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O Literaturze Słowiańsko - Ros- 
syyskióy. 


przez S. B. LINDEGO. 
(Dalszy ciąg) 


Diukarz iwan Teodor z Moskwy *) wydał 
w roku 1580 w Ostrogskićy drukarni nayprzód 
księgi nówego testamentu wraz ź psalterzem prze- 
łożone z greckiego, in 8v0; iw przedmowie pro- 
si, żeby Xiążę Ostrogski miłościwie raczył pr zyiąć 
ten naypierwszy owoc drukarskiego swego demu : 
w Ostrogu; w następnym zaś roku 1581 wyszła 
z tóyże drukarni cała bibliia, wydana za rozka- 


*) Mamy tu iedeu z tylu dówodów, iak Polacy Vzyskali na 
tém; że dawali uprzeymą opiekę ludziom zdatnym. nie- 
wiunie dla iakichsi$ przesądów przesiadowany:u za gra- 
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zem xięcia Ostrogskiego przez tegoż drukarza; 
Biblioteka warszawskiego liceam szczyci się z da= 
ru JO. Xięcia Jenerała Adama Czartoryskiego , 
exemplarzem tego równo rzadkiego iak ważnego 
pomnika literatury słowiańskićy, wprawdzie nie 
zupełnie z tém wszysikićóm dość dobrze zachowa- 
nym. Chociaż przedmowa z początku nie cała *), 
atoli znayduie się ważne to dla historyi literatu- 
ry mieysce, gdzie Xiążę Ostrogski wyraża, że 
omimo wszelkiego starania ~ po wszech $tro- 
mach rodu słowiańskiego” ani iednéy we wszy- 
stkich księgach starego zakonu zupełnćy biblii 
znależć nie mogł; zatóm wysłał Michała Hara- - 
burdę pisarza W. X, L. do Kniazia moskiewskie- 
go, który mu zupełną bibliią z greckiego ięzyka 
siedmiudziesiąt i dwóch tlumaczów , na słowiań- 
ski ięzyk przed pięciąset latami za Włodzimi- 
rza Wielkiego, który Fuską ziemię ochrzcił, prze- 
łożoną, przywiózł. Ściągaią się do tey okoli- 
czności z wierszów Erazmą Daniłowicza,.po skoń- 
czonćy przedmowie umieszczonych, osobliwie 
następniące, które dla proby stylu -i ięzyka ów- 


manmanan ana e aa 


-*) Nie tylko tytułu niemasz, lecz i greckiéy modlitwy, w któ- 
rey Xiążę Konstantyn Bogu tak rzewiie dzięknie, za 
udzieloną mu w tém trudaćm przedsięwzięciu łaskę: 
Na końcu chociaż obiawienie S. Jana iest całe, niemasz 
listów dwóch X. Konstantego, pv nićm- w całkowitych 
«xemplarzach się zusydniących. 
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czesnego, własnemi słowami acz pisownią polską, 
tu wypisuiemy: * : 

„ Wladimir to swoy narod kreszczeniem proświetił 
„, Konstantinże błagorozumia pisaniem oswietił; 
„ Jarosław zidaniem” cerkownym Kiew,i Czernigow ukrasi; 

» Konstanfinże edinu soborniu cerkow pisaniem wzwyśl: 

To iest dosłownie po polsku: ' . 

Włodzimirz swój lud chrztem š, oświecił 

Konstantyn zaś pismem mądrości, , 

Jarosław budową cerkiewną Kiiów i Czerniechąw ozdobił 

Konstantyn zaś iednosoborną cerkiew pismem wyniósł, == 

Nie szczędził nabożny i gorliwy Xiążę ani 

nakładu, ani osobistego trudu; nie przestając na 
odebranćy słowiańskićy biblii, porównywał ią 


'2-wielą wydaniami w różnych ięzykach. Zasmu- 


ciła go niezgodność wielka między niemi, itru- 
dność stąd dla przedsięwziętego dzieła powstająca; 
ylecz Bóg serce iego nadzieią pokrzepił ,” po- 
rozsyłał więc listy we wszystkie strony świata, do 
państwa rzymskiego, do wyspy Kandyi, a nay- 
więcóy do klasztorów Greckich, Serbskich i Bul- 
garskich, nawet do samego namiestnika aposto- 


"łów, naczelnika całóy wschodnićy cerkwi, ar- 


cybiskupa Carogrodzkiego Jeremiasza, z prośbą 
o ludzi biegłych w piśmie greckiem i słowiań- 
skióm i o exemplarz biblii poprawny bez błę- 
dów. Stało się zadosyć iego uprzeymemu żąda- 
niu, ato nietylko od patryarchy, lecz i z różnych 
mieysc; wziął się zatem z licznemi wspólnikami, 
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6. 
znawcami pisma do pracy, i iednomyśinie ohra- 
li sobie za text greckie tłumaczenie siedmiudzie- 
siąt, gdyż to więcćy od innych z hebrayskim 
` i słowiańskim się zgadza; » rozkazał tedy Xiążę ` 
iego się nieodmiennie we wszystkićm trzymać.” 
Z tych słów Xięcia Ostrogskiego własnych cho- 
ciąż pokazuie się, że pod iego okiem zrobiono 
recenzyą nową dawnego słewiańskiego tlumacze- 
nia podług greckiego siedmiudziesiąt tłómaczów ; 
z tém wszystkićm uczony Xiądz Józef Dobrowsky 
w Sławinie nak. 268. donogi nam, Że w r. 1792 
sam w synodalnćy bibliotece w Moskwie tenże 
rękopism słowiański, którego w układaniu biblii 
Ostrogskićy używano, z wydaniem Ostrogskićm 
"porównywał, i przekonał się iż zamiast robiex 
„nia nowćy recenzyi podług greckiego, tak ściśle 
"się iego trzymano, Że nawet oczywiste omyłki 
pisania w uićm się znayduiące wiernie zachowa- 
uo. Rękopism ten na gładzonym czyli alexan- 
dryyskim papierze in folio, nie iest dawnieyszy 
od roku 1558. Lecz o dawności tłómaczenia 
słowiańskiego wątpić nie można; atoli rzecz tę 
nie tak wystawić sobie wypada, iakoby wszystkie 
księgi starego zakonu w iednym czasie , miano- 
wicie za Włodzimirza koło reku 1000 tłumaczo- 
ne były. Nie wątpi albowiem X. Dobrowsky, iż 
niektóre księgi lub części tego tłumaczenia pocho- 
dzą jeszcze od samego S. Cyrylla z ostatnićy po- 
lowy dziewiątego wieku; przynaymnićy względem 
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psalmów, ewanielii, dziejów i listów apostol- 
skich , podług niego, rzecz ta mie podpada wą- 
tpliwości; i pomimo zmian, które przez częste 


` przepisywanie w tak znacznym czasu przeciągu 


w tych księgach przez Cyrylla tlumaczonych 
zayść musiały, twierdzi X. Dobrowsky, iż sna- 
dnićyby mu było przywrócić prawdziwy peczą- 
tkowy text Cyrylla, znoszeniem rozmaitych kopii, 
niż Szlócerowi wydeć prawdziwego Nestora. Cóż- 
kolwiek o tóm bądź, wyżćy wzmiąpkowańe oko- 


'liczności dowodzą, iak ważnym pomnikiem iest 


bibliia nasza Ostrogska , tak co do historyi ięzy- 
ka słowiańskiego, iaketeż co do krytycznćy po- 
prawności textu siedmiudziesiąt tłumaczów, a v= 
wet samego oryginału.  Umieli zatóm korzystać 
w tóy mierze z wydania Ostrogskiego , które 
późnieyszóy biblii w Moskwie za rozkazem Alexe= , 
go MichayTowicza 1663 r.,a nawet (nie wspominaiąc 
„mniemanego Erneslego Gliicka r. 1702 wydania), 
ostatnićy ićy recenzyt r. 1751, z któróy wszystkie 
późnieysze ióy druki'do dzisieyszego dnia poszły, 


"za podstawę służyło; nayznakomitsi krytycy: 


z pomiędzy Niemców Michaelis, Griesbach, Mathaei; 
z Anglików Kennuikot, Holmes; w czóm im co do slo- 
wiańszczyzny XJ Dobrowsky, X. Durich, professor 
Vater, Alter, Kopitar i inni pomocy  swoićy 
nie szczędzili, zwłaszcza porównywaiąc z druko- 
wanemi bibliiami, słowiańskiemi dwa rękopismy 
znayduiące się w cesarskićy bibliotece w Wie- 
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dniu; z których jeden w 1535 w Moldawii ser- 
wskim charakterem był pisany, drugi zaś nieco 
późnieyszym się zdaie, 


Atoli w przysłanćm sobie od Iwana Wasi- 
lewicza tłómaczeniu dostrzegł Xiążę Ostrogski, że 
brakowała trzecia księga Machabeyczyków; o czem 
sam ostrzega w następuiącym na końcu icy 
„ umieszczonym przypisku: »Sia tretia Kniga Mak- 
kabeiskia w procziich bibliach ne obrietaiotsia, 
niże w samoj toi slowenskoi, ni w latinskich ani 
'w Liatskich , toczni w Greczeskoi i w Czeskoi: ea 
no i my ich ne óstawichom ;” to jest po polsku: 
Ta trzecią księga Machabeyczyków w innych 
bibliach nie znayduie się, nawet nie w tey to 
słowiańskićy, ani w łacińskich, ani w Ziatskich 
tylko w greckićy i w czeskićy, lecz i my iéy 
nie opuścili”, Co tu znaczy wyraz Liatski ? sła= 
wny Kohl, na początku wieku siedemnastego 
professor historyi kościelnćy i filologii przy aka- 
„demii Petersburskićy, w dziele swoićm wyżćy 
inż przytoczonćm: Introductio in historiam et 
rem  literariam Slávorum, imprimis „sacram,. 

w którem obszerny opis daie biblii Ostrogskićy 
i Moskiewskićy, na k. 198, tw Liatsłich tłómaczy 
in Letlicis, i natychmiast stąd wnosi ,-że w pier- 
wszćy połowie szesnastego wieku, już była bibliia 
więzyku fotewskim Zetzica. Zbiia to gruntownie 
X. Dóbrowsky w Słowance na k, 148, przytaczą- 


9 
iąc Nestora, u którego wyraz Liackii często się 
znayduie, a od pierwiastku Liach, Lech, Po- 


„lak, wywiedziony, znaczy tyle co polski. Jakoż 


w samćy istocie ani w biblii Radziwiłowskićy 
1563 roku w Brześciu wydanóy, ani w Żadnóy 
z trzech wydań Leopolity roku 1561, r. 1575 
i r, 1577, taż trzecią księga Makkabeyczyków się 
nie znayduie; owszem Leopolita po drugićy ksią- 
dze taką umieścił przestrogę: » gdyż trzecie księ= 


gi Machabeyskie w bibliiach nie bywaią przyda- ` 


ne; ani od kościoła krześciiańskiego powszechne 


` go przyięte, od świętego Jeronima też w łaciń= 


skie nie przefożone, nie zdało się ich także do 
tey biblićy przyłożyć.” Załuię mocno, że bi- 
blioteka warszawskiego liceum, która się, szczy- 
ci exemplarzami bibliij Radziwiłowskićy i Leo- 
polity drugity edycyi, dotąd nie posiada biblii 
Budnego w r. 1572 wydanćy, nie mogę za- 
tém z tą samą pewnością iak z4 tamie, nie- 
znaydowanie się w nićy trzecićy księgi Macha- 
beyczyków zsręczyć. Chcący tedy śledzić w bis - 
blii Ostrogskićy historyi kształcenia się dawnego 
ięzyka słowiańskiego, powinien zawsze mióć na 
uwadze, że w psałterzu, w ewangieliach, dzie- 
jach `i listach apostolskich, muszą się znaydować 
naydawnieysze, bo z g. ieszcze wieku pochodzą- 
ce iego zabytki; że inne księgi, mogą nie na ię” 
dnóm mieyscu nosić cechę wieku W odzimirza; 
lecz nadewszystko uważać potrzeba, czćmby się , 


- 
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tlómaczenie częstokroć wspomnionóy  trzecióy 
księgi Machabeyczyków, pod okiem Xięcia Kon- 
stantego Ostrogskiego w pierwszćy połowie 16go 
wieku zrobione, od tamtych co do składu ięzy- 
ka isłów iego różniło. W przedmowie albo- 
wiem Erazma Daniłowicza x) postrzegłem : wy. 
razy, nie do pierwiasikowóy słowiańszczyzny, 


"lecz do późnieyszego rozrodzenia się dyalektów, 


mianowicie do ruskiego i polskiego należące ** ), 
takiemi są słowa: zacność i pożytek, czas, którym 
w dawnćy słowiańszczyznie słowa wieliczie, pol= 
ża, wremie odpowiadają. Wielką w tym wzglę- 
dziekorzyść rokować sobie można z porównywaią- 


cego czytania biblii ruskiéy Skoryny, polskidy 
+ 


PER AEK 
*) Kto był ten Daniłowicz? W iednym z ostatuich listów 


swoich uwiadami mię szanowny móy przyiaciel X. Do- 
browski z Pragi, Że Susza udnie Daviłowicza Smotry= 
"skiego za tłómacza bibli Ostrogskiey. Lecz co to za 
Susza ? w iakićmże to dziele? Znam tylko Suszy cuda 
Chełmskie, i tych na nieszczęście pod ręką nie mam; 
trzeba czekać odpowiedzi X. Dobrowskiega. W przed- 
mowie biblii imie to iest drukowane : Daniłowicz*z pra- 
wém znamieniem nad ł;a tak oznacza patronymicum | 
syna Daniela; gdyby akcent był nad ó, Daniłówicz zna- 
czyłby imie familii. í 
**) Cały sklad ięzyka słowiańskiego dałby się chronologicznie 
na następuiące epoki rozłożyć: -- 1mo, na epokę przed 
słowiańską, == ado na epokę słowiańską, -- 5tio na 
epokę dialektową; — áto na epokę makarosizmów, ró 
Żnych po sobie następnych „wieków, śąsiedztw, zwią- 
sków politycanych , handlowych i t, d. 
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Budnego, biblii Odrogskićy, trzech edycyi Leo= 
polity, biblii Wuyka, radziwiłłowskićy, słowiań* 
skisy w Moskwie 1663, tamże 1751 wydanćy, tu- 
dzież  naydswnieyszych czeskich, Z W ulgatą; 
z tlómaczeniem greckim siedmiudziesiąt i z ory- 
głoalnym textem pisma świętego; do czegoby 
przydać ieszcze należało tłómaczenie słowiańskie 
dzieł Efraima Syryyczyka. Załować tylko po- 
trzeba, ŻE w biblii Ostrogskićy, tak czystemi i, 
pięknemi literami odbitey, pisownia bardzo trudni 
czytanie; wiele bowiem odrębnych słów iest ra- 
zem wciąż zbitych; przeciwnie znowu, gdzie ` 
ciąg iednego słowa na drugi wiersz się przenosi, 
niemasz znaku łącznika, a nadewsżystko inter 
punkcya jest wcale myłną; iednóm słowem, 


| znayduią się tu ieszcze wszystkie te wady, które- 
"śmy w pierwszym w Moskwie wydanym druku 


pod tytułem Apostoł 1564 r. uważali. — Jak rza- 
dkie już na początku 17. wieku były exemplarze 
biblii Ostrogskićy, pokazie się stąd, że wyżćy 
wspomniony Koll, który kilkanaście lat był 
professorem przy akademii petersburgskićy, po- 
mimo naywiększego starania nigdy tam ićy nie 
zobaczył, i tylko z wieści słyszał o, iednym 
exempldrzu iey znaydującym się u Hr. de Bruce; 
dopiero za powrotem swoim de Niemiec nad 


. 


wszelkie nadzieie swote był tak szczęśliwym w 


` Hamburgu a sławnego professora Fabrycyusza 


dobrze zachowany ićy exemplare znależć; z nie+ 


r 
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go tèdy zrobił obszerny tóy biblif opis, który 
się w dziele iego znaydnie. Dobrowsky w Sło- 
iwance w. drugićy części na karcie 146 uwiadamia, 
że się exemplarz iéy znayduie w Petersburgu 
"w. cesarskióy bibliotece, w Rzymie w bibliotece 
Barberynich, w Oxfórdzie w Bodleańskićy, w 
Wiedniu w cesarsko-nadwornćy exemplarz nie 
cały, tamże zaś w bibliotece Szkotów zupełny; 
že zaś ów Hamburgski exemplarz Fabrycyuszą 
teraz należy w Sziutgardzie do wielkiego zbioru 
bibliy. My dodadź możemy, že w naszych stro- 
nach oprócz nieco uszkodzonego exemplarzą 
w bibliotece warszawskiego liceum, iest całkowi» 
ty: exęmplarz w bibliotece Puławskićy a podos 
bno i w Sieniawie. P, Sopikow chociaż się na to 
zgadza, Że czyste i dobrze zachowane exempla— 
rze w Rossyj są bardzo rzadkie, atoli dodsie że 
się znayduią w niektórych klasztornych bibliote- 
kach, a czasem i ujprywatnych osób, — Ważność 
tego pomnika literatury dawnóy słowiańskićy, wy- 
mawia mnie żem się zapuścił w te szczegóły; od 
tąd póydę z większym pośpiechem za P. Sopiko- 
wem w wystawieniu w krótkim rysie dalszky 
bistoryj tey literatury, ile gdy od tego czasu ro- 
dacy nasi čoraz to mnićy udziału: w niéy mieli 


Około téy pory, iak się wsławiała drukar= 
nia Ostrogska wydaniera całkowitćy biblii, dru- 
kowano księgi słowiańskie w Wenecyi, w Rzym 


i 
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mie, we Lwowie, w Wilnie*), i w Moskwie. 
W ostatniem tém mieście na samym końcu 16g0 


*) Posiada biblioteka liceum Warszawskiego wydane w Wil» 
nie roku Od stworzenia 7104 t. i. po Chrystusie 1596 
kazanie Sw- Cyrylla Patryarchy Jerozolimskiego o anty= 
chryście i znakach iego, w ięzyku po iednćy stronie biaè 
łorossyyskim drukiem kościelnym , po drugićy  polskira 
drukiem gotskiin. P. Sopikow na karcie 127, Że całego 
ezemplarza nie widział, sądził z dedykacyi Xięciu Ostrog* 
skiemu Konstantamu, że w Ostrogu drukowane; z resztą 
może ma słuszność, że to wcale mie jest dzieło Sgo 
Cyrylla, lecz ndaiącego niby tłómacza , Białorusina Ste= 
fana Zyzaniego. ` Dziełko to co do treści liche, ważne 
jest co do porównywania ciągłego ięzyka białoruskiego 
z polskim , które (się tylko zakończeniem | słów , przy- 
padkówań iczasowań, rzadko kiedy wyrażami od siebie 
różnią. Na dowód kładziemy sam początek kazania. „Chri- 
stow prichod ne ćdin tolko opowiedaem, ale i drugiy 
nad' persziy barzo ozdobnieysziy. Persziy bowiem terpli= 

-  wosti,mieł ukazanie, a wtory carelwa bożego kleynoty 
prinosite Abowiem iak- inszogo mnogo wWse dwoiako 
ougospodie naszem Izusie Christie zamykaetsia, to est, 
dwoiakoe rożenie, edino od Boha pred wieki, a drugoe 
ot diewea pod lietom, także i dwoiakiy prichod, edin 
neznaczuy a drugiy kotoryy- maiet byti. W perwy 
prichod powity był w pieszczerie, a W drugiy priodieet sia w 
Świetłost iak w szału W perwy priterpieł raspiatie 
nedbainczi na wstyd , a w drugiy priydet gufy augelski- 
mi chwalimtyi. ” 

| Toż na przeciwnćy karcie w polskim brzmi iak na” 

stępnie: „, Chrystusowe przyście opowińdamy, nie iedno . 
telko; śle i drugie nád, pierwsze hśrzo ozdobnieysze: 


j 


WE . i 
«wieku naywięcćy się wsławił drukarz Avdro- 
nik Timofećw syn Niewieży *); w pierwszych 
zaś latach siedmnastego wieku drukował Onisi 
Michaelów P.adoszewski z Wołynia, słażebnik 
czyli mszał patryarchy Moskiewskiego ‘Joba, 
iewanielie; a to w drukarni znayduiącćey się w 
carskićm mieszkaniu Wasilego Iwanowicza Szuy- 
skiego, czystemi, mocnemi literami,. podług 
wszelkiego podobieństwa z Ostroga sprowadzone- 
mi. Tenże drukarz wydał nawet za czasu fał- 
' szywego Dymitra księgi i listy Apostolskie; czóm 
się dostatecznie zbiia mniemanie niektórych **), 
iakoby pod czas wzięcia Moskwy przez Polaków, 
"drukarnia tamteysza zupełnie została zniszczoną, 


En ya m ka M o 


Pierwsze abowiem cierpliwości miało !okażanie, á dru= 
gie królestwa Bożego kleyńoty przynosi. Abowiem iako 
innego wiele, wszystko dwoiako w panu naszym Jezu= 
sie Chrystusie zamyka sye, to iest, dwoiakie rodzenie. 
Jedno od Boga przed wieki, a drugie od pónny pod lá- 
ty- Także i dwoińkie  przyście. Jedno nieznaczne , 
a drugie które ma być. W pierwsze przyścię owiniony 
był w ińskini, à w drugie oblecze sye światłością ińke 
szatą. W pierwsze ucierpiał ekrzyżowanie niedbaiąc o 
wstyd, a w drugie przyidzie hufy Anyelskimi chwalony.” 
*) Gdyż Niewież toż znaczy co Nieuk, syn drukarza tego 

Iwau Andronikow , przezwisko tak nieprzyjemne  oyco= 


wskie przemienił na przezwisko Timofeewa -- obacz 
Sopikowa I. na k. 248. 


**), Obacz Ko BI introductio; na ki 17: 
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i dopiero przez” Michała Federowicza 1644 na 
nowo zaprowadzoną. è 
WV połndniowóy Rusi na końcu szesnastege 
wieku powstała iedna drukarnia po drugićy. W 
rokn 1586 wydali patryarcha Konstantynopolitań» 
ski Jeremiasz, Alexandryyski Melecyusz, An- 
tyocheński Joachim, Hierozolimitański Sofroniasz 
odezwy do Słowian, żeby się uczyli greckięgoięzy= 
ka; co się właściwie ściągało do mieszkańców 
Wołynia wyznania greckiego. Nawet patryarcha 
Jeremiasz w roku 1589 sam przybywszy do 
Lwowa, kazał przy szkole osobną drukarnią 
urządzić, z którey w roku 1591 grammatyka 
grecka przez studentów szkoły Liwowskićy uło= 
Żona wyszła, do któréy przydano krótką wiado= 
mość o założeniu tćyże drukarni. Zostawała ona 
w klasztorze Sgo Onufrego pod opieką biskupa 
| Lwowskiego Gedeona Balabana; gdy zaś na po- 
czątku siedmnastego wieku przez požar była zni. 
szczoną, bractwo cerkiewne Lwowskie po nieia- 
kim ezasie na nowo ią do pierwszego dobrego 
stanu przyprowadziło, i drukarz Andrzćy Skul- 
ski zostať do niey wezwanym. Co do charakte- 
rów Lwowskich, zdaję się, że albo na formę 
Ostrogkich były odlane, albo stamtąd sprowadzone. 
Na samym początku siedmuastego wieku ka- 
zał Xiążę Ostrogski Konstantyn Konsłantynowicz 
w należącym do niego klasztorze Dermańskim 
nową drukarnią założyć, gdzie między innemi 


Í 


16 | "REX oj k 

drukowany był w roku 1605 list Melecyusza patry= 
‘archy Alexandryyskiego do bisku pa Ignacego Poe 
cieia. Przez cały ten 1 7. wiek znacznie się pomnoży- 
ła liczba drukarń nietylko w pełudniowćy lecz i 
w północnćy Rossyi; tak w roku 1604 wyszedł 
mszał w Stratynie, w roku 1606 niedzielneiewanie= 
lie, w Haliczu; w roku 1611 w Jewiu, maiętności 
> Ogińskich, wydali zakonnicy Wileńscy nowy 
testament. W roku 1616 wyszła, podług wszęle 
kiego podobieństwa, pierwsza xiążka w Mohi- 
lewie, Służebnik; w roku 16i8 drukowano moe 
wę Maxyma Greka w Poczaiowie. Pierwsza 
książka-z drukarni Kiiowo-pieczarskiey iest Tre- 
- phologion czyli antologia, z roku. 1619. Zadna 
zaś z drukarń tak się nie wsławiła iak Kiiowska 
wydawaniem dzieł teologicznych , historycznych 
i niektórych poetyckich; opatrzona ona była 
nie tylko w Cyrylickie, lecz i Głagolickie, Gre- 
ckie, Łacińskie, Niemieckie charaktery. Pod hy- 
mnologią, tamże w reku 1630 wydaną i przy- 
pisaną Piotrowi Mohile, podpisane iek liczne to- 
warzystwo drukarskie pod dyrękcyą zakonnika 
Dyakona  Jezaiasza, między któremi sławny 
przez słowiańsko ~ rossyyski słownik -w Kiiowie 
1637 a późnićy w Kuteynskim klasztorze 1653 * 
in 4to wydany Pano Berynda. W roku 1718 
gdy się drewniany dom drukarni Kiiowskićy 
spalił, wystawiono na tómże mieyscu kamienicę, 
w któróy po dziś dzień cierkiewne księgi druknią. 


W roe 
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W roku 1628 wyszły z drukarni Pawła Hiero- 
nomacha w Łucku, przy klasztorze Sgo K rzyża 
założonćy , wiersze żałobne. W tymże 1628 ro. 
ku ściągnął na siebie uwagę katechizm w słowiańe 
tkim języku dla nawracania Słowiań do luterani- 
zmu wydany, a podług wyrazu patryarchy Mo» 
skiewskiego Adryana, fałszywemi dogmałami nas 
pełniony. Mikołay Berg, de státu ecclesiae et 
religionis Moscoviticae donosi: iż król Szwedzki 
Gustaw Adolf dla rozszerzenia luteranizmu w 
Rossyi słowiańską drukarnią w Szłokolmie za 
prowadził, z któróy nie tylko dwie cdycye ru- 


skiego tfómaczenia katechizmu Lutra in 4to i im 
8vo wyszły, lecz tóż tenże sam słowiańskiemi 


literami w ięzyku Finlandzkim i oprócz tego 


' deszcze porównanie ruskićy chronologii z Szwe” 


dzką i in folio. 

Wkrótce potem założoną A a drukarnia 
pod- Orszą w klasztorze zjawienia Bożego, zna- 
nym pod imieniem Kuteynskiego y z kióréy w ro- 


Ku 1632 nowy testament wyszedł; gdy zaś po- 


tém, Alexy Michayłowicz klasztor ten zniósť, 
przeniesioną została do klasztoru Iwerskiego. 


"W Krzemieńcu na Wołyniu drukowano w ro- 


ku 1638 grammatykę Słowiańską. Lecz ani na 


'Rusi ani w Rossyi nic nie było ieszcze tak pię- 


knemi, czystemi literami drukowanego, iak wy- 


dane w Rzymie w r. 1646 wyznanie prawdzi- 


wéy wiary przez Urbana III w łacińskim i sło- 
1816 May. T. V. ą 


r 
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wiańskim języku, zmierzające do nawrócenia 
Greków. Zdaie się, że litery te umyślnie do te- 
go dzieła były ulane. W tymże. 1646 roku 
zjawiły się druki Czernięchowskie, a nayda- 
wnieyszą tam wydana książka Słowiańska są po- 
ch walne mowy Cyrylla Trankwiliona. W Czer- 
niechowskićy Gubernii czynną tćż bardzo była, 
choć w ulaienin, , Klincowska drukarnia, 
gdzie Starowiercy , którzy wszelką poprawę i re- 
formę ksiąg dawnych w naywiększóy ohydzie 
mieli, księgi swoie drukowali, rzadko zaś imie 
prawdziwe * drukarni kładli, lecz - zamiast tego 
imiońa miast polskich, iako to: Warszawy, 


` Wilna, Grodna, Poczaiowa, 'Nicświeża, czasem 


tóż mieysca drukarni nie wyrażali. Późniey ro= 
kiem wyszła w Dolskim klasztorze Tomasza 
a Kempis książka o naśladowaniu Jezusa Chry- 
stusa w słowiańskiem tłómaczeniu. W Tar- 
gowicy *) r. 1649 wydaho tróypieśnik postny 
czyli triodion p ) W Uniewskim aoc 


omni 
pi 


3 p. Sopikow z słowiańska pisze w Teregowiszczach, a dos 
daie, że mu niewiadomo gdzie się to miasto znaydnie; 
ia nie wątpię Że to nasza sławna Targowica. 

_**) Pominąć tu Polak nie może drukarni koło 1650 rokn w 
 Kieydanach przez Xięcia Jądusza Radziwiła założonty, 
Posiada biblioteka warszawskiego liceum psalmy w ię- 
zyku litewskim tam drukowane; a od starszych dozor= 

ców i pasterzów Zborów W. X, L. w dedykacyi w pol- 

skim ięzyku Xięciu pod r. 1655 przypisane, gdzie Xię- 


} 
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r. 1674 wydany wykład cerkwi świętćy; w 
Jassach zaś w roku 1630 po Moółdawsku i sło- 
wiańsku psałierz. Ciekawszą zaś od druków. 
mołdawskich iest na samym końcu wieku sied m= 
nasiego, drukarnia Słowiańska (w Oxfordzie 
„ża; rowadzona: tom alb: awiem w roku 1696. wy- 
dał Henryk Wilelm Ludolf w łacińskim i Ros- 
syyskim ięzyku gramatykę Rossyyską, zawie- 
raiącą nietylko prawi idia Rossyyskiego ięzyka, 
lecz: i rys grammatyki Słowiańskiey; i przypisał 
ten druk Piotrowi Wielkiemu, iako wzór ty- 
pów- Słowiańskich podtug zlecenia akademii 
En ae y 
cia uwielbiaiq: iż z gorliwdy pobożności w mosiętnościach 
swoich litewskich nie tyłko Zbory i szkoły fandował, a 
mianowicie Zbór i szkołę Kieydańską godnymi i uczo- 
“nyni juđżmìi osadził, lecz leż i drukarnią świeżo zało- 
„Był P „a z pieśniami prozą iest Stefana  Jawgiła 
Telegi * Burmistrza Kieydańskiego a w tymże zbiorze 
Seniora świeckiego, 2 kancyonała polskiegę na litewski - 
języ. przetłómaczony ; a od X. S muela Tomaszewskie- 
z go superintendenta zborów W Xięstwie Zmudzkióm 
i Pasterza kościoła Kieydańskiego do fronc kadea= 
gyi i tonu przystosowany ; ewanielie z sumułkami stosuią 
stę do kazań X. Grzegorza Zaruowca, którego wielkim 
niegdy w kościele bożym człowiekiem nazywają Daley 
historyą © męce Jezusowéy ; modlitwy , katechizm mały; 
wszystko to zebrane przez Sanwiela Minwinda, süper- 
intendenta w dystrykcie Zawileyskim, pasterza zboru 
Birzańskiego, i X. Jana Borzymowskiezo koseniora Zinu- 
dzkiego, pasterza Nowomieyskiego. W naszym atoli 
esemplarzu zuayduią się ty ikp- psalmy i pieśni: 
ą* 
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 Oxfordzkićy zdaiałanych. Rozbiór tóy równe 
rzadkićy iak ciekawćy książki znayduie się w 
dzienniku Karamzyna pod tytułem posłaniec 
Europeyski. 


Gdy taka się pokazała czynność drukarń 
słowiańskich w małćy Rossyi a nawet i gdzie- 
niegdzie za granicą, miasto Moskwa po nieszczę” 


ściu za Demetrynszów doświadczonćm przyszedłszy: 


znowu nieco do siebie, także i co do drukarni 
znacznie się wzmagała, osobliwie od wstąpienia 
na tron domu Romanowów. Michał Feodoro- 
wicz wraz z oycem swoim palryarchą Tilaretem 
Nikiticzem rozszerzyli dom drukarski, i ka- 
zali z różnych miast księgi pozwozić i wydruko- 
wać, iak opiewa domówienie do Trebnika Filare- 
towego tamże przez rok 1624. i 1625 drukowa- 
nego; tudzież domówienie patryarchy  Józafata 
do żywotów świętych r. 1632. Za cara tego wsła- 
wili się dway drukarze Wasili Feodorow Burcew 
sekretarz patryarszy, znany iako anter abecadła 
słowiańskiego, i Iwan Nikita Fofanow ze Psko« 
wa, nazwany przesławnym drukarzem. Doszedł 
zaś druk do tego stopnia doskonałości, że go 
zagraniczni ze wszystkiemi w Europie znakomi- 


temi w rownym rzędzie mieścili. Podług ľu- 


szney uwagi Mikołaia Berga w dziele De statu 
relig. Mosc., Rossyanie od dawnych czasów 
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lubili czyste t piękne pisma i druki *). Za Ale- 
xego Michsyłowicza drukarnia moskiewska nie 
tylko wystarczała na wszelkie księgi cerkiewne, 
łecz i innych dzieł tyle wydrukowała, że od 
tego czasu rękopismy upadały w swoićy : eenie 
i znaczenia, W cerkwiach zaś używanie ich zu» 
pełnie ustało. 'Patryacha Nikon, będąc ieszcze 
metropolitą Nowogrodzkim, zaprowadził 1650 ro- 
ku drukarnią w, Nowogrodzkim Chutyńskim 
klasztorze; zostawszy zaś patryarchą całćy Ros- 
syi, przeniósł z zniesionego na białey Rusi pod 
Orszą Kuteynskiego klasztoru, jak zakonników 
tak i drukarnią do założonego przez sie- 
bie klasztóra Wałdaysko-Twerskiego. / Znane są 
księgi tam w roku 1656, 1658 drukowane; 
w roku zaś 1666 tenże patryarcha przeniósł tęż 
drukarnią do klasztoru Nowo-Jerozolimskiego 
zmartwychwstonia, Temuż Nikonowi przypisu-- 
ie professor Müller naywiększy udział pracy 
w wydaniu biblii w Moskwie 1663 in folio, która 
iest poprawą biblii Ostrogskićy. 
(Zakończenie w następnym numerze. ) 

(GGREÓE 


e) Nitidissimis et charta et stilo utuntur, ut nihil reliquis 
typograpkiis Europaeis concedant , vel in ullo inferi* 
ores sint: cujus testes adduco biblia, libros Chryso= 
stomi de sacerdotio , liturgias et vitas sanetorum an" 


no 1700. editas. 


O potrzebie uczenia Jeometryi po- 
- cząłkowćy sposobem starozyt: y ch 
Jeometrów. 


PH aeżtcwnić w ciągu lat dwudziestu sześciu 
przekonało mię, że młodzi to tylko rozumieją 
i pamiętają długo, co rozumem obeymą; więc 
w uczeniu przekonywanie ich na rozum, naydo— 
godnieyszym, w względzie ich pożytku sposobem 
bydź sądzą; wszelkie inne mechawiczne sposoby 
uczenia bafamncą młodych, i nie pozwalają im 
grantowńie, czyli systematycznie żadnóy poiąć 
nanki. i 
Jeżeli ta uwaga podłaś j mego zdania powinna 
mieć mieysce we wszystkich naukach, to szcze- 
gółnićy w nauce matematyki. Począwszy od aryt- 
metyki aż do naywyższych rachunków, wszystkie 
działania w tem czas są, dla tego który ie wykonywa 
ptwne, kiedy znaiąć własności, wielkości i ich 
stosunki, prostém rozumowaniem iest o ich pe- 
wności przekonanym; wszelkie inne praktyczne 
sposoby bez iasnego wyłożenia ich zasad, trzyma. 
ią młodego przy niewolniczym mechanizmie, 
kióry ślepa wierzy prawidłom działań, nie 
będąc o, nich przekonanym na roziim. 
Jeometryia, który prawdy tém mocnićy 
nmysł mlodego zaymuią, że własności liniy, 


t 
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powierzchni, i brył w rysunku figur tego troia= 
kiego gatuska rozcłągłości podpadaią pod iego 
zmysły; w ten czas pożytecznie tłumaczoną be- 
dzie, kiedy nayprostsze rozumowanie trafi pręd- 
ko do przekonania ucznia, Gdy rzeczone własno= 
ści prostém rozumowaniem dowiedzione będą 
zostawią iego rozum w nieprzepartóy pewn ściz 
lecz jeżeli znakami symbolicznemi, czyli rachun= 
kiem ałgiebraicznym, którego gruntowne obicie 
kiłkoletnićy i uważnćy potrzebnie praktyki, za- 
ciemnione zostaną, żrażą nayprzenikliwszega do- 
wcipu młodzieńca, którego trudno będzie namó- 
wić do powtórnego chwycenia się tey nauki, iake 
uprzedżonego 0 tém , że ona iest ciemną | tru- 
dą do obięcia; a która z siebie test łańcuchera 
ściśle spolonych jasnych i oczywistych prawd; 
i niezręcznóm tylko ich wykładaniem , stała się 
ciemną. > A cza u 

Zdaie mi się że pożądana krótkość i chęć ry= 
chłego przystosowania ty ńauki do rozlicznych 
dy praktyk, była powodem wielu autorom wie- 
ków naszych do przekształcania sposobem ró ` 
*Żnym od starożytnych, i układania w różne fot- 
muły algiebsaiczne, prawd jeometrycznych. Lecz 
i ua tiy królkości nie wiele się podług mego 
zdania zyskuie; bo własn*m mo! m dożwiadcze- 
niem przekobańny jestem, Że więcéy ząbierze 

Czasu wykładanie prawdy ieometrycznóy sposobem 

zachuuku, zawsze dla poczynaiącego nudnym; 


% 
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niżeli* prostém, zfęcznie ułożonćm rozumowa. 
niem., Nawet i w względzie nauk matematy= 
cznych będzie to podobno prawdą co Horacy 
powiedział ;, Znevis esse laboro, obscurus fio. Nie 
łatwicyszego, iak- w kilku formułach .algiebrai- 
cznych zamknąć całą tę naukę; lecz iaki stąd poży» 


tek dla tych, których władze umysłowe rozwiiać 


się zączynaią? gdy przecież doświadczeniem wie- 
ków stwierdzoną ta prawda została; że nauki mate— 
matyczne są iednym z naylepszych i naypewniey« 
szych sposobów „ do ukształcenia rozumu młode 
go, i wyrobienia w nim zdrowego i gruntowne. 
go sposobu myślenia * ). Prawe użycie rozumu, 
stanawi szczęśliwość rozumuego stworzenia; któm 
raż z nauk-tę władzę duszy nayprędzćy obudza, 
naydoskonalćy kształci, i nay pewnieySze użycia 
ićy podaie sposoby , ieżeli nić nauka matema+ 
tyki? Naysubtelnieysze formy rozumowania da= 


"wnćy dyialektyki, naypięknieysze na pozór ma= 


rzenia melafizyków, nie uczynią młodego filozo» 
fem sobie i społeczności pożytecznym, tylko nas 
dętym i nudnym mędikiem. Pewność prawd 


matematycznych niezbitemi dewodami popartych, 


zostawia umysł młodego w tém przekonaniu, któ. 


$) Uwagi Pani Staël, iakoby same tylko ięzyki ksziłaciły ro- 

y zum młodego , nie trafiaią do mego przekonania. Dzien” 

nika IF ileńskiego, Nro 3 Zyczyć należy ażeby równię 

biegły literat , iak i matematyk, wyjaśnieniem “y rze” 
czy zatrudnić się przedsięwziął. 


f ; Pea 
re wątpliwości Żadnóy podpadać nie może; a 
raz chwyciwszy się tey drogi, w pewnéy oczy- 
wistości dochodzenia prawdy, póydzie nią w śle- 
dzeniu praw przyrodzenia i nabędzie tego grun- 
townego oświecenia , które i iemu i społeczności 
obfite przyniesie korzyści. Lecz do tego celu nie 
doprowadzą go formuły algiebraiczne, lecz pro- 
ste i iasne rozumowanie w dowodzeniu prawd 
ieometryi początkowćy. 


` 


. Prawdy ieometryi początkowey z tą iasno- 
ścią i dobitneścią, jakiey dla zupelnego przeko- 
nania rozumu żądać można, dowiedzione, win- 
niśmy prócz inszych tym dwom niepospolitym 
dowcipom w starożytności : Euklidesowi, i Ar- 
chimedesowi. Ich rozumowaniom w dowedze- 
niach rzeczonych prawd naypierwsi wieków na- 
szyc h matematycy Żadnego uchybienia zarzucić 
nie mogli; owszem, wszyscy W tém się zgadzają 
Że dzieła ich są pierwszą zasadą tćy tak pożyte- 
cznćy , i rozległe użycie w społeczeństwie ludz- 
/kión maiącćy nauki, „ Dzieło Eklidesa ,, (iak 
mówi autor dawnieyszych dzieł elementarnych 
dla szkół narodowych *)” iest xięgą Świętą dla 
asa U 

*) Lhuilier w historyi Matematyki, Jemu winniśmy wybor= 
ne dzieło o bryłach w guście Archimedesa zrobione , 

w któróm niewielkie uchybienia można łatwo popraw 

wić; a które dla tego popełnił, że w części pler- 

„ wszéy © liniiach i powierzchniach mie wszędzie trzymał 


się układu Euklidesa. Jega Trygonometryia i nanką 
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»wszystkich matematyków, w któróy naywa- 
»żnieysze podania początkowóy. ieometryi 
»w związku ścisłym i nieprzerwanym są umie- 
»szczone. Sześć pierwszych iego xiążek tudzież 
» iedynasta i dwunasta , powirny bydź rozumianę 
»od tych, którzy tylko chcą pożytkować z dzieł 
» fizycznych i wyższćy matematyki, tak dla wy- 
' Dbornego porządku i związku nieprzerwanego po- 
»dań iednych z drugiemi; iakotćż i dla tego, Że 
` wszyscy, prawie matematycy odsyłaią do xiąg 
»Euklidesa, gdzie tylko zachędzi rzecz, którą ón 
»się zatradniał, albę gdzie poprzedzająca wiado- 
»mość iego dzieła potrzebna iest do zrozumienia 


»tego, czego antor chce nauczyć.” 

Newton żałował że w swym zawodzie nauk 
matematycznych , nie zaczął od początków Eu-- 
klidesa; i tak daleko swe, zadziwienie dla staro- 
Żytnych  ieometrów posunął, iż mawiał często: 
Że gdyby wszystkie ich dzieła do nas były doszły, 
nichy terażnieyszym w Żadnćy części matematyki 
do odkrycia nie zostało EB 


,Nieśmiertelny K oyernik uczeń Brudzewskiego 


akademika Krakowskiego winien swe początki 
omearme = 
o łogarytmach , inż teraz lepszym dziełom w *tey części 
matematyki ustąpić musi. Sposóh zaś kwadrowania ko= 
ła, dla Początkujących dostàtzeznie iest wyiaśniany. 
*) Noel Beandeux w przedmowie do dzieła : Arithmetique 
universelle -de Newton traduite du latin en français, 


& Paris 480%, 
Reza, f 
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"W ieometryi dziełom Fvklidesa; „„bo w akade- 
»mii Krakowskićy ieometryia, Euklidesa ząwsze 
„była w całóy swey Czystości uczącym się wykła= 
sdana ka Ba Popiera tę prawdę godny iego wielbi- 
då, zaszczyt nauce iego czyniący, gdy mówi: 
„ Wyćwiczony przez nanki, matematyczne 
„w szluee gruntownego , czystego, i porządnego 
„myślenia, którego wzorem były i hędą zawsze 
„pisma ieometrów dawnych, poniósł ten wielki 
„człowiek ( Kopernik) w nankę astronomii, ię 
„głęboką i skupioną uwagę, tę skrzętną i suro- 
„wą ścisłość, w równaniu; wiązaniu idowo- 
p dzeniu myśli **;,> 


Archimedes ieden ze wszystkich Maya ma- 
 tematyków, prócz naytrudnieyszych i nayzawil- 
szych podań w częściach wyższćy matematyki, 
w naukach fizyczno- matematycznych, mechanice, 
katopiryce i hidrzulice naywiększą przysługę 
zrobił ieometryi początkowóy przez wynalezienie 


stosunku śrzednicy do obwodu kołay a używszy 


,sposabu wyczerpania, który posłużył późniey» 
"szym matematykom do nowych rachunków , do- 
wiódł nayważyieysrych prawd w nauce o bryłach, 
a szczególnićy e powićrzchni i bryłowatości wal- 


cien wanna, 


*) Józef Czech w przemowie do tiłómaczenia początków 


Euklidesa ksiąg ośmiu, wydanych w Wilnie 1807. Tẹ” 


przemawę wszyscy chcący pożytecznie uczącym się iłów 
maczyć ieometryą początkową , odęzytaćby powinni, 
*) Jan Śniadecki w Życia Kopernika. 
dE a 
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ców, stożków ikuli; i odkrył szczęśliwie stosu. 
nek powierzchni i bryłowaści kuli z powierzchnią 
31 bryłowatością walca na nióy opisanego, Wynalazek 
ten tak mu był szącowny, że życzeniem iego było; 
iżby po śmierci na grobie iego był wy rytywm. 
Apolloniusz z Pergu, prócz innych dzieł, 
wsławił się teoryią przecięć stożkowych , która 
tém jest dla matematyki wyższćy, czóm iest dzie= 
ło Euklidesa dla początkowćy, š 
Słabe te wyrazy szacunku dla tych, 'nadzwy= 
| ezaynych dowcipów światłóy starożytności, oby 
były zachęceniem dla młodych Polaków do od- ' 
czytywania i zgłębianią ich pism nieśmiertelnych: 
Qbszernieysze uwielbienie ich prac i wynalazków 
w naukach matematycznych znavdą w dziełach 
pierwszych matematyków wieków nas bliskich. 
Cel tych krótkich moich uwag iest ten, ażebym 
. mlodych naące początkowćy matematyki oddam 
nych namówił: iżby, ieżeli chcą gruntownie 
obiąć prawdy tóy nauki, dzięła starożytnych ma- 
tematyków czytali, i 
__ Kiedy mówię o sposobie podawania młodym. 
ieometryi początkowćy na, wzór starożytnych ie- 
ometrów, dalcki iestem od tego ażebym chciał 
uwłaczać dzielom póczątkowćy ieometryi tego- 
czesnych autorów; bo każde takie dzieło w SZCZE» 
gólnych przystosowaniach, w wyprowadzeniu no- 
„wych wnioskowych prawd zaslugęie zawsze na 
szacunek; Żygzyćby iędnak należało dla przyczyn 
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wspomnionych, ażeby dzielo Euklidesa. łącznie 
* tą częścią dzieł Archimedcsa, w któróy 
"rzecz jest o bryłach przyncymnićy do szkół De- 
, partamentowych zaprowadzonćm było. W tych 
bowiem szkołach, młodzież naukę początkowćy 
matematyki zgłębić zupełnie powinna. 
iiadząc sposób uczenia ieometryi początko- 
'wóy na wzór starożytnych ieomietrów, nie chcial- 
bym ażeby mię posądzono że rachunek algiebra- 
iczny w nance matematyki niepotrzebnym bydź 
rozumiem. Któż albowiem może zepryERY 
Że mnóstwo wynalazków w matematyce wyższćy, 
* w teoryi liniy krzywych, i w przystośowaniu ićy 
do nauk matematyczno - fizycznych winniśmy Al- 


gicbrze. Dzieła pierwszych matematyków, wie-, 


ków nas bliskich, dostatecznie nas o tém prze- 
konywaią. Nie wielu mamy Platonów, Archi- 
miedesów , Apolloniuszów, którzyby tak jak tam- 
ci, wsparci samym rysunkiem, prawie nadludzką 
przenikłością , długą osnową, ciągłego rozumowa- 
, mia, mogli się przekonać o tak wysokich praw- 
dach. Kiedy teraz każdy oddany nauce mate- 
matyki, za pomocą rachunku algiebraicznego, 
byleby był w nim dobrze wyćwiczonym, łatwo 
tego dokazać może. Lecz prawdy ieometryi po- 
'czątkowóy dosyć z siebie proste i iasne za pomo- 
cą rachunku wykładać, iest to obudzaiące się 
działanie rozumu w młodym usypiać. 


W. O. 


O Niemcach północnych, zdzieła P de 
Staël- Holstein. 


. 
> 


Opisawszy autorka niemiłe wrażenie, jakie na 
xfią po opuszczeniu Francyi, sprawił powierzcho» 
wny widok Niemiec północnych, tak daléy mówi; 

Miasta handłowe w Niemczech są dosyć wiel- 
kie i dobrze zabudow ane; ale nie okazuią w ni- 
czem owego ducha naukowego i filozoficznego , 
który stanowi chwałę i wziętość tego narodu. We 
Francazach same zatrudnienia kupieckie zdolne są 
rozwinąć władze umyśłowe, i wich miastach ie- 
dynie handlem zaiętych można ieszcze znaleźdź. 
słodycze towarzyskiego pożycia; lecz Niemcy któ 
rzy celnią zdolnością do aauk oderwanych, po= 
święcaiąc się iakimkolwiek zatrudnieniom, z taką ie 
iednostaynością i ociężałością odbywaią, iż to 
w ich umysłach żadoych wyobrażeń ogólnych 
nie rodzi. I w handlu zachownią swą zaletę rzę= 
telności , lecz tak się calkiem loddaią temu, ce 
jest ich przedmiotem, iż prawie nieznaią ińney 
słodyczy życia towarzyskiego, nad te, aby nie. ` 
kiedy mieli do kogo przemowić słówko wesołe 
i pożartować w giubych wyrazach dla własnćy 
rozrywki. Takowe żarty nieznośne są dla Fran- 


` 


ł 
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cenza, który woli nudy poważne i iednostayne, 
nizli nudy w pośród śmiechu iałowego i wymu- 
szonóy wesofości, która się kończy. na poufałóm 
a niezgrabnćm wsparciu ręki na ramieniu. 

Niemcy są uniwersalnymi w Literaturze i Fi- 
lozofii, ale nie w potocznych Życia sprawach. 
Wszelki rodzay zatrudnień uważają tylko cząż 
stkowo i jednostronnie , zaymuiąc się niemi pra- 
wie mechanicznie; przeciwnie rzecz się ma we 
Francyi. Poświęcenie się «sprawom i działaniu 
nie ścieśnia, lecz rozprzestrzenia obręb znaiomo- 
ści, gdy tym czasem uniwersalność w Literaturze 
i Filozofii iest niciako zakazaną. Gdyby człowiek 
obszernych wiadomosci był poetą, a poeta szczy» 
cił się wiadomości obszernością, ściągałby na siebie 
we francyi podeyrzenie róWbie poetów , iak in- 
nego rodzaiu uczonych: gdy tym czasem nie no- 


„wina znaleźdź kupca, ktorego widoki w rzeczach _ 


politycznych i woyskowych, swego zwłaszcza 


kraiu, daleko sięgają. Stąd pochodzi, Że we 


Francyi więcćy iest dowcipów, w Niemczech wię- 
cóy myślących. francuzi zwracaią uwagę na lu~ 
dzi, Niemcy zatapiaią się w księgach. Aby wzba- 
dzić uwagę mówiąc o ludziach, dosyć iest mieć 


| 
| 


zwyczayne zdolności; aby: w księgach zualezdżź du% 


szą i życie, potrzeba prawie gieniuszu. Niemcy 
tych tylko niogą. zachwycać ,) którzy się zayrhnią 
czynami przessłemi i wyobrażeniami oderwane 


„MI; obecność i rzeczywistość była zawsze przed- 


Yy 
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miotem Francyi i bydź nini nie przestała, nawet 
w tym nowym rzeczy wszystkich porządku. 


Też same pomnieysze miasta północnych 
Niemiec, w których nie tr udno o ludzi światła 
niepospolitego, nie maią ezęstokroć Żadnych za- 
baw, żadnych widowisk, a bardzo mało towarzy— 
skiego pożycia; czas w nich upływa iak woda 
spadaiąca kroplami; żaden zgiełk nie przerywa 
rózmyślań samotnych. W Anglii naymnieysze 
miasta maią udział wolnego rządu przez wybie=' 
ranie osób tradniących się sprawami narodu: 
Naymnieysze miasta we Francyi stosuią się do 

, stolicy która wszystkie łączy zalety. Naymniey— 
sze miasia we Włoszech, cieszą się pięknem nie- 
bem i sztukami nadobiiawić: które uprzyiemniaią 
wszystkie okolice. W Niemczech północnych,gdzie 
rządy są bez reprezentacyi, gdzie nie masz stoli- 
cy, ostrość klimatu, mierność ae aey X i cha~ 
rakter posępny syai Życie nieznośném, gdy- 

_ by władza myślenia nie umiała wznieść się nad te 
wszystko, co umysł nikczemni i ścieśnia, Niem= 

_cy potrafili sobie utworzyć rzeczpospolitę uczoną, 
nadać iey życie i niepodległość ; nie mogąc zay= 
mować rzeczą i wypadkami, wyobrażeniami zay- 
muią. Obchodzą się łatwo bez punktu śrzodko- 
wego, bo i tak wszyscy do iednego celu dążą, 
a ich wyobraźnia powiększa i pomnaża piękności, 
których im jprzyrodżenie i sztuka dość skąpo 

udzie- 
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udzielaig, Obywatele tey rzećżypośpolitóy amy- 
słowóy , dalecy od wszelkich spraw publicznych 
a częstokroć i zatrudnień prywatnych, pracnią 
niewidzialni światu , naksztąłt górników w kopal-- 
niach, i otoczeni iak tamci ukrytemi skarbami, 


w achaka wydobywaią na świat bogactwa umy- 
slowe. 4 


Sawonii a. 

Od czasu rozdwoienia w wierze, 'Kiążęta Sdz 
scy nayszlachetnićy opiekowali się naukami, da= 
_ idąc im wolność nieokreśloną. Można powiedzieć 
śmiało, iż niemasz narodu na ziemi, w którymby 
oświata tyle upowszechnioną była, ile w Saxo- 
nii i w Niemczech północny ch. Duch roztrząsa- 

nią, zawiązany w czasie sporów religiynych ; 

utrzymuie się tam w całćy swóy mocy. 
„Elektorowie oraz krolowie Polscy więcóy lubie 
li kunszta niżli nauki; rozkrzewiaiąc pierwsze, 
nie Ścieśniali dr ugich, lecz byli dla nich oboiętny-. 
mi. Muzyka na wysokim iest stopniu w Saxonii; 
Galerya obrazów w Dreznie, iako zbiór dzieł nay- 
doskonalszych , ożywia sztukę., malarską.  Okoli- 
ce Drezna są rozkoszne i zachwycałące , lecz po- 
życie w mieście nie wiele ma powabów : okazałość 
nawet dworu nie przyczynia ich, iako na sa~ 
mych zasadzona obrzędach. 

|. Z mnóstwa xiąg sprzedawanych w Lipsku; 
-można sądzió o wielości ich czytelników : ręko= 

| Au6 Map TF: 3 | 
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dzielnicy wszelkiego stopnia , kamieniarze mawet 
prości, spoczywają nad książką po pracy. Francuzi 
niemaią wyobrażenia, do iakiego stopnia światło 
` w Niemczech jest rozszerzone. Widziałam gospo- 
darzów zaiezdnych, i strażników celnych znaiących 
f Litaraturę Francuzką. Po wsiach nawet znayduią 
się Professorowie ięzyka Greckiego i Łacinskiego. 
- Niemasz prawie miasteczka, któreby nie miało 
dość dobićy xiążnicy i xięgarni, tudzież ludzi 
zaszczyconych nauką i talentami. Gdyby kto 
porównywał w tym względzie okolice Francyi 
niemieckiemi, wnosiłby , że te dwa narody. są 
o trzy wieki różnemi od siebie. Paryż bowiem, 
ściągaiąc do siebie sam wybor z całego państwa, 
odeymuie wartość reszcie: 


‘Pikard i Kotzebue zapisali dwie piękne kome- 
; dye pod iednymże tytulem: Miasteczko. Pikard 
wystawia mieszkańców prowincyi naśladuiących 
awyczaie Paryża, Kotzebue chlubiących się gnia= 
zdem swoióm, które maią za nieporównane. Ró- 
Żnica śmiesżności, daie poznać różność obycza= 
jów. Dla Niemcakażdy zakątek iest państwem 
- rozległóćm ; iego wyobraźnia, iego ślęczenie, iego 
sama prostota , wszystko mn w oczach powiększa 
ią, a każdy siebie w stosunkach mieyscowych 
umie neykorzystnićy wystawić, 


To przywiązywanie wagi do rzeczy małych by- 
Wa przedmiotem trefnych żartów, ale podwyższa 
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rzeczy małych użytek. We Francyi całą Uwóa- 
8R zwraca; na siebie (Paryż, i nie bez przyczyny; 
bo ón właściwie iest Francyą; ktoby Żył ua pro- 
wincyi a nie był w Paryżu, tenby nie miał na- 
wet wyobrażenia tego; co Francyą żnamio- 
nuie; l rę: 

Uczeni niemięccy rozprószeni po całym kra- 
wohe widuią się, nie obcuią z sobą, tylko przez 
pisma; każdy Sąm sobie torùie drogę, i nowe 
coraz odkrywa pole w niezmiernych Eia 

/ starożytności , Metafizyki i umieiętności. Odda- 
nie się Niemców haukom, iest celem -podziwicnia 
dla innych; codzień piętnaście godzin samotnie 
pracować, przeż lat kilkadziesiąt, iest u nich 
zwyczaynym i bardzo naturalnym Życia sposo- ` 
bem; nudy w pożyciu zasżczepiaią w mich miłość 
samotności. 

Wolność druku Jubo nieograniczoną była w Sa- 
xonii, rząd iednak niemiał z ićy strony nay- 
mnieyszćy obawy, duch albowiem ludzi uczohych 
nie zwracał się nigdy ku ustanowieniom polify= 
cznym. Odosobnienie skłania do rozmyślań umy- 
słowych, slbo do Poezyi; ten tylko, kto się znay= 
duie w ognisku ludzkich namiętności, czuie po- 
trzebę albo korzystania z nich, albo niemi kies 
"rowania. Pisarze niemieccy trudnią się tylko teo» 
ryą, wiadomościami, odkryciami naukowemi i fi- 
dożoficznemi, tik dalece iż mocarze tego, świata, 
tiezego się od ñich lękać niemaią. Prócz tego 
k 36 
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rząd Saxonii, lubo nie był wolnym z prawa, nie 
zasadzając się na reprezentacyi, był nim rzeczy- 
wiście, przez stałość zwyczajów i Panuiących ; 
umiarkownie. 

(0) dobréy wierze mieszkańców možna stąd 
sądzić, że gdy “właściciel jeden zasadził w Lip- 
sku jabłoń w mieyscu publieznóy przechadzki, 
samym napisem na niśy zawieszonym tyle do= 
kazał, iż mu nikt przez lat dziesięć ani iedne- 
go jablka nie zerwał. Widziałam z nieiakićm 
uszanowaniem to drzewo, które choćby było hes- 
Feryyskie iablka wydawało, owoc iego złoty 
byłby nie mnićy szano wanym. 

Lud saski iest spokoyny i cichy; zapalał 
się niekiedy z z przyczyny niektórych wyobra= 
żeń, ale gie myślał nigły o ich zastosowaniu; 
rozumianoby. iż władza myślenła nie nie ma 
spoluego m działaniem, albo że prawda u Niem- 
ców , iest' nakształt posągu Hermesa którego bez 
rąk i nóg wyobrażano, aby ni chwytać 'ni po- 
stępować nie mógł. Nić przecie niemasz sza- 
OWENA nad te zdobycze i nowe- odkrycia 
w państwie umysłowóm, ża któremi się w Niem= 
ezech nieustannie wśrzód zaciszy lotna myśl 
ubiega ludzi samotnych, bez maiątku , bez wła< 
dzy, ludzi samą iedynie uprawą myśli połączo- 
nych. 1 
We Francyi prawdy urtysłowe, prawdy 
przez się, nigdy prawie nie zdymowały uczóż 
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nych chyba w stosunku do praktyki. Doskona- 


4 


-lié administracyą, ułatwiać śrzodki ludności przez 
mądrą ekonomiją polityczną, te były cele na- 
szych filozofów , osobliwie w wieku. ostatnim, 
-Ten rodzay zatrudnień, jest także bardzo sza- 
nowny; ale w stopniowaniu mysli, zacność ro- 
du ludzkiego iest większóy wagi, niż dobre mie- 
nie iego, a tém bardzićy niż iego rozkrzewienie. 
Mnożyć albowiem iestestwa, a zaniedbywać iego 
szlachetne p? -zeznaczenie , iest to przysposabiać 
okazałość do pogrzebu. 

W miastach słynących naukami. prostota pa- 
‘nule. Gdzieindzióy uważano zbytek iako w pa- 
rze nierozerwanćy z oświeceniem idący; w Niem- 
czech nauki rozbrat z nim uczyniły. Zasmako- 
wanie w nich, rodzi tam nieiaką, szczerość i bo= 
jaźliwość, a te lubią życie domowe. Maią i niee 
mieccy pisarze właściwą sobie cechę próżności, , 
ale ich wziętość nie zależy od oklasków po kom- 
paniiach. Naymniśy znaczący autor chce przeyść j 
do potomności, a zapuszczając. się samotnie w 
| niezmieruą przestrzeń rozmyślań, rzadko dozna- 
ie od ludzi przykrości i rzadko przeciwko nim 
żółć się iego oburza. Ponieważ uczeni nie prze. 
stalą prawie , nigdy z ludźmi rozmaitemi czyn» 
'mościami zajętemi, duch tćż publiczny nie może 
„się nigdy wykazać iawnie i ustalić. Z, tego od- 
'osobnienia wynika, W jednych radto gruba nie- 
znajomość rzeczy, aby mogli nadać sobie znae 
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czenie w krain, w drogich chełpliwość i pewny 
: rodzay uczonego Machiawelismu, którym mapu= 
szeni uśmiechaią się tylko. nà uczacia szłache- 
tne iakbry. na widok miemowlęciwa, i sądzą że 
są ludźmi nie 7 tego świata. 
N 
Weymar. 

Ze wszystkich xięstw niemieckich Weymar- 
skie naywidocznićy daie poznać, iakie są małe- 
go państwa korzyści, kiedy na czele iego iest . 
mąż 'niepospolitych przymiotów ; tudzież iak dą- 
łeko Panuiący zjednać sobie może przychylność 
poddanych, nie tracąc na posłuszeństwie. Pis 
kowe państwo iest szczególnieyszćm ludzi stos 
warzyszeniem, gdzie ścisłe związki iednych z dru- 
giemi połączaiąf. .... Weymar można uwa- 
Żać za stolicę całych Niemiec co do nauk; ale 
że ta stolica nader iest małą, nie mogła dawać 
tonu, tylko oświeceniem; bo moda, która wszy- 
stkiemu iednostayność iadańej nia mogła szerzyć ` 
się daleko z tak szczupłych obrębów. 

Herder iuż nie Żył, za moićm do Weyma- 
tu przybyciem, ale Żył jeszcze Wieland, Goe- 
„Abe i Schiller: Wystawię -obraz tych la- 
dzi w Osobnym na to rozdziale, obraz z ich 
dzieł kreślony, bo te naywierniśy maluią cha- 
sskter ich duszy, iaki się w obcowaniu, z niemi 
przebiiał. Ta rzadka zgodność, iest dowodem 
etwartości. Kto za naypierwszy mą cel w pi- 


` 
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sanid , działać skutecznie na drugich , ten się im- 


nigdy niejokazuie takim, jakim iest rzeczywiście; 
lecz klo pisze zadosyć czyniąc wewnętrznemu 
natchnieniu, jakim dusza jest zachwycona, ten 
w piśmie swoićm pomimo nawet chęci, malnię 
aż do rysów naydrobnieyszych cały swóy spo< 
sób istnienia i myślenia. | 

Pobyt w małych miasteczkach zawsze dla 
mnie* był nudny. Scieśnia, się w nich umysż 
mężczyzn; serce w nich kobiet ostyga; widok. 
nieustanny jednych i tych samych osób prędko 
nasyca: mieysce owóy opinii, która się rozcho= 
dzi szeroko i zdalęka odbiia się iak' odgłoś 
chwały, zastępuie drobny rozbiór naymniey- 
szych czynności życia, postrzeganie każdego 
szczegółu , które nie dozwala obiąć całości chara» 
kieru: im więcćy kio lubi niepodległość, im 
iest wyniośleyszym, tém ciężćy iest mu oddychać 
w szczupłóm zawarciu. Nice podobnego nie krę- 
puie w Weymarze; nie tak małóm miastem, 
iak raczóy wielkim zamkiem nazwaćby go mo~ 
źna; dobrane grono. rozprawiało Z uniesieniem 
o naynowszych sztuki tworach. ‘Kobiety, przyte- 
mne uczennice wyższych nad siebie mężów, zay- 
mowały się przedmiotami uaukowemi, iak gdy- 
by naywiększćy wagi wypadkami publicznemi 
Swiat cały zdawał się tam. zgromadzony przez 
czytanie i rozbiór dzieł iego uczonych; wiel- 
kość myśli uwalniała od względu na formy 


e ` = [4 


sa 
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zwyczayne i okoliczności; zwrócona łącznie uwa- 
ga na ważnę badania, tyczące się spólnego 
wszystkich przeznaczenia, usuwała ną bok anek- 
doty szczególne o każdym. Nikt tam nie wystą- 
pil z tonem poklask na prowincyi znaydującym, i 
który gardzi wdziękiem dla siebje niedostępnym 
aw użyciu ozdób iest przysadnym. 3 
BR: tómże samóm Xięstwie, obok pierwszego 
w Niemczech nauk nadobnych połączenia, iest 
miasto Jena, iedno z naysławnieyszych siedlisk 
umiciętności, Tak więc szczupły kraiu obwód, 
tyle zadziwiających we wszelkim rodzaiu światef 
w soebie ponńeścił. GEL ARTI 

$ W yobrażnia obudzana nieustannie w Wey- 
marze przez obcowanie z poctami; mniey czuła 
potrzebę zewnętrznych rozrywek, które osładzaią 
ciężar Życia, ale często zmnieyszają siły. Pro- 
wadzono w tém usironiu, Życie punktualne i cią= 
gle rzeczami poważnemi zajęte, co sprawiało 
niekiedy sytość, ale nie poniżało umysłu do rze- 
czy nikczennych i pospolitych; zbywało tara 
niekiedy na wesołty zabawie, ale władze umysłu. 
` mie tępiały. Ko ACEA. 

a Jedynym zbytkiem Xięcia Weymarskiego jest 
ogród rozkoszny , który otwarty dla całego mia: 
sta, iedna mu wdzięczność mieszkańców.' Tea 
trem zarządza Goethe, naysławnieyszy w Niem- 
czech poeta; widowiska iego czynią tu niepotrze- 
bnemi schadzki, które gdzieindzićy wykazuią 
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nudy skryte. Nazywano Weymar Atenami nis- 
miećkiemi, i tobyło w rzeczy saméy iedyne 
mieysce, w któ*em popęd ku sztąkom nadobnym 
stał się mieiako narodowym i służył za węzeł 


` braterstwa pomiędzy rozróżnionymi przez stopnie 


godności. Dwór prawdziwie liberalny, poszuki- 
wał ze skłonności towarzystwa z uczonymi; a do* 
bry smak dworu wpływał szczęśliwie na literatu- 
rę. Można było sądzić, iak zbawienne dla Nie- 


Š miec skutki pociągnąłby przykład W eymaru za 


sobą, gdyby powszechnie był naśladowanym. 


K 4 
Nieltóre porównawcze uwagi o zwyczaynych ko- 
Ilach gorzalczanych z wietkiemi czapkamt 


ż o dystyllacyi parney, przez J. C. Hofmana, 
Prof. Š Technologii w szkole Administr. „Warsz. 


Wisdom; jest każdemu zwyczayny sposób. dy- 


styllowania wódki, iz téy przyczyny oszczędzamy 
sobie pracy w opisywania metody tako wćy. Lecz 


od 12. lat blisko , tu i ówdzie nowa dystyllacy; 


nietoda zaprowadzoną zostałe, o którćy składzie 


nieco namienimy nim do porównania obydwóch 


w rozmaitych względach przystąpimy. 
Ten nowy i wistocie dowcipny sposób zasadza 
się na pewnych prawidłach natury, które naprzód 


angie Iski fizyk Black dostrzegł i do wiadomości 
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podał. Wóystawmy to prawidło natury pod zmy- 
sły, bardzo prostém doświadczeniem. Weźmy 
naczynie do warzenia i napełniymy ie wodą cie- 
płą na O. Wodę tę zagrzyymy do80. stapni podług 
Reaumura, to iest do zagotowania i podzielmy 
spaloną przy tóm ilość drzewa na 8o. równych 
części. Można więc na każdy w szczególności 
„w wodzie sprawicny stopień ciepła, iędną część 
drzewa liczyć. Gotuiąc wodę ieszcze dłużćy aż 
dopóki się cala w pare nie zamieni, potrzebować 
do tego będziemy ieszcze około 409. części drze= 
wa, t. i. pięć razy więcey aniżeli do zagolowania 
wody wyżćy wymienionćy temperatury, Wi- 
dimy stąd że każda ilość wody na O. do zag0—. 
iowania tylko 80. części ciepła, a do zamienienia 
łóy w parę , ieszcze 400 takichże wymaga *). 
Chociaż zaś w parą zamieniona woda tyle w sie- 
bie wciąga ciepła, nie okazuje iednak na termo- 
metrze więcćy nad 80. stopni, lecz za to okolo 
1600. razy więcćy mieysca zaymuie aniżeli wprzó= 
dy. "Ta ilość ciepła, którćy iuż termometr nie 
f wskazuie, obzóconą jest na zmieńienie stanu sku= 
pienia wody, i w parze wodnćy dla zmysłów na- 
LARA SEZ i 
5) Scifléy rachniąc, tak się ma uwięziony «ieplik pary wo- 
dnéy do termomeuycznego, iak 419 do 80, Wyżćy wy. 
„mieniony nie bardzo od prewdźiwógo odstępuiący stosu- 
mek podaię dla ułatwieni rachnby ty Klassie czytelników 


którą so! ie wystawiłem, 
j 
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szych równie iest trudną do rozpoznania iak owe 
44. funtów- wody które w 100. funtach ałanu 
zwyczaynego krystalizowanego są ukryte. To 
w parze wodnóy zawarte ciepło, nazywa się ciê- 
ptem ukrytćm. "To to jest ukryte ciepło które cus 
da dystyllacyi parney sprawnie. Przystosaymy 
teraz powyższe doświadczenie do dystyllacyi par- 
nóy. Z kotła, który parnym nazywać będziemy, 

wyprowadźmy rurę aż prawie na dno innega 
wielkiego naczynia, mogącego bydź'z drzewą, 
a które kadzią dystyllarną nazwiymy. Kocioł 

‘parny ma bydź tak zamknięty, aby ani powietrze 
ani para wychodu z niego mieć nie mogły, a ru- 
ra z kotła parnego do kadzi dystyllarnćy prze- 

chodząca, w przykrywie téyže kadzi z podobnąż 
dokładnością wprawiona bydź powinna. Osadzo- 
na iest nareszcie na przykrywię kadzi rurą z wę- 
żownicą rurówki związek maiąca. 

Daymy na to że kocioł parny żawiera 375 
miar wody, a kadź destyllarna niech obeymuie 1000 
miar zacieru, i przytćm niechay będzie tak wiel- 
ką aby w. nią ieszcze około 250 miar płynu ia- 
kiego włać można było. "Wlewamy naprzód 1000, 
miar zaciern w drewnianą kadź dystyllarną i +0— 
cioł parny 375 miarami wody napełniwszy, ogień 
pod nim rozniecamy. Gdy się woda gotuie, roz 
grzew: anie. iéy coraz iest większe; a że kocioł par- 
ny iest zamknięty, para więc przez wyprowadzę” 
ną z niego rurę w drugie naczynie przechodzić 


masi, i przez ciśnienie pary następniącey w rurze 
prostopadle na dółi iest Uoczoną; aż nareszcie mie- 

SE ¿sza się z zacierem i tam ciepła swe utraca; nato- “ 
miast zaś tenże staie się coraz ciepleyszyh a to 
: w tym stosunku, iak para iednego funta wody 
15. funtów ma O temperalury zacieru do zago- 
OŚ gotowania się rozgrzewa, a przeto para z 200. 
miar wody, 1000 miar na o temperatury. zacióru 
+ do zagotowania się rozgrzać musi. Gdy iednak. 


zecier, naymnićy 10 stopni ciepła zawiera, prze= 
l to para około 2175. miar wody, dostateczną już 
ięst 1000 miar zacićru aż do zagotowania się roz= 
grzać, lecz zarazem  zacier 175. miarami wody 
rozrzedzonym zostaiee W kotle parnym znay— 
dować się więc ieszcze będzie 200. miar wody 
któróy w parę mie przestajemy zamięniać, Prze- 
chodząca: z nióy, do kadzi dystylłarnćy para, inż 
dłużćy ostudzaną a przeto i zgęszczaną bydź nie 
może, skoro zacier do 80 stopnia rozgrzanym Z0. 
stał. Musiałaby przeto przez cały zacier za po- 
mocą rury 2 koila wyprowadzonćy do rurówki 
przechogzić, gdyby przy 80. stopniu ciepła zacieru 
í tworząca się para wyskoku winnego, parze wo- 
dny nie odey mowała ciepła , pnóyże z powodu 
` mnieyszćy ciężkości gatunkowćy nie uprzedzałą 
i z rurówki w stanie cieczy pospolicie lutrem zwa- 
nćy nie wydobyła się. Gdyby kadź dystyllarna 
była zupełnie złym przewodnikiem, ciepła, tak 
ahy tegoż ciepła wcale nie przepuszczała , naten- 
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zas z koiła ,parnego wychodząca para wódy 
+ przepędziłaby do rurówki większą nieco ilość pa- : 
ry wyskoku winnego; gdy iędnak pewna ilość 
ciepła ginie, przeto przypuśćmy iż 200 miar pa- 
ry wodnćy zupelnie 200. miar, lutru przepędzają. 
"Ta iest prawie ilość lutra mogąca się w takowym 
razie otrzymać z tysiąca miar zacieru, który roz- 
niędzonząy zostať 375 miarami wody w ss 
pary. imm’ złączonego. Obrachuymy teraz ilość 
drzewa do takowćy dystyllacyi parnćy potr ZM 
go. Kocioł parny zawiera 375. miar wody. Na. 
każdy w szczególności stopień ciepła: w iedney 
miarze wody sprawióny, iedną też część drzewa 
bierzemy. Niechay temperatura wody w kotle 
narnym będzie stopni 10, potrzeba ią więc tylko 
o 70 stopni podwyższyć, i z tego powoda liczymy 
tylko 70. 375 = == 26230 części drzewa, lub inućy 
materyi palnćy de zagotowąnia owych 375 miar 
wody. Aby zaś też 375 miar warzącóy się iuż 
wody w parę zamienić, potrzeba ieszcze 5. 80 
.375, to iest 150,000 części drzewa. Spotrzebowa- 
liśmy więc w ogólności przy dystjilcyi parnćy 
176250 części drzewa. 

Też samą rachubę przystosuymy teraz do pos 
śpolitego składu dystyllacyi, w którćy ogień bez-. 
pośrednio pod kotłem dystyllarnym rozniecanym 
bywa. Przypuszeźaiąc że takowy kocioł dystyl- 
łarny także 1000. miar zacieru pod 10 stopniem 
ciepła zawiera, potr zeba do zagotowania ich podo- 
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bnież 70: 1060 =70,600 części drzewś. „ Warzenie 
powiano trwać ieszcze dłużży dla odpędzenia lù- 
tru. Gdy iednak zacier nie tyle przez wodę roz- 
rzedzonym „bywa iak przy dystyllscyi parnóy; 
przeto będziemy mieli do odpędzenia ńaywięcćy 
około 185 części lutru. Do tego potrzeba nam 
ieszcze 5. 86. 185—74000 części mater) yi palnéy, tak 
dalece iż całkowita ilość drzówó w pospolitem ná» 
szem pędzeniu nie powihnaby więcćy jak 144000 
części drzewa wyfosić, W dystyllscyi parnóy 
potrzeba, podług tóyże rachuby w ogólności 
176250 części, a przeto 32250 części więcćy ani- 
- Beliw pospolilóy; czyli inaczćy; ilość przy dystyl- 
lącyi paraćy spożytkowanego drzewa lak się ma 
do ilości drzewa w pospolitćy dystyllacyi pótrze-- 
| bnego ; iak 100 do 81, 7. to iest w pospolitćy dy” 


AR, stylłacyi powitnoby bydź i na slo drzewa 


oszczędzonego. 
(| 

Uważać tu należy, iż dla uczynienia rachuby 
idk nayprostszą , na rozmaite jeszcze okoliczności 
względu nie mieliśmy, iak np: ña rozmaitość ga- 
tunkowego ciepła pary wodnćy i pary wyskoku 
Wilimego ; na rozmaitość czasu w którym zaczyna 
się „warzyć woda i satip na Ciśnienie atimosfe- 
ty it p: ; > A 


Gdy jednak okoliczności te przy obydwóch, 
dystyliacyi sposobach iednosiaynie wpływ swóy 
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maią; przeto wypadek arytmetyczny przez pomi- 
nienie ich wcale się nie zmienia. 


Z tego cośmy dotąd powiedzieli jasno się oka- 
zuie, żę dyśtylłacya parna nietylko większśy ilo- 
ści drzewa, ale nadio i dłuższego czasu wytnagać 
musi. O prawdzie téy po królkiem zastonowieniu 
się łatwo przekonać można, gdy przy dystyllacyi 
parnćy nie tylko większa iest massa płynu do zá- 
gotowania; lecz nadto więcćy iest lutru do odpęż 


dzania. 


Poprzedzaiące jednak rozumowania, bynay= 
mniey rzeczy całóy nie zbiialą, doświadczenie 
bowiem przekonywa nas; iż dla przepędzenia 
téyže šaméy ilości zacieru, mniey potrzeba iest 
drzewa w desiyllacyi parnóy aniżeli pospolitych 
na ten koniec używaiąc kotłów. Potwierdzalą to 
ze wszech miar wiary godni mężowie; potwier- 
dzaią wielkie: fabryki wódek w kiórych obu- 
dwóch sposobów używaią: Są to fakta zaprzeczo- 
nemi bydź nie mogące, i którę przelo na wszel- 
ką, zasługują uwagę. 'Fa w istocie szczególna 
sprzeczność, ta pozorna praktyki z teoryią walka, 
może łatwo dadź powód mało zastanawiającemu 
się dostrzegaczowi, do powątpiewania a dokła- 
dności wyżćy przytoczonych na leoryi wspieraią- 
cych się nwag. Gdy jednak twierdzenia takowa 
podobnież na niewątpliwych zasadzaią się doświad- 
szeniach, przeto albo przypaścić należy, że Als; 


i 
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Lavoisier, Rumford i ixni sławni natury badacze 
z fałszywie poczynionych dostrzeżeń fałszywe po- 
czyniii wnióski, lub że w pospolitych dystylla- 
eyach naszych błędne zachodzą urządzenia, przez 
kióre wypadki tak dalece się, z sobą nie zgudzaią: 


Komu nieco tylkó pracć owych mężów są znane, 


ten prędzćy zapewne niedoskonałości w naczy= 
niach naszych destyllarnych niż gdzieindzićy spo- 
dziewać się będzie. , X 


Pewną iest rzeczą że zbyt wielka ilość drzewa 
przy pospolitych naszych dystyllacyach wychos 


dząca, od używania wielkich czapek zawisła. Przed 


12 już laty skasowanie onych doradziłem , nigdy 


jednak: 0 szkodliwości ich `w względzie wychodu 
drzewa tak mocno przekonanym nie byłem iak 
teraz: ł 


JA též adea o tem przekonać się można, 
przy początku bowiem destylacyi wtenczas nawet 
kiedy inż zacier gotúic się, dópóły para do konwi od- 
chodowóy nie . pozeydzie, dopóki cała czapka 
temperatury wrzącego nie nabędzie zacieru. Gdy 
iednak miedziana czapka iako dobry: przewodnik 
b: ię latwo takowe na powrót Utracaz przeto 
ilość drzewa do wyparowania zaciera wystarcza= 
1408 nie może jeszcze do odprowadzenia teyże pa- 
ty w konów odeliodową bydź, dostateczną , lecz 
więsey dołdżyć trzeba drzewa dla wydobycia ic= 
T pka 


i + 


P 


pr 


` śz6%e tyle ciepła; ils onego w każdćy chwili cza-. 


D L Wy. HAGI $ , 
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pka w atmosferycznóm nutraca powietrzu, a im 


'większa test powićrzchnia czapki, tem większy mu= 


st bydż ów naddatek drzewa: Pan *"Neuenhahn 


"uczony a razem sposobny gorzelnik w Nordhausem 


kazał raz dla sprobow ania podwoić wysokość cząe 


pki, a skutkiem tego było, że dystyllacyłh nie tyl-- 


ko dwa razy dłażćy trwała, lecz nadto potrzebó» 
wała 50. na sto więcćy drzewa: Gdybyśmy pó 
wierzchnią czapki tak powiększyli, aby summa 
cząstek ciepła z niéy w powietrze ulatuiących 
w iednakowym przeciąg ja czasu, równa była 


summiè cząstek ciepła przez. naywiększy ogień 


pięcowy zrządzanych , natenczas dystyllącyia zu- 
pełnie ustałaby: Nie masz n nas wprawdzie tak 
zbytnie wielkich czapek, są onie jednak i ieszcze 


tóy wielkości, iż wypuszezają w powietrze znaczną 


ilość ciepła, które ustawicznie przez dokładanie 
drzewa na nowo zastępowane bydź musi. Jeżeli 
w ten czas gdy dystyllacyianaylepiey idzie, mokrą 
chustą czapkę zmoczymy; iiatychmiast ona za- 
trzyma sięza dla przywrócenia ićy dawnego sianu 


w podobnćy okoliczności, ogień nadzwyczaynie 


wzmocnić trzeba: Jeżeli pćwną iest rzeczą, jak 
utrzymuje Rumford, że własneść przepuszczanią 


„ciepła wody; lak się ma- do podobreyże własno- 


ści powietrza iak 30 do 8,toiest blisko iak 4 do iyte- 
dy skutek takowy „wządziłaby czapka, cżiery razy 
powiększona, to iest dystyllacyia bez nadzwyczay- 
nego wzmocnienia ognia, mieysca wcale miećby 


pie mogła. ) : p 
1816 May T.V. - 4 


> 
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Z téy to 'przyczyny musial Pan Neuenkahn 
-za powiększeniem czapki powiększać jlość drzewa, 
a pomimo tego w podwóynym dopiero przeciągu 
czasu dystyllacyią mógł ukończyć. Przekonywą 
to nas dosyć dokładnie, ile się wielkie czapki do 
` trwonienia drzewa przyczyniają. Ze wszystkióćm ` 
przeto wielkié czapki skasuymy, i sprowadzay— 
my parę do rurówki bezpośrednio przez. rurę, | 
Rura ta (conductor vaporum ) nie znayduie sią 
we środku, lecz osadzona iest niedaleko obwodu ` 
przykrywy kotła, Przyprawiamy na ten koniec. 
nie daleko obwodu w przykrywie kotła na 4 cale 
wysoką szyię, którćy średnica tak się ma do śre- ` 
dnicy kotla iak 1 do 6. W takowćy: szyi sadza 
my tćyże saméy wielkości rurę na 10 calów 
w górę w kierunku prostopadlym. wznoszącą się, 
która daléy pod kątem około 8o stopni zawiera- 
iącym, zgina się i kociół z rurówką w zwiąku 
utrzymuię. We środku przykrywy kotła zro- 
biony iest otwór, którego śrzednica tak się ma do 
śrzednicy kotla iak a do 3. -Zamknięty oii iest 
: płaską przykrywą i służy w przypadkii potrze- 
by do czyszczenia kotła, „Z resztą przykrywa ko- 
Ua zupełnie iest płaska. Jeżeli średnica takowe 
go kotła cztery stopy w sobie zawiera; natenczas 
powierzchnia onegoż irury aż do tego mieyscą 
w którćm zgęszczona para nie może iuż w kocioł 
spadać , wynosi około 14 stop E} Jeżeli zaś ko- 
, ciol podług zwyczaju pospolitego opatrzony iest 


4 


; w 
j 5i, 


czapką na 2 stopy wysoką j dwie stopy średnicy: 


niaiącą, natenczas cała powierzchnia przykrywy 
iego i kapelusza ma powietrze wystawiona 25 
st: [] wynosi. Jeżeli przeto przy dystyllacyi za: 
pomocą czapki '25 cząstek pary przez ochłodze= 
nie spadaią, a przez dołożenie i 1eSzcze więcćy ma- 
teryi paluży w parę zamienianemi bydź muszą, 
tedy przy wniesiorióćm wyżćy urządzeniu, w tym- 
że samym przeciągu czasu, 14 tylko cząstek pary 
ochłodzonych odeydzie: Zastanówiny się tu ie- 
szcze nadto, iż ponieważ przykrywie kotła zupełź 
nie płaską sadaliśniy powierzchnią, przeto ż po- 
wodu takówćy budowy iego możemy tęż przy- 
krywę metalową, pokryć ieszcze inną z grubych 
zrobtoną desek: Rura nawet aż do tego mieysca; 
w.któróm prostopadią bydź przestaje, obłożoną 
iest giabym z pilśui Jub z sukna pokrowtem: 
Tym tó sposobeń osludzeniu przy krywy koifa 
bardzo się zapobiega, tak iż wstystka wzoiesioną 
parva do naczy nia aliłodiąaża czyli rurówki przeć 
chodzi, W iednakowym przeto przeciągu eżasu 
więcćy: produktu otrzysnuiemy ; czyli do otrzy” 
mania iednakowego produktu mnióy drzewa iżys 
SA Czapki więc siaią się przyczyiią tak > 
wielkiego drzewa nakładu. Nie mogę z pewnością 
ożnaczyć jak. wielka iest z tóy strony strata; ży= 
czyćby sobie iednak należało; aby założoną była 


dystyllarnia w któreyby obiedwie metody dy 


styllowania połączyć się dały, a natenczas ciągłć 
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czyniąc doświadczenia, możwaby wyrachówać do- 
kładnie, iaka się ilość drew przez skasowanie cza- 
pek "oszczędza, Stąd ieszcze wynikłaby korzyść, 
Aż kotły byłyby daleko" tańsze ; są bowiem cza- 
pki które 25 procent całego wynoszą ciężaru. Ko- 


' rzyści te tém są waźnieysze giy czapki same 


przez się Żadnego nie przynoszą pożytku, gdy 
. wykipieniu zacieru i naywiększe z nich nawet za- 
pobiedz nie mogą, 'ieżeli ogień należycie utrzymya 
wanym nie jest, Trafnieysze są nierównie w tyin 
przypadku środki. - Ci „którzy 6 pożytkach cza- 
„pek mówią, utrzymują iż takowe służą nieiako za 
naczynie pośrednie między samym kotľem i rurą 
z czapki wyprowadzoną, takowa bowiem podlug 
ich mniemania nie może wszystkiśy wznosząććy 


się pary obiąć i dla tego zoslawiona iest dla nićy ` 


w czapce do rozszerzenia $ię przestrzeń, uszemi 
wyrazami powiedziććby tu można, iż przy dy- 


styllacyi za pomocą czapki, mocnieyszy ogień ` 
'utrzyfmywść trzeba, gdyż część. wzaoszącey. się 


pary nie przechodzi do rurówki (refrigerator) 


\ lecz przez czapkę ochłodzona na powrót spada. 


Stąd wynika, ŻE czapki nietylko są zbyteczne, 
ale nadio' nawet szkodliwe, ieżeli takie uczynić 
można urządzenie, aby cała wznosząca się -Para 
do rurówki ustępowała. Gdyby czapka . nieod:« 


bicie miała bydź potrzebna, tedy i przy dystylla= - 


cyi parnćy nie moglibyśmy się bez nićy obeyść; 


gdybyśmy ią zaś w tymże przypadku łącznie 


M 
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z metułowym kotłem użyli, natenczas wydatek 
drzewa byłby nadzwyczaynie wielkim, a w tym- 
Że samym stosunku pewiększyłoby się rozrzedzee 
nie zacieru i przedłużenie dyslyllacyi. « 

"Nie można przeto we względzie oszczędności 
drzewa, dystyllacyi parnćy przed pospolitą pier- 
wszeństwa dawać, ieżeli w tóy ostatuićy wyżćy 
przytoczone poczynione będą urządzenia. To ie- 
"szcze w dystyllacyi parnćy zachwalaią , iż piee 
-mnicyszym bydź może aniżeli w pospolitćy. 
Jšiotna to jest prawda, lecz osobną maiąca przy- 
czynę, którą dla nie uczynienia msteryi suchą 
i żbyt obszerną, invą razą w szczególności Opiszę. 
"Tyle tu tylko-namieniam, iż chociaż owe zmniey— 
szenie pieca mieysce mieć może, przecież oszczę* 
‘dzenie drzewa stąd nie wynika. Ma dystyllacyia 
parna z innćy strony zalety których zaprzeczyć 
nie miożna, ponieważ bowiem zacier iedynie od 
pary iest rozgrzewanym i w wyziewy 'zamienio- 
"nym, przeto Żadna część onego większćy tempe= 
ratury nad 80 stopni wytrzymać nie może. Nie 
może on' więc nigdy przypalić się w gorzałce, 
z teyże przyczyny złego smaku i zapachu na- 

/bydź nie może. Inni znowu utrzymnią, iż przez 
używanie da dystyllowania naczynia drewnianego, 
drzewo od pary nadzwyczaynie wiele -cierpi 
i kruszeie, tak iż w krótkim czasie własności nie= 
przepuszezania pary straciwszy, staie się przyczy- 

'ną utraty wyskoku winnego, i że potóm zacier 


€ 


` W spruchniałe części naczynia wciska - "się, a AR 


robota przez niciaki- czas jest RANE łącząc 
się z istotą drzewa, zgniłegó nabiera zapachu 


ʻa takowy gorzałce udziela. 'Tę niedokładność dya 


styllacyi parnćy nagrodzimy, jeżeli każemy na- . 


czynie do dystyllowania podobnież z miedzi lub ` 


z iakiego i łunego sporządzić: kruszcu, a zapobiega- 


jąc utracie ciepła toż naczynie ze wszystkich 


stron złemi obłożymy przewodnikami ciepła, 
W. takowym przypadku dystyllacyia parna słu- 
sznie zalecaną bydźby powinna, ieżeli gorzałkę 


na naylepsza likwory przerabiać chcemy. Są to 
artykuły, których wydoskonaleniem bardzo za- 
 trudniać powinnibyśmy się. | 


Zbierzmy, teraz w krótkości dla łatwieyszego 
obięcia rzeczy główne prawdy z tego, cośmy do- 


- tąd powiedzieli, wymikaiące, 


1. Dystyllacyia parna z natury swćy, większóy 


ilości drzewa aniżeli Pospolite wymaga. 


2 W. praktyce dotąd przeciwne wynikało do+ 
strzężenie, gdy naczynie do dystyllowania z drze- 
wa sporządzonćm było. 

3. Większa ilość drzewa w Sapos shi dy- 
styllacviach od pżycia większych czapek zawisła. 

4. Zwyczayna dystyllacya daleko mnićy wy- 
magslaby drzewa, gdybyśmy skasowali czapki - 
i przykrywę kotła złemi obłożyli przewodnikami 
giepla. o 7 


'5. Przez skasowanie czapek koszta na zwy= 
«zayne naczynia lożone zmnieyszyłyby się blisko 
~od 29 do 25 za sto. 

6. Dystyllacyą parna w tem przed P 
charakterystyczie ma pierwszeństwo, iż w nićy g0- 
rzałka nigdy przypelićsię nie może. 

7. Dystyllacyią parna wymaga przy i iednako— 

wych obiętościach więcćy czasu aniżeli pospolita. 
Niedogodność ta przez inne stosunki wymiarów 
zupełnie zniesioną bydź może. 
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8. Obiedwie metody destylli wania; tak parna 


/iskó též i pospolita, w wielu względach znacznie 
ulepszone bydź mogą. i ? 

A nakoniec: 

g. Dystyllacya parna co do dobroci nródskią 


1 kosztów fabrykacyi zasługuie na pierwszeństwo /, 
przed pospolitą, w którćy wielkie są używane 
czapki. Z tém wszystkićm dystyllacya pospolita ` 


tak ulepszoną bydź może, że co do kosztów fa- 
brykacyi, ale nie co do dobroci mo par- 
ną przewyższy. 


Jednakowoż w wZołąwie Só stawać nie po- ` 


winniśmy, ? spodziewać się należy. że przez bardzo 
proste sposoby do tego doydziemy stopnia, iż dy- 
styllacya pospolita tak ulepszoną będzie, aby 
wszystko w sobie łączyła. Tym końcem 
-staralem się naczynia dystyllarne na ten urządzić 
| sposób, że tak ma mater yi palnóy, jako tóż na 
czasie około 40 0d sta oszczędza się, i Że zacier 


Ze ARR RA 
przypalić się nie może, Dokładny opis wraz 
z rysunkiem tego nowego apparatu wyydzie w 
krótce na widok publiczny, i 

/ r 2) Y 
Dopelnienie i sprostowanie . poda- 
~ nych wzudomości o kolumnie Stu- 
chéy'galwanicznéy; c, 


g i ; . 

W przeszłym numerze Pamiętnika podaiąc tearyą- 

JP. Jigera, nie miałem innćy wiadomości o skias - 
dzie kolumny X. Zamboniego tylko tę, która ”po- 
daną była akademii. Manichskićj przez P. Assa- 

lini, a drugą którą powziąłem z wykonania onćy » 
przez P. Dumouliez, i dlą tego  powąlpiewalem 
i czyli testalerzyki spalane bydź. powinny z sobą 
stroną metalową; lecz. powziąwszy późnićy do- 
kładnieyszą wiadomość, winienem tu wyznać 
przeciwko sobie, iż. podobna wątpliwość niema 
mieysca. X, Zamboni, jak w liścię swoim do 
P. Pictet wyraża, spaiał z sobą talerzyki dwoia- 
kim sposobem: raz metalową stroną, a białą po- ` 
smaròwawszy oliwą i otariszy pPosypywał czar 


` 


nym zakwasem Manganezu; drugi vaz ie skleiał < 


stroną białą z sobą,” a metalową stronę 
srebrnego papieru roztworem siarczanu zynko= 
wego; po oschnieniu dopiero 'potrząsał ie, jak 
` wyźćy Manganczćm. W tym ostatnim razie žy- 
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wszy był przechód Elektryczności; lecz że w 
iéy machinie, nie tak o Żywość iak 0 regular. 


(ność ruchu idzie, czasowi tedy zastawił rozpo- 


znanie' *który z tych sposobów iest lepszy, 
Praeuie ón ciągle nad ułepszaniem swoióćy kọ- 
lamny, ido tego przyszedł że butelki leydey- 
skie napełnia: naelektryzowawszy za- pomocą 
iéy 4 do 5, stop kwadratowych wyłożonćy po- 
wierzchni szkła, odebrał iskry i mocne wstrzą - 
śnienie w łokciach i piersiach. Łączył ón bie= 


guny swoićy kolumny na przemian, raz doda= 


„tny z konduktorem machiny elektryczney trzy- 


niaiąc rękę na odiemnym, drugi raz odiemny 
Jącząc z odiemną stroną machiny, na dodatnym 
biegunie 'trzymaiąc rękę, i doświadczył Że obro- 
ciwszy 2 lub g razy taflę, kolumny moc zarőa 
‘wro się natężała. . Łącząc zaś opacznie bieguny 


"kolumny z konduktorami machiny „elektrycznóy 


„na pfzeciwnych biegunach kładąc rękę, za obró- 


ceniem kilkokrolnóra tafli, wszelka dzielność 'w 
kolumnie niknie; aż po nieiakim czasie zdsta- 
„wiona sama sobie wraca znowu, do swòiego pier- 
wszego stanu, Doświądezenia ‘te slużyć mogą 
za dowód nowy. „tosamości płynu elektrycznego 
z galwanicznym. /, i 
Lecz ważnięysze obiecywać sobie możemy 
wypadki z doświadczeń: w uierównie większym 
wymiarze przedsiąwziętych. P. Jager w Sztutgar- 
dzie na zlecenie i o koszcie Króla Imei Wirtem- 


j 58 > tej - 6% 4 
berskiego l kolumnę zeą części, każda o 3000 


' talerzyków, maiących każdy 34 calów kwadra= 
towych zwierzchnicy powierzchni. Penduł mięs 


S 


dzy biegunami zawiesił 10. calów . „długi, który 
kreśli w swoim ruchu łuk od 6 do 10 calów 

` iuderza za każdą razą o dzwonki, wydaijc iskcy 
w ciemnościach. Gdy le wszystkie 4 Części CZY 
li oddzialy są połączone razem, sprawuią wido- 
cznie chemiczne Puch, 


Jakie korzyści z tego wynalazku miećby' mo- 
Żna, "nie wiele się ieszcze o nich da mówić. Me- 
teorologia ‘dotąd z niego Żaduego niema pewne- 
„go użytku W niemczech użyto tego bezustan- 
nego ruchu; do robienia zegarów ; nie można ato= 
di sobie obiecywać z nich takiéy regularności w 
wyfnierzaniu „czasu , Taką" mamy z dobrych zna- 
nych dotąd zegarów, Odmiana bowiem tempera- 
tury i nieieduostayność władzy przewodniczćy 
powietrza , wiele wpływa w przyspieszanie lub 


+ 


ik spóźnianie ruchu. 


Nayznakomitszy, dotąd 'ż niego „użytek iest 
robienie elektrometru, pa który już P. Behrens 
| natiafił był, a teraz P.. Bnzengejger w Tiibingen 
'uprościł go 'i polepszył. Sklad tego elektrome- 
tru iest następuiący : w walcu szklannym 3% cal, , 
par. wysokości a 24 średnicy maiącym, do mo- 
siężnego wieka, któróm się on przykrywa, przy= 
twierdzaią się końcami swoiemi dwie kolumvy 


znow 56, KĘLMC"ZYB 
każda z 400 talerzyków ze złotego i srebrnego 
fepieru spoiopych z sobą. Talerzyki te maią 3 
liniyki średnicy i-osadzone w rurce szklannóy 
pokestowanćy, ð na wieku z wierzchu dane są 
znaki gdzie. Test dodatuy lub odiemny biegun 
O: sadzony, Każda kolumóa kończy się u spodu 
niosiężną! okragłą osadą; © 4 cala od dna ao kil- 
ka finiy od brzegów będącą: ‘osi tych Kolumn 
E EN ical 7 linijek” od siebie oddalone, 
ale mogą stę nawet bardzicy zbliżyć do siebie 
p odlug potrzeby, 


Fl Mrometrycznóm ciałem test listek złoty 2% 

cslów dłuci a 3 lniyki sgeròki,,w semym środ- 
„ ku między kolumnami i równolegle de ich osi, . 
> opuszczony. pa końcu drótu który. przechodzi 
przez kotek w samym środku tóy przykrywki, 
okryty także iest rurką pokostowaną niedotyka- 
iąc się onty, a nad pokrywkę* wychodząc za- 
keńcżony w gałeczkę, gdzie można także tale- ` 
rzyk mosiężny przyérubować, 

Przytykaiąc do tey. gałęczki naelektryzowa= 
ne ciało, wyciągnąwszy wprzód z nićy zupełnie 
elektryczność , Hstek złoty, który dotąd zacho- 
wywał spokoynie równoległe położenie do osi 
wśrodku między dwiema równemi siłami, gdy 
naymuieysza ilość - płynu równowagę tę zepsuć 
może, pochyli się ku stronie bieguna maiącego , 


Go ; 
elektryczność różnogatunkową, a znak narysówa- 
ny `na przykrywće, wskaże elektryczność tezo 
gatunku, która iest w ciele dańćm. 


` 


Elektrometr ten tak „iest czaly, że oTa 
nawel tę. elektryczność w ciałach, która na ele- 
ktroskop Benneta iuż nię działa. Chcąc zaś je-* 
szcze drobnieysze ilości tóy mkteryi odkryć, 
preykrges się do gałęczki krążek mosiężny, « 
drugi iemu równy przydaje się z rączką szklan- 
ną pośrodku do osobniania. Dwa te krążki przy- 
stają do siebie, iak naydokładnićy, a powierz= 
chnie któremi się dotykają cienko są pokostem 
bursztynowym pociągnione : slower przydaie mu 
się Kondensator. , : 

Dotykaiąc się ciałem naelekiryzowanóm spo- 
„dniego krążka daiąc zwierzchniemu kommuni- 
kacyą ze składem ogólnym po ódięciu, okaże 
listek gatunek elektryczności ciąła danego. Do- 
tykaiąc się zaś zwierzchniego ciałem daném ispo- 
„dni utrzymauiąc tym czasem w związku ze skła- 
dem ogólnym , elektrometr okaże przeciwną cia- 
łu danemu elektryczność. , $ 

Markiewicz 


Ofidra — Sielanka. 


0; weżcie iagnię od Milona w dani, 
5 Weżcie Bogowie kochani! i- 
Równie jak iego. niewinne poyrzenia, 
Jak są czyste te płomienia, 
Jak czyste mleko, którćm ołtarz poię, 
Tak są czyste śłuby moie. 
"Weżcie Bogowie kochani 
O weżcie iagnię „od Milona w dani. 


Z mych’ ela owiec, bo wyście tak chcieli, 
„Stado się na łąkach bieli; 

A piękna Dafne kochaia EAR £ 
Skionna w miłości wząiemnie, 

I pastiszkowie uad me spodziewanie j 
„Pochwalaią moie granie. 

BOS 


Za io Bogowie kochani 
`O! weźcie isguią od Milona w dani: 


Na swą sędziwość Testyd siwo-brody 
Utracił zarazą trzody; £ 

Chorobę iego* struty *mgie-zioła , 
Twarz iego dzisiay wesóła. 

Lichy nióy datek, iuż dwię kotne owce 
Zdoła pogamiać w manowce, ’ 

Za to Bogowie kochani 

„O weźcie iagnię od Milona w dani. 


Ga 

Chowaycie moie owce od zarazy, 
Ofiarę corok dwa, razy 

` Na świćżym darniu pokornie Finowie, 
A na nizinach sitowie 

I słodki konicz niechay w nowćy wiośnie 
Dla mego siada odrośnie. 

Sprawcię Bogowie kochani! 

I weźcie iagnię „od Milona w dani. 


Niech z A Dafa pędzę wick szczęśliwy; 
Niech mi będzie 'Festyd Żywy; 
Niech mi wesele moie błogosławi, , 
Zie mną póżne lata irawi, 
A moie pieśni pomiędzy drażyną 
Niechay po mnie nie zagiuą. 
Sprawcie Bogowie kochani 
I weźcie iagnię od Milona w dani; 
ży Sk ZĘ ' K. Br. 


1 
s 


DWA zak r 
Do Józefy: 


; Pinan tę miłość, co świat caly ` 
“> Boiażliwie pieści z 
Zdradliwe są iéy postrzały, 

Jad w swóm sercu mieści: 


Ona ma powab zwodniczy, 
Jey uśmiechy ranią; 


Wesołość ióg przewodniczy, 
_ Smutek idzie za nią. 


Zręcznęm śirpodęyśóiei wkrada 
< Do serca człowieka; 
Krótko cieszy, dumnie włada, 
Z pogardą ucieka. » 


i Leez znam drugą, która skrycie ES 

„Osładza swe groty, © R 
Szacunek idy daie życie, ` 
| A` wśpieraią cnoty. 

Jeśli się ićy los przeciwi, | Ło 

Troski ią nie spłoszą; —, 

Ona się dobrocią żywi, 
. 
A wzrasta rozkoszą. zę À 


Tóy się ogień tli łegodnie, 
„ Tamtéy blask zwodniczy; 
Ta mnićy świetne ma pochodnie; 
+ Lecż więcćy. słodyczy. 
y ł RSR e 
Ah! ia z nayczulszym zapałera ` 
Czuię ićy rozkosze, 
Bo w twych oczach ią poznałem 
A w mém sercu noszę, > 


USK: 
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Hak e c disti biłanego 
„By Florencyi 14. Grudnia 1815. 

iszę do ciebie kochany Ff... .: ale i twojego 
listu wyglądam iak kania dżdżu, czyli uczonym 
| ięzykiem mówiąć: iak Arab spiekły pożarem słoń 
ca, YE długą podróżą, wygląda słodkiego 
i chłodzącego strumyka. Musiałeś tedy zrozu- 
Mieć iak wyglądam, bo iuż tak obficie wytłó- 
maczyľem sid, Že mi wyrazów nie. staje — nie 
opóźniay się zalćm z przysłaniem mi kilku 
WORK słów przez wzgląd uą ową seniencyą 
pragnącego napoi i t. d. peii znaydziesz w 
dziełach drukowanych I E RAEO 
Któryń słisznie na pochwałę 
Nasz Poeta kę 

i 7 Od bukiela 
Napisat dwie ody całe. — 
g e iak mu nie zapłacili, ; 

Teyże samićy zarąz chwili, _ 

Czuiąc w sercu Żale szczyre | 

- Palnął im gorzką. satyrę —-_ ' 
I dobrze im tak.— ` 

„ Niech znaią że za io płacą ; 

Kiedy trzeba chwalić z pracą. =~ 
Płacą czy nie placą — to jeszcze w at= 
pliwe; ale to pewna, Że ia wcale niepotrzebńie 
de P. zaięchałem ; ale cóż to szkodzi% drudzy 
do 
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dó Moskwy niepotrzebnie zaieżdzali; a ja się 

zataz wracam do Wiednia. Może kto powie 

Że mie pó drodze; ale przepraszam, nam za- 

wsze po drodze; Sw 
Aryiost z rycerzem z rózumu wyzutóm 

Wskoczył do nieba jednym pióra rżutóm: 
Czemuż nie mogę Będąc w jego kraiu, 
Podskoczyć sobie z Dźwiny do Dùnain? 

Na fundamencie zatćm tak iasnóy pra- 


i 


wdy podskoczyłćm i iestem w W iedniu, z któw 


rego miasta pisałem list do ciebie. 
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cy 0 JE wyw” 
Tak to powszechnie bywa: TĄ 
Gdzie mnićy na pozor iest wzaiemności 

a- crz 7 NSE 
Tam więcćy w sercu bywa miłości. 


Sam uważam że ten wiersz wcale mi 


się nie pięknie udał; iednakże go nie. przemą- 
Żę, bo prawda w nim się zawiera. 
A to podobno bardzićy wiersz oszpeci; 
Gdy piękność będzie a prawda poleci. ' ; 
, /, Wracaiąc się dö tegoj že listu do mnie 
nie piszesz; muszę ci się pochwalić, że mam od 
ciebie pamiętnieyszych przyiacioł, którzy mi do. 
nieśli že w Nrze 10. i ur. Pamiętnika słabe piós 
ra moiego płody są umieszczone między two- 
rami prawdziwych Poetów.... Może się w Olim= 
pie nie postrzegą na téy zdradzie: p: 
I wpuszczony ż nimi razem 
Wlecę na Parnas Pegazem, 
1816 May 'T. y: 


Gy 
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z "W tem mieyscu krytyk (o! których u 
nas nie trudno) przeczytawszy, przez lorne= . 


Akọ ten wiersz, krzyknie glosem , srogiego 


"raka: To naciągnięta kadencya,:` wlecę na 


* Parnas Pegazem, bo czymże innym dostać się. 


tam można? 
x Š E , ý = 
A ia mu powiem : Dawidzie 


Nie wiesz o co tą gra idzie — 
Są u nas i tacy poeci 


„| Co Tażąc wszędy + "Ak 


o ićy twórcach; ` 


` J żebraków wziąwszy” postać 
Chcą się pełzaniem tam dostać. 
Nie zazdroszczę im tego, ałeiednak chciał- 
bym iia bydź na Parmasie, bo powiadają, Że 
ta góra jest ieszcze od włoskićy doliny przy 
iemnieysza; lubo to mi i we Włoszech dobrze 
ciepło iak, w raiu, ale zawsze człowiek nie rad 
temu co ma, i choć dobrze żąda lepićy — 
Napomknąwszy © Włoskićy dolinie muszę ci 
powiedzieć, Że dziś kiedy ten list piszę mamy 
tu 7 stopni ciepła a wy tam pewno W Polszcze 
(czyli iak nowomodna pisownia każe w Polsce) 
od dwóch miesięcy w paluszki chuchacie. Lecz 
zwracaiąc się dla gładkości stylu do naszéy Cow 
raz modnieyszćy pisowni, powiadam po drodze 


5 
v 


Ze ci uczeni, nad nowemi słowy 
Dzień i noc siedząc próźno łamią głowy: . 


| 


EAE Z 

Większąby korzyść stąd oyczyzna niiała 
o By w starym słowie stara rzecz została. 

I kiedy te gorliwa praca potrwajieszcze dłażćy, 

Będzie ta korzyść z glębokićy nauki 

Ze nas nie będą rozumiały wnuki. 

Od pisowni żeby porządku rżeczy nie 
- agubić, przystąpię do opisania co we Włoszech 
widziałem , „bo przyszło mi na myśl, że mię 
o to na wylezdnym obowiązywałeś i ia. na nię= 
` szczęście moie przyrzekłem. 
Więc gdy godzina nadchodzi pocztowa 
Muszę iak Polak dotrzymać ci słowa. 
Jednakże by to dotrzymywanie nie ża- 

"bierało na próżno czasu, nie będę ci opisy= 
wał co dla j oczu, tylko co dla serca widzia= 
łem: i SES 
"Bo któreż pióro wyliczy 
Tysiące włoskich słodyczy ? 

Tu zdróy szumi, Zefir wieiez 

Yam pomarańcza się śmieiez | 

Tu słodkie pysznią się figi, . 

A tm w chłodniku na migi 

Zapraszają Nimfy ładne, 

Lecz uciekaymy bo zdradne = 

Uciekaymy — ale dokąd? do domku 
Petrarka -— sławne schronienie. 

(W wiosce o milę polską od grwachów Pads 
wy odległóy, Wznosi się na pagórku des 
mek, 

jé 
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Gdzie iuż bez Laury eor tkliwy 

Dokonał wiek nieszczęśliwy. 
; Składa się on z czterech pokoików, w któ. 
ych pokazuią rękopisma, krzesło Petrarka i 
szkilet kotki iego faworytki. — 'Tak to za gra-, 
micą i kotki chowaią, a u nas w krótce, i śladu 
„nie będzie > 

Gdzie ty nasz boski z Czarnolesia Janie 

Miałeś na ziemi mieszkanie. 

„. „Nie dawno pod czas nocy rękę prawą ukras 
' dziono z grobu Petrarkowi, i nie można doyść 
było sprawcy tóy do zaślądowacia kradzieży. 

Przy HPA z AERR Petrarka Bole > 
odwiedzającym księgę dla zapisywania swoich 
imion i myśli. Ja napisałem: 


Mistrzu! całuię święte ślady twoie; 

Tę co przebywam, ty skończyłeś drogę: 

Ześ stracił Laurę tu lałeś tez zdroie, 

Tu i ia płaczę że znaleźć nie mogę. í 
Napisawszy to wymknąłem się z dom- 

ku, i przebywałem prędko Padwę, żeby mnie 

czasem po przeczylaniu mie wsadzono tam de 

szpitalu, 


ł 


Gdzie obciążohy więzami przed laty 
Ubogi Tasso, chluba dziś narodu, 
Siedział policzen między waryaty 
Ze kochał piękność z Xiążęcego rodu. 
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Jednakże w pośpiechu ucieczki. nie. - zapo- 
m niałema wstąpić do starożytnóy świątyni nauk 
w Padwie, i pocieszyć się ogłądaaieh umieszczo” 
nych tam herbów ,. naszych. sławnych Pola- 
| kow: ` NAS 
Zamoyskiego co bronił i oświecał ziomków, 
Zostawił żał dla kraiu, przykład dla potomków 
Sobieskiego, CO kiedy Machometa 1 mesnie 
W łono drżącóy Germanii krwawe parli włócznie, 
Starl rogi Xiężycowi ostrzem Polskićy stali 
K ZR KŁOS 
Z Padwy idzie droga: a Bolonii, namiar: się 
nią zamyślony. — 

' Teraz korzystam z`zprzyiemności klimatu 
Włoskiego i iak mogąc kończę Poema o Fisze- 
rze. Chwile ( nasze są niepewne. Smutno by 
mi było umierać nie oddawszy hołdu popio- j 
łom przyiaciela, naszego : bohatera Poniatowa 
skiego. 


"Bym on był przy Hetmanie, czym ów wiekiem 
|. dawnym 

Patrokl nieoceniony , przy Achitlu sławnym. 

, "Temu zawsze naczelny wódz swe myśli zwierzał, 
Czy. cofał z boiu szyki, czy naprzód uderzał. 
Nie zostawił mu oyciec ze złota spuścizny ; 
Dał mu cnotę, ubóstwo i miłość oyczyzny; 

Z temiieszcze młodzianem poszedł w obce strony 
Gdzie Dąbrowski Sarmackie wsławiał legiiony 
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, Tam to pod starym wodzem walcząc Rzymian 

„ wnuki, 

w Nauczył się krwi kosztem trudnćy Marsa sztuki. 

> Zapomniałem się Że list piszę, rozumiałem że 

` pracuię nad moióćm poematem; przebacz zą- 
chwyceniu póętyckiemu, ,.. / 

Kiedym wyieżdżał z Warszawy słyszałem, żę 
Julian Niemcewicz” ma zamiar podać do drą- 
ku bayki nowe; inż niechybnie do tóy pory wyyść 
musiały,  Zaklinam cię zatóm na wszystkię 
świętości Żrzódeł Kastatskich, każ przepisać ca 
naylepsze, i przyśliy mi w liście . 
Takiego mistrza będą bayki ładne, 

Niechże ia uczeń iaką myśl ukradnę: 
Lafonten dobry, iednąk kradł z Greczyna = 
Czemuż Gorecki nie mą kraść z Ursyna? 
Mam ja zgłodniałych towarzyszów 1zeszę; 
Oni rozkradną gdy ia nie pośpieszę, ; 
Bo to dziś wolno — idzie głos. publiczny: 
» Kradniy u takich co maią -zbiór liczny.« 

A ia nawet nie będę z liezby tych nieuczeł- 
wych złodzieiów, 
€o to iuż bardzo ebciążeni złotem 
Tych co okradli wyśiniewają potém, 

BY DG 4440 EE 
-„, Więoóy ci powiem w moim liście. drugim, 
Bo można znudzić pisauięm przydługim. 


Ant. Goreóki, 


nz ny 
Rozmaite drogi. 
Bayka. 
Raz kilka ludzi z iednózże krainy ; 
Wyszli w podróż w rannéy porze 


Jak skoro zabłysły zorze 
Do iakieysi odłegłćy zmłerzając duding 
Po któréy wielu wzdycha, mało któ dochodzi, 
w czém každemu nayczęscićy wybór śrzgdków sad 1 
IN że każdy ma swe zdanie, 
I zwykle spuszcza się Da nie ; 
Nie szukając zad i wzorów, -= 
Bo to, ile głów, tyleż chęci, zdań, kumorówz =4 
i Nasi tedy podróżni‘, ; 
? « Także od siebie różuk” 
- Rozpierzchnęli się wkrótce, to w lewó; to w prawo; : 
Sali z wolna , spoczywali, albo biegli żwawo. 3 
Niektórym’ smntna ył wędrówka sioki z 
Lecz, im więcćy szli kroków ` 
" Tem więcćy pięknych widoków, ~ 
Tem bardzicy innéy drogi - szukać niepodobna 


= 


Tak szli w różnym kierunku przez znaczny bieg czasu; 
Mnićy, więcćy ; zuosząc - trudów ; cierpień i niewczasu+ 
Nakoniec przyszła pora żądana od wielu 
W którćy aż ma z nich każdy doyść do swego celu; 
; Lecz, wowćy pięknćy krainie 
= Ten tylko stawa iedynie + 
— Którego zbłąkane nogi 
Nie zeszły w Żadaą stronę z nayprościeyszćy drogi. 
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Kilku więc doszło tylko do tey szczęsney ziemi; A > 
Nie wiadomo co Potćm stało się z ine emi, 
i Słyszano iakieś głosy w zaroślach bagnistych 
$ Co nikły w grubey chmurzó wśrod wyziewów mglistych; 
Były to narzekania pa ten obłąd srogi 3 
< Co ich w mylne z gościńca zaprowadził drogi; 
) Te ledwie z ich wyrazów zostały przeięte : 
` > p Niestety t na cóż scieszki obraliśmy kręte P” 
; HS Koncept téy bayki nie nowy ; 
S š Czytelnik nie łamiąc słowy, : 
Pozna szczę Kei e prawdziwa w wspomnionćy K raini e, 
A w cnocie, dregę do nićy „wiodącą iedynie. 
M, Str. 


~ SZARADA. ` 


Na mém pierwszém człowiek zadumiały 
\Wiecznéy mądrości wielbi urządzenie, 
W niém sobie wdzięki siedlisko obrały, 
Bez niego zgaśnie ludzkie pokolenie, 
Uraga śmierci , cieszy się na bliznę 
; Kiedy ginącą ratnie oyczyznę, - 
Drugie niemnićy iak pierwsze dobrodzićy człowieka, 
Ed Zawaze z nim razem choć zawsze ucieka. 
w Zmiennćy fortuny obraz doskonały : A 
Czasem zbyt wielki, a czasem zbyt mały, f= 4 


nn 


Tak iak prawdziwa cnota dobroczynny 
Równie dla dobrych iak dla złych gościnny. 
Kiedy te wszystkie połączysz. rzeczy, 
Wdzięczny na tyle łask rodzay człowieczy 
Nie chcąc by tyłko próźną marność zdobią 
Zadatkiem wieszaćy przyjaźni go zrobił, F 


RECENZYA 
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» Nauka anatomii w Niemieckim ięzyku przez 
» Jerzego . AW. Qonsbruch wydana, na ięzyk = 
» polski dla użytku uczących się. nauk lekar= 
» skich i chirurgicznych wytłumaczona przeę 
» Sebastyana Girtlera filozofii ù medycyny do- 
ktora, w Krakowie w drukarni akademi- 
»ckiéy, roku 1811. stronic XX. 1 475. « 


Pismo którego tłomaczęnie mamy przed so- . 
bą ięst częścią encyklopedyi lekarskieęy w Niem- 
czech przez Panów Consbruch i Ebermejer do pod- 
ręcznego praktyków użycia, wydawanćy. Do 
þre przyięcie ićy za granicą, znalazło i u nas 
przyiaciół; posiadamy albowiem prócz tey czę- 
ści i fizyologią przez Doktora Dziarkowskiego 
wydaną. Jle ząś winno się wdzięczności tó- 
maczowi za pracę podięią, i co do -żądania 
w oddaniu rzeczy ieszcze pozostało , poniżóy 
pkaże się. 


Już ua wstępie dzieła w przedmowie tfóma- 
cza wyczytuiemy zdanie nie bardzo dla literatu- 
ry przyjazne , aby oryginalnych dzieł podo- 
bnych nie wydawać; przekonani, Że nikt z pi- 
'szących bez pomocy dzieł poprzedników swe- 
ich obeyść się nie może, nie sądzimy aby mia- 


` 
I 


io bydź powodem do sartych iłómaczeń. Otru- ` 


dności wspomnionćy w oddaniu pisma tego wpra» 
wdzie przekonani, bynaymnićy iednak w niepodo« 
bieńswo dobrego przekładu i mieszczenia obok 
WYTAZÓW właściwych polskich 'znaiomych, ży, 
mie wierzemy; do czego zamiar tómacze, stać się 
o è ułałwiać poznanie rzeczy , dzielną 
pea mu były bydź pobudką. 


Z ERA zastanowienia się, łatwo pozną= 
iemy że tlómaczenie io będąc po większćy czę. 
ści słownóm, nie mogło wypaść inż tém samém 
korzystnie; branie w wiełokrotnóm częstokroć 
znaczeniu słów i wyrazów iednych i tychże san 
mych, nie mogło, iak tylko wydać pracę, w któe 
rey odznaczenie ZRP pewne i dobitne darę- 
enie oczekuie się; oprócz tego:. zachodzą ie- 
szcze uchybienia ERT takie Którę iedynie 
z winy tłómacza powstały, i nader dla czytaią- 
cych łub uczących się szkodliwemi stać się mos 
84; te właśnie Powodem były ninicyszćy re- 
cenzyi. 

J tak: mówiąc o kościach muszelkowych czyli 
wąbkowatych O. turbinata, umieścił tHómacz 


Sueven an 
3) Przed kilką laty, czyniąc zadosyć pree m z pi- 
sarzów nięmieckich, przekonałem śię otćy prawdzie, 
i: terminologią anatomiczną a w znącznóy części i lekar- 
aka, mam pod ręką, 


Y 
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` zdanie, ża są chrząstkowate; co z prawdą by- 


naymnióy nie zgadza się, przynaymnićy w człos 
wieku dorosłym, który przedmiotetm iest ana 
tomicznych opisywań. Kosteczki słuchowe, znaya 
duią się w wydrążałości bębenka, <nie zaż iak 
tłómaczowi podobało się przerobić w kanale słu=' 
chowym. ` 

Fontanella, ciemie ma bydż otworem ? tea 
go się niczem nie dowiedzie. — Kolec czelny 
wnętrzny, spina fr ont. interna, ma się koń 
czyć w wydrążałości, co znaczy Caritas; gdy. 
tym czasem mówiąc anatomicznie, kończy się 
w rowek Sulcus. — Wyrosiek kosowaty, proc. 
falciformem, nazywa złóbczastością,, nie wiemy 
dla czego. — Nie odstępuiąc autora błąd z nim 


powtórzył w $ 58. mówiąc że per Canalem Caro 


ticum, Żyła błiąca skroniowa Arteria temporum 


z 


przechodzi ; my zaś „4. Carotidem zwaną, tama ` 


mamy. — Blaszka prostopadła siodełka tureckie« 


go, tlómaczowi zdaie się bydź krawędzią tylną, 


co marginem znaczy. — Dalóy znowu błaszkę 


mazwał kostką w $ 60.;co gorzey, po niżóg bles 


szkę prostopadłą bierze za płaszczyznę, 8 ną 


„dopełnienie, żapełacy nieuwagi, kość przerabia 


i Ap błonkę, mówiąc że lamina papyracea iest cien 
ką błonką. vt... .. K. podniebieni+wa, podłag 
tłóm. ma' się łączyć nie z kością szęzeki “wył 
szćy ale z policzkiem wyższym ?. , — K. nóso- 
wych położenie, zamiasl opisać, że iest w górze 


e 


A 
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nosa po pod środkową częścią kości czelnćy; powja+ 


da: «w górze na nosje aż dọ środka pod środkiem 


»czoła. gi P, Coronoideus, (od greckiego korone 
wrona, nie zaś od łacińskiego corona) tą iest wy- 
rostek wrdniasty, wronowały, przezwany został kos 
ronowym, do którćy w niczem nie iest podobny ; 
niemiecki wyraz der Krihenporsatz powinien był 
stać się przestrogą. — Zęby nacinaiące incisivi 
Žeby mogły sią nazywać trzącetni, i anatomia i 
fizyologia temu sprzeciwia, się. — Wyrazy crus 


goleń, tibia piszczel, fibula sprych, radius pro- - 


mień, tlóniacz tak częsie miesza między sohą, 
Że nieznaiącemù ieszcze anatomii ciężko będzie 
uniknąć zabałąamucenia, w czóm odsyłamy czym 
telników do $$. 4g. 96. 245. 246 it. d. 

Pewno przez pomyłkę w § 260 sehr wzięte zasechs 
gd y'mowa: żest sześć cienkich błoniastychrurek, za~ 
miast: są to bardzo cienkie błoniaste rurki etc, — 
Psalierium tak wytłómaczono: » między abiema 
»tylnemi odnożkami leży pokład drdzenia, któ 
» rego niższa powierzchnia sprzoda pod kątem za- 


» ostrzona iest i w formie brózdeczki psalterium « — 


iakże to poiąć, zrozumieć? czemuż niepowiędzieć: 
między obiema tylnemi odnożkami znaydnie się 
pokład istoty rdzenistćy, którego powierzchnia 
ku przodowi w węgieł zakońęzona i bruzdowa« 
na Arfą nazywa się, ; 
Niechcąc pompażać tego szerega nudnego, 
wspomnieć tu jeszcze wypada iż uchybienia tak- 
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e przeciw ięzykowi rażą czytelnika, iak n. p. 
awek, rzchownia zamiast powierzchnia ; kierowność 
zamiast kierunek a wzrost przyczyniać zamiast 
wzrost sprawiać, a gdyby wyrazu przyczyniać 


użyć przyszło, tedy. mówi się przyczyniać czego. 
K >, è WA 


nie zaś: co; „obce także wyrazy animalizować 
zamiast azwierzęcić; iire zamiast wysta= 
wiać , stawiać przed oczy; albo nakoniec przed- 
stawiać, korpusy zamiast ciała it. d. nie są po- 
trzebne. Í 

Po nastąpionéy poprawie wytkniętych 1 mnó4 
stwa innych uchybień, „pismo to dopiero iako 
pożytek przynieść mogące, zwłaszcza co do czę- 


ci praktyczney, czytaiącym i uczącym się pole 


cić będziem mogli. 


Uwagi: nad uwagami krytycznemi , 
w poprzedzaiącym Nurmerze Pamię- 
tnuka na k. 479. imiesaciaribmy, 


Birim pięknie i do zbudowania wytlomaczył - 
się Pan W. o korzyściach i potrzebie krytyki; 


` a labo nayszczerszćm przeięty iestem chwalebnych 


zamiarów lego uwielbieniem, nigdy iednak nady- 
ktatunę w świecie literackim nie przystanę, i dla” 
tego z zakącika z moiém odzywam się zda- 


- niem. 


Przyrzeka Pan W śm śpieszyć na ratunek 


! f 


U 


> 
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gdzie rozsądek lub ięzyk polski naywięcćy zas 
grożonemi znaydą się.” Zgoda! któż tego nie po= 
chwali? ale niechże Pan Ww. będzie bacznieyszy 
na swe własne pióro. Zdaie mi się że nie można 
mówić, mieć wpływ nad sposobem pisania (iak 
iest gask. 480.) ale na sposób pisania. Na k. 
482. w wyrazach ; „nie zamyślam ia to Wszystko 
powtórzyć ani nawet przypomnićć, co się Pa- 
nom XX. pisać podobało, a zatem przenieść 
w krytyczny świstek > ogrom dramatycznóy Woy= 
_ny”— cztery upatruię przećiw polszczyznie uchya - 
bienia. Sądzę iż bydź powinno: mše zamyslam 
ża tego wszystkiego powtarsać > anż nawet przypo= 
minać, eo się Panom XX. pisać podobało, aza=  , 
tym przenosić o krytyczny świstek całego ogro= 
mu dramatyczney woyny, stosownie do uwag na= ` 
szego nieśmiertelnych zasług Kopezyńskiego 
(w przypisach do Gramneat. nia Kłassę HL strona 
158 ): że słowa czyune rządzące w twierdzeniu 
przypadkiem qzwartym, rządzą w przeczeniu . 
przypadkiem drugim. ; Mówi tam prócz tego nasz 
/glęboki Grammatyk, że W trybie rożkązuiącym 
w twierdzeniu używąmy słowa dokonanego, 
a w przeczeniu słowa niedekonanego; przy» 
chodzą mi nadto na, myśl przykłady, w któż, 
rych zdaie mi się że i tryb bezokoliczny słów do- 
konahych, w przeczeniu zamieria się na niedokow 
bany, iako to: GAZ t ; 

Myślę kościoł wybudować; nie myślę kościoła 
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budować. — Chg dzieła Cycerona przetłómaczyć ; 
mie chcę dzieł Cycerona tlómaczyć. : 

Bydź może iż prawidło to, zamieniania w 
przeczeniu słów dokonanych na niedokonane, nie 
iest powszechném, tak iak iwtrybie rozkażuiącym 
podług uwag Kopczyńskiego ; iednakże w wy- 
mienionych przykładach podług mego zdania 
zastosować się daie. 

Na karcie 480. zamiast: s42 gazety nasze dobrze pi= 
sanemi? podług mego ucha pęw iedziałbym: śąż ga- 
gety nasze dobrze pisane? Podobnież zamiast: Fo z= 
pytanie iest nieco draśliwem, napisałbym: to zde 
pytanie iest nieco draźliwe. Również na karcie 
481. zamiast: uwiadomienia. są niekiedy potrzebne= 
mi, lepićy mi brzmi: uwiadomieria są niekiedy 
potrzebne. Powiedziałem Że podług moiego ucha, 
i dodaię Że podług zdania kilku moich- 
przyjaciół. Prawidła bowiem dostatecznego na 


+ to, w żadnćy: grammatyce ięzyka polskiego nie 


1 


znayduię, lubo wartoby było dokładnie rozró- 
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Żnić: kiedy po słowie zwłaszcza ¿estem ma się 


„kłaść pierwszy, a kiedy szósty przypadek. wok 
ię poniekąd, iż mówiąc o rzeczy pewnćy i nie- 
zawodnóy, kładzie się przypadek pierwszy, w o= 
kolicznosciach zaś zmianom podległych, przypa= 
dek. szosty; i dla tego mówimy : Bóg test sprawie» 
dliety ; ; Franciszek test: bogaty; Marcin ies kapie , „A 
` tanem; Piotr Był urzędnikiem ; ale cznię także iż 


to prawidło; uie iest ani dosyć określające, . ani 
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jasne, słowem wcale niedostateczne; bo mogę pos 
wiedzieć: żestem burmistrz miasta N; iakoteż że 
stem burmistrzem miasta N. i oba wyrażcnia co 
innego znaczą, a przynaymnićy cieniowania róż 
“žne podaią. Zastanawiaiący się nad naszym iĝ- 

g zykiem gruntownie, niech się zatrudnią wyna= 
lezieniem prawidła, któreby i dla kraiowca, ji dla 
cudzoziemca , ża skazówkę przyzwoitego użycją 
tych przypadków służyć mogło: è 

Zapowiada Pan W. że czasami do Pamiętnika 
przesyłać będzie świstek krytyczny; ale widząc 

Że w pierwszym na samych tylko przestał Gaze- 

ciarzach, lękam się (sed utinam sim falsus vates) 
żeby i na tym świstku iednym zupełnie nie skoń- 

czył, gdy inż za obcięcie przez Redaktora Gazes: 
ty swego artykułu, urażonćy miłości autorskićy 
zadość uczynił, a przytćm „dopiął podobno ubo- 
cznego zamiaru, zwróceniń uwagi publiczności 
na kluiącą się Gazete Narodową. Uwagi z powo- 
du Traiedyi Teony uczynione , bardzo. miłe od 
wszygtkich mi wiadomych czytelników przyięte; 
dowodzą, że feśli na samém zapowiedzeniu swych 
uwag krytycznych Pan W, nie przestanie, publi- 
czności czytaiącóy i pożytek i zabawę przynie= 

sie, * ) ZATO og wsk 85 0 

*) Na Żądąnie pisafza ninieyszego artykułu, zapewnia Reda. 
kcya iż ten w Żadnych stosunkach i związkach z Re- 
daktorami gaact Warszawskich nie źostaię. 
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Na uwagi krytyczne w Pamiętniku 
Fi arszawskim z miesiąca Kwie- 
tnia r. b. na karcie 419 umie: 
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Opaszczsiąć wnioski tyczące się rozżmnożenia 
pism peryodycznych, nie wchodząc w skargi 
przeciw Gazeciarzoti Warszawskim rozwodzone; 
' pomiiaiąc hoyne obietnice rozsądkowi i palskie- 
mu ięzykowi iakowyś ratunek wróżące, niechcąć 
mówić o Łuskinie, o wpływie czytania gazet na 
tńkształcenie powszechnego smaku; ani o bara- 
aiach, oweach i nekrólogich tak w ogólności i 
w iednym ciągu , iak to cudownie Pomieściłó 
się w uwagach, krytycznych; przystępuię do ro: 
zebrańia wziniónki w okoliczności pochwały tra 
śmierć . Darowskiego uczynionćy. Pisarz uwag 
- krytycznych zebrawszy. wymienione ‘powyżéy 
przedinioty na iednę zlylko. kartkę i wyszafowa- 
wszy przeciwnikom swoita nie ihalo obelg; 
tzecz ó którą idzie, w następuiący wyraził spo 
sób: , Lecz nadaremnie nudżą często gazety nd- 
‘ste Żylących śmarłych imieniem.” Kto ten wstęp 
rozważy dosyć nieszykowmie wysłowiony, musi 
sóbie. wcale inne, niż dotąd mamy utworzyć 
(1816 May 7: V: 6 
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zasady idla cnót towarzyskich, ieśliby  chciať 

okryć oklaskiem tak nowe zdanie: zwłaszcza na 

to bacząc, iż pisarza i krytyka celnym! pedobno 

zawsze iest obowiązkiem wymiarkowane w swo- 

im wieku szanować zwyczaie. Lecz. nie. widząc 

potrzeby wdawania się w głębsze roztrząsanie tak 

przelotnóy myśli, gdy każdy z czytaiących pi- 

sma publiczne wie lub zgadnie powody, dla któ- 

rych te nudne doniesienia o śmierci znaskomit= 

szych ludzi w Gazetach umieszćzone spotykamy, 

wracam sia do tego co dalćy pisarz w tćy mię- 

rze mówi: .Nayweselszerni przecież są te ich. 
artykuły, bo zamiast płaczu, śmiech wzbudzaią: w 

dowód tego zobacz między innemi śmiertelną Da- 

rowskiego pochwałę, i naucz się iak dowcipnie 

Kammeriunkra z Koryolanem porównać mośna.« 

Nim ten cały okres dokończę, niech mi wolno, 
będzie pisarzowi W. wspomńieć, iż przyrzekł- 

szy ięzykowi ratunek, nie ma sam' prawa zada- 

wać mu gwałtu. Wszakże przymiotnik śmier= 
telny nie stosuie się do pochwały; gdyż śmier» 
telny iest to bliski lub podlegaiący śmierci. 

Dla tego też mówimy: zwierzęta, ptaki, ludzie 

śmiertelni; albo w znaczeniu przenośnćm: ciosy, 

rany, napoie, łoża, grzechy; i t. d. śmiertelne. 

Gdyby twierdzenie to nie zdawało się zasługo-, 
wać na wiarę, wolno przysłuchać się potocznym 

ludu mowom, radzę spoyrzeć w pisma wzoro- 

we, a dla pośpiechu i oszczędzenia mozołu, sło- 
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wnik wiekopomnego Lindego to nieporozumie- 
nie się rozstrzygnął może. Maiąc atoli wzgląd 
na trudność ustrzeżenia się każdćy omyłki w 
ciężkićy pisania sztuce, nie chcę autorowi W. 
dłużćy wymawiać usterku tego, i w celu zbo- 
gacenia nadal mowy oyczystóy, tudzież spraw- 
dzenia starego przysłowia, Że nie masz złego, 
* coby ha dobre nie wyszło; to iedno ieszcze do- 
łączę: iż krytyczne uwagł, które mam sposo- 
'pność do tego sporu nastręczyły, mogą przy- 
brać przymiotnik śmiertelnych, bo skoro spór 
teraz wszczęty ukończonym zostanie, wątpię że- 
by ie kiedyś wspomniano. Obroniwszy  ięzyk ° 
6d skazy, wracam się do osnowy. Za wiele pi- 
sarz W. w Żartobliwości rożkosznie* oświad- 
czaiąc sam ieden za wszystkich: nayweselszemni 
przecież są te ich artykuły, bo zamiaśł /płaczu 
śmiech  wzbudzaią. Na to trzeba odpowie= 
dzieć, że iedna mowa, iedna odezwa rzadko je> 
dnakowe w każdym wrażenie działa. Skąd od- 
kryć można tę różność udzielonych nam öd- 
przyrodzenia talentów. Między pisarzem “nawet 
a czytelnikiem X ieżeli pierwszy ma spodobać! się 
drugiemu, powinna zachodzić pewna żdolności 
wspólność i wyrażne uczuć powinowactwo. Pel- 
i ne tego rodzaiu przykładów  dzieie pomogłyby 
mi wyiaśnić tę oczywistość; ale nie mniemaiąc 
nawet, iżby oswoieńsi z prawdami hisloryczne- 
mi żądali dobitnieyszego wykładu tey prawdy, 

6* 
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postępuię dalóy: w dowód tego zobącź miedzy 
innemi śmiertelną Darowskiego pochwałę, i na- 
ucz się iak Kammeriunkra z Koryolanem  poró- 
wńać można. Gdy krytyka iedynie cudze my- 
śli z przeznaczenia swoiego ` nicuie; ma cóż pi- 
'sarz W. Ww mieyscu porównania Darowskiego 
z Koryolanem, oddawszy się, uroieniom , lub hu. 
morowi. uszczypliwości, Kammeriunkra zobaczył? 
Koryolan był boltterem i kochał matkę: Da- 
C rowski będąe kammeriunkrem mógł i pewno ko- 
chał matkę. Wszelkiego stanu człowiek, przy» 
` wiązany do rodzicielki i czyniący dla nićy wiel- 
kie ofiary, może iśdź w porównanie z Koryoła- 
nem, tém bardzićy, iż przykłady biorą się za. 
wsze od większych do niższych osób, jeśli na 
śladowanie czynów pięknych rozkrzówiać. mają. 
Jednakże nie mogąc walczyć; z własnćm przeko- 
- naniem , i.gdy niesstawam w obronie ukrytego 
autora który Nekrolog ten ułożył, pozwalam na 
niestosowność porównania, lecz pie ztóy przy 
„czyny: iż ś. p. Darowski był K ammerinnkrem, 
ale raczćy dla tego, żę osobne Życie wolne od 
wszelkiego zatargnienia z losem, w przykładnćy 
zgodzie z oyczyzną wiodąć, nie wystawia nam 
Żadnego podobieństwa do Koryołana Życia do- 
syć nagannego co do uczuć obywatelskich, cho. 
ciaż nieporówuanego co do przywiązania synow-. 


skiego. . 
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Jakkolwiek powstaię z tóy strony na nie- 
szczęśliwe, gdy zupełnie rożnych pod względem 
położenia moralnego dwóch osób, porownanie; 
ośmielę się przecież itge popełnioną choć w czę- 
ści zmnieyszyć amyłkę, Jeśli chwałący Darow- 

kiego znaydował się'z nim w ścisłóy zażyłości, | 
ieżeli znał iego dobre przymioty, czemuż roz- 
tzulony stratą, 1. oddany natchnienioma przyia- 
óni, wspomniawszy sobie przy wyświadezaniu mu 
estatnićy posługi iego wzorowe oheyście się z 
matką, nie mógł wynieść pamięci iego nad sa- 
mą: rzeczywistość, skoro wysławienie takiego poa 
stępówania nietylko bliskie prawdy, aleby się 
nawet zamieniło przy zeyściu podobnych oko- 
liczności w samą prawdę? Pódeyście tego ro— 
dzaja udałoby się niezawodnie, i wyświecaiąe 
cnoty Darowskiego uczyniłoby zaszczyt i teraz 
poniekąd należny pośmiertelnemu chwalcy iego, 
gdyby w stosunkach porównanych do siebie osób 
więcóy zachodziło styczności. Lecz gdy autor 
nekrologu ogółnemi tylko namienił słowy o ich 
podobieństwie, nie starawszy. się tego dowieść 


odrębnemi przypadkami i nakazuie w to wierzyć 


powagą swólą; stąd idzie, że rozum każdego 
czytelnika nie widząc iedności w obrazach obok 


siebie położonych, dostrzegł zdradę, nie dał się 


uwieść zapałowi wylanego na pochwały serca, 
i nie pozwolił się omamić uroieniom myśli przy- 
sady ‘szukających ; wreszcie mógł: miki, tem 


1 


86 A 
w skrytości ducha, przez wzgląd na Żyiącą Da- 
` rowskich rodzinę, za niezgrabny poczytać , nie 
dozwalaiąc sobie jednak tak niewczesućy kroto- 
filności, która dla pustego śmiechu umarłym 
nawet pokóy miesza i szacunky odmawia, 
Powiedziawszy tyle za słusznością, winienem 
ieszcze słów kilka Akademii honorowi, który 
dlą nekrologu tego, w słowach następkiących 
zniżony został: » Gorszym iest. tak mówią ;( oto* 
ciąg uwag krytycznych ) od: nieprzyiaciela niem 
aręczny przyjaciel; že się taki odezwał w Krakas 
wie z śmieszną Darowskiego pochwałą, to tylko 
dowodzi, że akademiie nie są koniecznie siedli- 
skiem smaku dobrego.» Gdyby nekrolog ten 
ieden z członków akademii tuteyszćy napisał, 
rozumowanie tak krzywdzące łącznie wszystkich 
akademiią składających, ieśli od części do: cała- 
ści wniosków robić nie wolno, jeszczeby dalem 
kićm. usprawiedliwienia swego hyło. Mogąc zaś 
tęczyć iż żaden z akademików Krakowskich nie 
ułoży! pochwały Darowskiego; mam prawa oka« 
zać pisarzowi W. że iego uwagi krytyczne, choć 
w Warszawie pisane, nader jawnie ‘dowodzą iak 
rozsądek i smak dobry, którym opiekę swoię ' 
z góry zapewnił, iawnęmi są nieprzyjacięłmi ie- 
go. Gdzie nie masz rozsądku i znaiomości rzę- 
Czy, tam nie masz” i smaku dobrego. Oto zdam 
„nie przyjęte powszechnie: Scribendi recte sapen 
rę est et przneipium et fonse Chociąż zaš nies 
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zbity wykład o braku pierwszego, uchyla od nas 
potrzebę rozprawiania o drugim, przecież dla 
związku rzeczy; pomówmy raczéy o tém dwoygu 
razem, i | 

"W akademiiach czytaią się rozprawy © zale- 
tach , czyli nadobności) pięknych nauk; ale roz- 
prawy takowe nie mogą bydź brane za uniie- 
iętność równie dostateczną dla smaku, iak Loika, 
Matematyka i inne zwykły nią bywać dla rozu- 
mu. Przyczyna tego iest, iż dotąd nie ma w 
polu wyobrażenia owych pewnych granie, któ- 
re piękność odznaczaią, a następnie nie dóstaie 
mam zasad, na którychby się umieiętność o sma- ` 
ku gruntować mogła. Iż zaś dobry smak nie 
jest żadną nauką, coby do akademii należała; 
pokazuie naylepićy sama niemożność wyłożenia 
w sposób przekonywaiący tego; co nadobność 
w kunsztach stanowi. Poznanie co więcóy pię- 
,kności każdego przedmiotu, nie zależąc od wy- 

} obrażeń względem iego natury powziętych, ża - 
wisło wprost od uczucia przyjemności, którą 
w nas- obecność lub rozważanie iego sprawia. 
Gdyby dla pisarza W. wywód takowy o sma- 
ku w ogólności nie był zniewalaiącym, niechay 
epoki życia swego pamięcią ogarnie, a pewno 
w nich wyczyta, łako w dzieciństwie inaczóy 
rzeczy widząc , inaczóy ie lubił, w doyrzalszym 
wieku inaczóy na wszystko patrząc, inaczey smak 
swóy kształeji.. W tento bowiem sposób po- 


38 
znać zdoła, iż miley nodobności w płodach - 


mysłowych lub w wszelakieh tworach będącćy, 
nie tyle rozsądek ile uczucie Przyiemności naym 
(Wyższym sędzią bywać -zwykło. Prawidła prze- 
to o smaku chociaż od Arystolelesów , Longi- 
nów, Cyceronów, Horacyuszów i Kwintylianów. 
Ww rozproszonych zdaniach poleconemi zostały ; 
jednakże nie mogą składać systemątycznóy książ 
żki, w któréyby cieniowanie, wzrastanie, male 
nie, a często sama mienistość przyiemności niąć 
albo tóżnych skutków dokładne Przyczyny wska- 


zać się dały. Jeślić niepodobno napisać o sma. 
ku dobrym dzieła (bo te które pod reką mae 
my za niedostatecziie uchodzą ), iakże ak ademiią 
« do tóy przyszła powinhości, iżby- wsęy. siegli- 
sku koniecznie smak dobry mieszkał ? Ateny . 
śławnieysze były od Krakowa ; gamóy War- 
szawy, ą przecież uczone Platony, lzokrąty, Pa- 
rypidesy i sami nawet Homerowie (pomiiara 
bowiem śmiertelnych uwag pisarzy ) po wiele- 
kroć winich smak dobry obrazili. W Rzymie 
wolnym i, podbitym widzieliśmy  kJassy ków, 
którzy częsio obok zdań naypięknieyszych, uro- 
nili myśl niędorzeczną. W Paryżu grzeszyli 
przeciw smakowi, nie tylko Perraultowie, Pra- 
dony, ale nieporównany nawet Rasyn i naydo- 
wcipnieyszy Wolter, Co wszystko dowodzi, jż 
ta władza, którą smakiem dobrym zowięmy, nię 
, może bydź Przy wiletęm mieyscą, nie zwykłą 
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obiawiać się eiągle w iednyra człowieku, i nie 
 tak-w akademii, iako raczéy w dobranych po- 
siedzeniach nabywać się stopniami może. 

Wyraziwszy myśli moie o smaku w takićy: 
krótkości, iaka do pism peryodycznych przystoi, 
Życzę pisarzowi W. stosować, sią na dal do tćy: 
Fioracyuszą rady: i 
Sumite. materiam vestris qui seribitis aequam 
Viribus, et versate diu quid ferre recusęnt 
Qaid valeant humeri .. . 

Zyczę po drugikroć nie zatradniać się pisa- 
rzowi W. tak ważnemi przedmioty, iak iest 
krytyka ismak dobry, przynaymnićy' idopóty, 
dopóki lepiéy rozumować nie zacznie i dopóki 
nie nakędzie iaśnieyszego o każdćy: rzeczy wy0» 
brażenia. Ale taki głos napomnienia nie zasłu- 
guie na uległość. _Nayskutecznieysze wydaie 

rozkazy przekonanię. Użyymyż broni. iego roz- 
trzącaiąc bliżéy rozumowanie, © które rzecz 
idzie. 

Ponieważ w Krakowie ktoś z przyiaciół Da- 
rowskiego wydał, o śmierci iego obwieszczenie, 
którę ( wedle zdania W.) było nie dość trafnie 
ułożone, przeto widzimy w tóm dowód, Że aka- 
demiie nie są konięcznie siedliskiem smaku do- 

brego., Jakiż: akademiia ma związek z przyjacie- 
lem Darowskiego? Połóżmy podobne temu 7da- 
nie, lecz bliższe oczywistości: popieważ w Pe- 
ryżu, Warszawie, Krakowię it. d. pokazał się 
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Żebrak, przeto widzimy w*tóm dowód, że sto- 
lice nie są koniecznie" siedliskićm zamożnieyszych 

` ludzi. „BAŁ - 

| Lecz może autor mniemał, iż to obwieszczenie 
ieden z akademików do gazety podał. "Przypu- 
ściwszy i taki przypadek, można zńowu następu. 
iące wywieśdź twierdzenie: ponieważ Achilles 
dostať postrzał w piętę, przeto iego całe cjało 
iest raną. Szanowna Publiczności, która czytu= 
iesz Pamiętnik 'Waszawski, która iesteś naywyż- 
szym sędzią każdego mniemania, wynagrodź 
śmiechem rozsądku opiekuna, gdy on w smaku 
dobrym uyrzał iakąś „elektrykę, ktora się po 
wszystkich - przedmiotach iednakowo rozlewa ; 
gdy on w porównaniu ludzi posłusznych popę- 
dowi przyrodzenia i przywiązanych do „matek 
swoich, widzi tylko buntownika i Kammeriun- 
kra; gdy on popisniąc się z fałszywym dowci- 
pem, podkopuię zasady obyczajów tak potrze 
bnych do szczęścia rządney społeczności. 

) Dopełniwszy mego zamiąru czyli raczćy da- 
wszy odpór dziwacznóy napaści, kończę odpo= 
wiedź moię słowami ną wstępie zakresu: o kry- 
tyce przez Pana Pope położoney : „ Trudno iest 
rozsądzić, czy więcóy lichemu pisarzowi ,, czy 
falszywemu krytykowi braknie światła: bo ieśli 
tamten morduie naszą cierpliwość, drugi wpro- 
wadza w obłąkanie nasz rozsądek ; pierwszy iest 
rzadszy i mnićy szkodzi, gdy pospolicie ieden 


: 9: 
ladaiaki pisarz, dziesięciu na wspak sądzących 
znayduie Krytyków.” Po wspamnieniu tego 
zdania zdrowego, można się nawet spodziewać 
iż Pamiętnika Warszawskiego redakcya nie ra- 
czy na przyszłość częstować czytelników swoich: 
uwagami pisarza W,, który ogłosiwszy się nie- 
przyiacielem tego wszystkiego, ca iest na placu, 
koniecznie winnych z niewinńemi mieszać mósi, 
a dla tego i za sędziego, lub hbezstronnega kry- 
tyka uchodzić nie może*). CZT 


List z powodu rozbioru dzieła: zycią 
sławnych Polakow. | 

Mości Redaktorze, **) Czytałem w, Pamię- 
niku Warszawskim wydanym na miesiąc Ma< 
rzec r. b.na stronicy 368. uwagi WM. Pana nad 
xoig pracą pod napisem życia sławnych Polaków. 
Dozwolisz mi WM. Pan, abym wzajemnie moie 


*) Nie upatrywałiśmy i nie upatrniemy takowych niebezpie- 
<zeństw , iakie podług pisarza ninieyszćy odpawiedzi z 
wspomnionych uwag krytycznych wyniknąć maią, è dla 
tego przyieliómy ie do Pamiętnika, Red, 

**) Redakcya czyniąć zadosyć Żądania J, X. Kanonika Bogu- 

sławskiega umieśzczą list iego cały a przyłączeniem 
uwag Redenzenta Ww przypiskach podspadem. Przy tóy 
zaś okoliczuości ma zaszczyt oświadczyć, iż nie wszy= 
stkie wprawdzie bezimienne artykuły są Redaktora pióra, 
iednakże wiadomych mu pisarżów , których , w przypadku 
udowodnionego fałszu lub dotkniętiy osobistości, nas, 
zwać nie omieszka, co się i o rozbiorcy pisma X, Bogu=' 
sławskiegą ma rozumićć, 


Ga 
uwagi nad iego uwagami uczynił, ź ru przyzewoi 
żym tonie , to iest w miłości braterskićy, ¿n spi- 
rilu et veritate iak sam Żądasż tego, uwagi moie 
dla ich umieszczenia w Pamiętniku Warszawskim 
(*) przesłał. Naprzód, przekonałem się z po- 
czynionych uwag przez WM. Pana nad pracą moig, 
że będąc uczniem światłości, nie wiesz tego, jak 
daleko iest prawda od kłamstwa ? dla tóy przy 
czyny sąd przez WM. Pana publicznie drukiem 
egloszony o moićy pracy iest mylny i niespra- 
wiedliwy. Odkrywam więc WM Panu tę taiemni- 
cę. Prawda od kłamstwa test tylko odległą na 
calów „cziery., to-iest n każdego człowieka -oboiéy 
płci oko od ucha 'jest odległe na całów cztery, 
(*) a „ślym co, oko widziało, iest prawdą, a co 
ucho słyszało naywięcćy iesl kłamstwem, Dowos 
hę tego uwsgi WM. Pana nad moią pracą w Pa- 

PEREZ 

£) Recenzent przeczytawsy list cały J. X. K. Bogusławskiego; 
z skruszonćm wyznaje sercem , iż dowodami wszystkiemi 
tak dzlece o ich prawdzie przekonanym został, że na 
usprawiedliwienie siebie mało co może odpowiedzieć, 
Jednakże wierny powołaniu krytyka, aby ną powadze 
swoiéy w oczach publiczności uśzczerbku nie cierpiał, 
i słabym przeż to zgorszenia nie sprawił, dla oka ,przy- 
naymnićy w iak: naykrótszych wyrazacli bronić się bę- 
dzie; lecz gdzie uchybięnie widoczne, tam otwarcie wi- 


nę swą wyzna. y 
$%) Bardzo dziękuię za to oświecenie; lecz ubolewam tylko, 

iż, na stare dopiero lata o tak ważićy, a oraz tak iasućy 

prawdzie dowiedziałem się, 5} 


33 
„miętniku warszawskim ogłoszone przed pttbli- 
czmością. - SZ 

Powtëre` przekonałem się z uwag WM. Pana 
nad moią pracą uczynionych, ze ałbo nie znasz 
WM. Pan Mości Redaktorze 'prawideł czystóy 
moralności, albo ie znoiąc niemi się nie rzą- 
dzisz*), Przypominam więc W M. Panu z nich nie- 


ktore: czego sobie sumena nie życzysz, nie czyń. 


tego drugiemu; nie kochaymy bliźnięh naszych sło- 
wami tylko i ięzykiem , lecz uczynkiem i prawdąz 
lepsze iest dobre serce niż naywiększy rozum; z ob= 
Jitości serca usta mówią; dobry człowiek z dobre- 
go skarbu wynosi rzeczy dobre, i zły człowiek ze 
złego skarbu wynosi złe; czego serce iest pełne, to 
i w słowach tw uczynkach człowieka na iaw. wye 
chodzi; człowiek nędzarz test rzecz święta, nie roz- 
iątrzay ubogiego w nędzy tego; bądź z polilowa» 
niem i ratunkiem w iego potrzebie; w sądach two: 
ich bądź miłasiernym iak ociecz nie tay spraw 
bliźniego z A dobrych i one nie ukryway; 
4 Nie wiem czy znam yszystkie prawidła czystćy , moralności, 
ale to tylko powiedzićć śmiało mogę, Że sumienie iest 
przewodnikiem w czynach moih. Bydź wszelako może 
iż w téni błądzę; Że książkę a ićy pisarza lub wydawcę 
ża dwie wcale różne poczytuię rzeczy. Lecz to iest 
skutkiem pierwotnóy edukącyi u NX. Piiarów otrzy anty; 
słyszałem bowiem nie raz ód X. Teodora Wagi i X. Teodo- 
ta Ostrowskiego, że częstokroć błahych i niesmacznych 
- książek, bywają niekiedy. autorowie bardzo uczciwi i ża- 

gni ludzie; — p Ą 


KEY PAŃ 

bądź w moure i słowach ostróżnym, i t. d. Prze- 
ciw tym wszystkim prawidłom życia moralnego 
zgrzeszyłeś WM. P. Mości Redaktorze! Wyty- 
kaiąc i głosząc przed Publicznością moie pomył- 
ki, zataileś przed nią i ukryłeś moie dobre spra- 
wy i uczynki, nie wspomniawszy tego,że ia pierwszy 
moją pracą, siaraniem i kosztem zebrałem tak lj- 
czną bo do sztuk dwieście wynoszacą Galeryą 
obrazów sławnych Polaków, opisałem ich życia, 
i na przystoyne i porządne pomieszczenie tey to 
Galeryi własnym  kosżtem postawiłem dom 
w Wilnie pod nrem 142. na ulicy zamkowćy bę- 
dący; Że ten zbiór, opisanie iego, dom, ofiarowa- 
łem w darze oyczyznie, oddaiąc pod opiekę Ka- 


 pituły Wileńskićy i Jmperatorskiego uniwersy» 


tetu Wileńskiego. *) Pytam się WM. Pana Mości 
Redaktorze, czyliż ja sam nie oświadczyłem te= 
go przed Publicznośćią w Tomie pierwszym mo- 
iego dzieła na stronicy 13. że mam zaszczyt bydź 
uczniem Piiara xiędza Teodora Wagi człowieka do- 
brego serca, wielkiego rozumu i miłosnika oy- 


*czyzny łza cóż WM, Pan Móści Redaktorze wnie- 


przyzwoitym tonie pracę moig nazywasz chudą 
zbieraniną dziełka X. Wagi, **) kiedy dotąd nie 
Sopi a < > $ 

*) Niewspomniałem o galeryi; obrazów założony w Wilnie k3- 

sztem WWMPana; bo w księżee wizerunków nie zua- 

. lazłszy, samych biografii które tytuł książki: obiecuie 
trzymałem się, 

*) Nieprzyzwoity ton i błąd móy wielki tżnaię terazi Toe 
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mamy lepszego zbioru kistoryi Królestwa Pol- 


skiego ? *) samże WM. Pan Mości Redaktorze bę- 


dąc tylko zbieraczem cudzych pism do Pamię- - 


tnika Warszawskiego, obcą sobie i cudzą przyszy” 
wasz sławę? *%*) 

Powiedziałeś ieszczę WM. Pań w uwagach swo 
ich ze dla powiększenia grubości "Tomów umie- 
ściłem wiersze niestosowne do żywotów sławnych 
Polaków że też same wiersze mogą służyć do 


żywotów Kanta, Liwiusza i Woltera. Odpgwias' 


dam 'WM. Pana Mości Redaktorze , naprzód, że 


miałem i mam w moich rękopismach, nay mniéy 


sto opisanych żywotów sławnych Polaków, ale nie 


- z Niesieckiego iak mi WM. Pan radzisz, ***) któ- 


Dw n aee + 
wodem do niego było ,*że nie wiedziałem dotąd, iż natt- 
Czyciela swego książkę co do textu i przypisów żywcem 
przedrukuiąc i pod swoićm imieniem ią wydaiąc, dość 
jest powiedzieć na pierwszćy karcie: 4» mówi móy nauczy- 
ciel N. NA: aby dzieło za swoię własność przed 'publi- 
cznością ogłosić, tak iak WWMPan Dobr. z historyą 
X. Wagt od pierwszćy aż do ostatnićy karty uczyniłeś, 
w przedmowie iednak mówiąc, że Neposa i Plutarcha za 
wzór dła siebie w pisaniu obrałeś. - ; 

2?) Prawiono mi coś o lepszych historyach polskich Naruszewi- 

eza , Daniela Wagnera, Jerzego Bandtkiego it- d. ale 
odtąd X: Wagę na czele umieszczę; 


4, Tak iest Mości Xięże Kanoniku! ten przywiléy służy tyl- > 


ko-Redaktorowi Pamiętnika Warszawskiego, który przý 
żadnym avtykule nie wymienia nazwiska prawego autora, 
ale swoie żawsze natoiniast kładzie. “ i ; 


**) Więc ie wydrukować i powiedzićć skąd są wzięte, 


96 ASA | 
rych obrazy znayduią się w moićy Galeryi Wi- . 
leńskióyz a zatem niiałem czem powiększyć grn 
bość Tomów moiego dzieła; lecz nić czyniłem te: 
go unikaige wielkiego natenczas kosztu i nakładu “ 
ha papier trudny na ów czas do dostania, dla po- 
palonych przez Cudzoziemców, fabryk papierni 
w całóy Rossyi. 
Powtóre Zgadzafn sięz WM. Panem Mei Reda- 
J ktorze na to, że wiersze przystosowane odemnie 
do żywotów sławnych Polaków, mogą równie 
służyć dla obcych wielkich i sławnych mężów ; 
bo de iisdem non- possunt nisi eadem di- 
AŚ j 
Potrzecie Zataiłeś WM. Pan Mości Redaktorze 
przed Publicznością prawdziwe powody moie; 
jakie miałem do umieszczenia wierszów przy opi- 
śaniu żywotów, a które powody wyraziłem 
w przedmowie moićy do 'Domu pierwszego ży= 
cia sławnych Polaków. **) ldr 2 s 


A 


b 


*) Ponieważ się co dotego pinktu zgadzamy, więc abiaśnienia 
WWMEP. Dobi. dawać uie potrzebuię iak i co do innych 
okoliczności: w recenżyi wymienionych a w liście Jego 
ńiedotkniętych. 
i) Powiedziaņo tami w sześciu wierszach, že polioważ poe- 
zya ożywia umysł zmordowany, więc przydane są wier 
sie. Wybórny to spósób! użyć go trzeba i w dziełach 
x f inych. Jaka to będzie niespodziewana radość dla 'czy- 

r / telnika; który przeczyta tytuł dzieła v. p. O padałkówa= > 
s niu, a we środku: co druga kata zwaydzie Wiersze nå 
imieniny , Nd wesele i ti d; i 


ri + x 


gs Ogło ` 
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Oyłosiłeś WVM. Pan Mości Redaktorzć przed 
publicznością, Że „szukałem okazałości dla moie= 
go dzieła, przypisuiąc go Oesarzowi Rossyyskie- 
mu. Odpowiadam na tó; nie rządzony ambitem, 
"mie pchnięty prółnością to uczyniłem, ale przez 
powianą wdzięczność i czułe przywiązanie do tak 
dobregą opiekuna Polski a bpoiiózóscgo Kró= 
la: Polskiego A Aah 

Nakoniec uważasz: WM. Di Mości Redakto= 
rze dzielo moie za płód spekulacyynćy fabryki 
księgarskićy, do ktorey przecież Xięża Kanonicy, 
„dak. mówisz, przyzwoite maiący opatrzenie, nale= 
Żeć nie powinni Odpowiadam na to: Że lubó 
iuż stary jestem, ale chiwość, łakomstwo i ską= 
pstwo dotąd ieszcze mnie nie tknęły. 

Drukowałem moiego dzieła Exemplarzów . 
sześćset , lecz większą ich połowę gratis rozdalem. ` 
Pogódźniy się Mości Redaktorze! a ieżeliśmy iń 
aesłu discepiationis ieden drugiego, obrazili, da= 
ruymy sobie nawzaiem, i pamiętaymy że pierwszy 
iest darowanią uraz. stopień, zapomnieć o krzy= 
wdzie **). Powtórzmy oba sobie słowa Salomona: 
guid. habet amplius hiomo de, labore suo nisi jaffii= 
ctionem? Fidi afhictiontm, quam dedit Deús 


o: 


| mp p e A 
M Czytałem w Homerże; czy w Arystotelesię , czyli też 


© w wypisach na i. klssę: donum sit homine digńum. 
*) Zapominam o wszelkićy urazie i powtarzam za W WMP.DObti 
nit Salomonem: quid habet wmplius homo. de łabore 0 
nist afflictionem , tak iak ia z moićy recenzyi? 
1816 May F. F: r) 


ob 

filiis hominum; ut distendantuur in ea: tradii 
dit mundum disputationi eorum. Et cognoyi quod 
non esset melius, nisi laetari, et facere bene in 
pita sua. 


Posyłam WM. Panu Mości Redaktorze na do- ` 
datek do moićy odpowiedzi na uwagi iego, Pro- 
spekt mojego dzieła pod napisem: Życia sławnych 
Polaków Tom trzeci , czyli Panowanie Stanisła- 
wa Augusta Króla Polskiego. Ziechcesz WM. Pan 
Mości Redaktorze ten to Prospekt razem z tym 
moim listem wydrukować w Pamiętniku War- 
szawskim, *) a natenczas -zupełną dla mnie 
uczynisz restytucyą. 3 l r 

Jestem z winnemi poważeniem W.M, 'Pana Mo- 
ści Redaktorze vayniższy sługa 
w Wilnie dnia 10. Marca 
Ło 1816 roku. X: Jozef” Kosia 
K. M. 


Środka ACZ 


TOWARZYSTWA UCZONE 


Towarzystwo Mrańkiawakiać „przyjaciół nauk 
utworzone w roku 1800, dopiero od Króla Imci |. 
| Saskiego Xcia Warszawskiego 1809 roku urzędo— |. 
p A S 
£) Dla braku mótysza prospokt tem wydrukewać się weż ; 
aje może, Red. 
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wnie uznańe, i tytułem królewskiego Towarzy- 
stwa Warszawskiego zaszczyconóm zostało. Nays» 
wspanialszył nasz Monarcha Alexander I. tenże 


tytuł i ustawy iego potwierdziwszy, szezególną 


mu swoię opiekę zaręczył. Wyrazy dyplomata 
tego, w ięzyku polskim i obok francuzkim napi» 
senego, tak są ważne i dla Mnz polskich tak po. 
chlebne, iż redakcya Pamiętnika za naysłodszy po- 


/czytuie dla siebie obowiązek w całóy go osnowie do 


wiadomości publiczńóćy podadź, aby sprawuiąę 


treścią iego ziomkom radość nieograniczoną, ias 


ko ieden z pomników łaskawości Monarchy na. 
naród polski, w zbiorze swoim dochować: 


My z Bożéy Łaski 
ADER ANDERE 
| Cesarz Wszech Rossyi i Król Polski 


etc. etc. etc. 


K 


Cokolwiek dë potiiożeńie świata w baros 


dach pieczołowitości Naszćy powieronych, ide 
„rozkrzewienia Nauk pożytecznych dopomacać a= ` 


kimkolwiek sposobem może, nigdy nie zdało się 
- dalekióm od baczenia i naywyższego wsparcia * "qe 
szego. A kiedy do tego przysiępuie ieszcze na~ 


sę 7* 


` Too”: : 


6. a 


f: > ; i 
danie poloru wybornieyszego t obfilości zupeł- 
nieyszey ięzykowi polskiemu, tak wielkie maigs 
ceriu podobieństwo z izzykiem w Cesarstwie 
Wszech Rossyi użytym, a-który tym bardzićy - 
zwraca na siebić troskliwość Naszą, iż przy te- 
raźnieyszćm przez nówę węzły połączeniu dwóch 
Narodów, uowe słąd pożytki dla obu ięzyków ; 
wyniknąć mogą, powinnością Naszą bydź rozu 
miemy, colą zupełnością Władzy Naszóy do te- 
go się przyłożyć aby tak szlachetne zamiary skn= * 
tka nie były pozbawione, ale owszem i pilnie 
utrzymane, i troskliwie były ką doskonałości 
przywiedzione. Przeto gdy do, qaszćy wiadomo. 
ści doszio, iż Towarzystwo Warszawskie Przy- 
iaciół Nank, utworzone z szczerćy ochoty Człon= 
ków wybranych, które były się z sobą wzaies 
mnie połączyły, tym jedynie umysłem, aby 
szczątki literatary sweiey narodowćy w całości 
utrzymały , ięzyk rodowity od niebezpieczeń= 
stwa zagłady zachowały, nauki wszystkie i wy- 
tworne i gruntownieysze, podług przenyślnych 
_ wynalazków. i potrzeby tego wieku wydoskonaż | 
liły, a przez nauki nowe dostatki ięzykowi ob- 
myśliły; w tey zaš wiadomości gdyśmy dosta- 
tecznićy ugruaotowani zostali rozpatrżeniem się 
w ustawach które sobie toż 'T owarzystwo przepisae 
ło, i dofąd ściśle zachowuie; także przeyrzeniem 
roczników dotąd od Towarzystwa wydanych, 


Pa: 
£ 
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a Nam przedstawionych, sądzilismy za rzęcz 
słuszną i przyzwoitą, > przychylić się do żą- 
dania od- Członków tegoż zgromadzenia z głz- 


á . L29 1 gd . . 
hoką uniżonością Nam przełożonego i dać im 


doznać skutków pomyślnych Naszey Królewskićy 
ku nim łaskawości. Dla częgo Towarzystwo 
(Warszawskie przyjaciół nauk z wszystkiemi weń 
wchodzącemmi osobami w państwach Naszych obe- 
cuenii lub z jakiego względu do państw Naszych 
należącemi, ile się w pio ustaw swoich ża- 
chowaią, tudzież ustawy te same i wszystkie wła- 
sności ruchome i nieruchome tegoż towarzystwa 
pod Naszą królewską epiekę przyimuiemy, i Nae 
szą naywyższą laskawą protekcyą, onemu. zarę- 
camy, pozwaląiąc nadto, aby pomienione te- 
warzystwo w pismach swoich; patentach, zaświad= 
czeniach,. pieczęciach, tytułu Towarzystwa króle= 
wskiego IVa RAGE przyliaciół nauk 3 uży 
wało. 


+ 


Spodziewaiąc się iż tego zaszczytu tak użyią, 
iak wyroku onego zacność wyciąga, wzywamy 


oraz do tega . zgromadzenia należących i nadal 
należeć mających, aby z podwoioną ochotą i gor- 
liwością dążąc do celu sobie zamierzonego dalszych 


e—a 
i. *) W Francnzkim texcietytutten iest: Soczete Royale desa ci- 


ences et dgs lettres & Varsovie, 
, 


` 


1 
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się względów i łask naszych królewskich godne 
mi stawali. . 

Dan w Petersburgu dnia 35 Marca 18i6. 


(pedpisano) ALEXANDRE 
par !Empereur et Roi 
Le Ministre Secretaire PEtat 
(podpisano) 1g. Sobolewski 


(L. $.) 
Zgodność x oryginałem zaświadczą | 
Edw. Czarnecki 
Sekret, Król. Tow, War, P. N, 
77m A AAAA YZ | 


Towarzystwo naukowe w Frakowie. 


Przyicmną: ala miłośników oyczystćy literatury 
iest wszelka wiadomość o rozszerzaniu się nauk 
w narodzie; oboiętnemi zatem nie będą na nowó 
` utworzone towarzystwo uczone w Krakowie. Aka 
demiia tamteysza chcąc prace swoie uczynić po 
wszechnieyszemi tak dla narodu polskiego jak za.. 
granicznych związków literackich , i wyiedna wszy 
sobie poprzedniczo w tym celu u władz kraiowych 
dobrym żamiarom zawsze sprzyiaiących, pozwo- 
, lenie założenią Towarzystwa Naukowego, otwo- 
rzylą ie'przy zgromadzeniu licznych i znakomi- 
tych gości w dniu 25. Lutego b. r— JW, Walen- 
ty Likwiński piastujący tak zaszczytnia urząd Re- 
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ktora w téy akademii, iako Prezes "Towarzy- 


stwa Naukowego, pierwsze to posiedzenie publi- 


czne uczoną i wymowną zagaił rozprawą, w któ 
róy wyntrzywszy „hołd należny trzem Nayia- 
śnieyszym Dworom za wspaniałą opiekę akademii. 
K rakowskićy przez traktat Wiedeński zapewnio- 
ną, wystaw 4 dzieje celnieyszych związków uczo= 
nych, i krótki zrobił obraz tych wszystkich po~ 
żytków, jakie z ustanowień tego rodzaiu, na 
oświatę i powszechne dobro ludzkości spłynęły: 
Nareszcie wywiodłszy niezliczone korzyści które 
Literatura oyczysta pod każdym względem umie= 
jotnosci , winna iest Król. Towarzystwu Przyia- 

cół Nank w Warszawie kwitnącemu, oraz 
oświadczywszy, iż Towarzystwo Naukowe teraz 
założone powoduiąc się osobliwićy iego przykła= 
dami we wszystkićm one naśladować pragnie; we- 
zwał Sekrelarza Towarzystwa do odczytania Sta= ` 
tutu, cel, obowiązki, i zamiary Towarzystwa 
obeymnuiącego. Professorowie uczący i wysłużeni 
tegoż uniwersytetu są członkami Towarzystwa 
% powołania. 


Swistek krytyczny. 
Bicdy szanowni Towarzysze moi przybierają sos 
bie nazwiska, sławnych Dzienników Paryzkich, _ 
ią na a krytycznego świstka przestaię: 


ATN 
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Okrzcić się muszę, bo nakoniec imie jakiek na 
tym świecie nosić każdemu należy; lecz nie chcę 
by mnie ź- czasem  poprawcza Policya, | iak 
<awanturnika jakiego, ogołociwszy z przy wła- 
szezonego imieniasna właściwe skazała, / Nic ła. 
twieyszego iak wziąć wielkie nazwisko, lecz nia 
trudnieyszego iak go usprawiędłiwić; i tak na- 


przykład gdybym sobie nadał tak zawołane kar. 
~ ta` żóliego imie, słusznieby po mnie oczeki- 


wała: Publiczność choć cząstki iego dowcipu, 
Otóż sęk, otóż trudność, otóż bieda. Wiele 
przyrzeklszy: Publiczności a dotrzynrać nrało wsta- 
nie, przeskakiwałbym z wstępu na wstęp, i ie- 
szeze nowym wstępem starałbym „się wykręcić; 
gadałbym wiele -o sobie, mało o rzeezach, ohjes 
cawszy krytykować, inszych krytykować sczył 
bym; nakoniec znudzony czytelnik przedwje-. 
cznóra- gadulstwem. mójem, rzekłby: niezgrabny 
Karle, cóż masz wspólnego z tym przyieś 
mny ia karzełkien, który tak, długa bawił Paryż. 


„cały, prócz imienia któreś sobie bezczelnie przy-. 


właszczył ? Wolę tedy bydź świstkiem, ina za 
wsze świstkiem, niż kiedykolwiek podobnóy pa- 
paść wyniówce. | 
Lecz przysiąpmy do rzęczy, choć i to com 
powiedział nie zdaie mi. się od rzecz x Zmay- 
duie się rodzay złodzieiów których słe ścigają 


„Brawa, a eo przecięż kradną nam to~ co nay- 


droższego mamy, ta jest czaszy, Warszawa, iak 
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wszystkie wielkie miasta, jest pełną tych ło- 
trów, których ia e muiéy obawiam iak innych, 
bo' mam wiącóy do stracenia czasu niż pienię- 
dzy, Z tych tedy! lchmościów,, jeden kradnie 
kwadrans, drugi godzinę, trzeci część dnia za~ 
Diera, tak dalece iż porachowawszy.się na koń- 
ou roku, znaleźlibyśmy | iż.nam brak kilku mie- 
sięcy, „których sami złodzieje wrócićby namnie 
mogli, a które czas niemiłosierny zapisuie nA ras 
chunek Życia naszego. Pierwszy” co mi zaprzę- 
czy tóy prawdy, niech będzie pewnym że mu 
gdakółnibz naślą JP. Chwalskiego który ode- 
mnie w/téy chwili odchodzi. Trzy śmiertelne 
ukradł mi on godziny : przecięż rozmowa iego 
zemną tak ciekawą zdaie mi się, Że” nią niniey= 
szy świstek krytyczny napełnić. zsmyślam. 
©Wchodząc znienacką do mnie rzekł JP. 
Chwalski: widzą ześ batdzo zatrudniony, dla te- 
go przyjacielu godzinkę tylko z tobą pobawię. 
©óż' znaczą te dzienniki , te gazety, te sztuki te- 
atralne rozrzucone na biórze twoim? Ach dos- 
myślam się. . < oddawna miałem cię w podey- ` 
rzeniu że iesteś ieden z Ixów, teraz o tóm iuż nie 
wątpię ; wszelako bądź „pewnym Że ci sekretu 
dochewam. © Zbyt wiele, odpowiedziałem, czynisz 
mi W Pan zaszczytu. bPrzeciwnie, rzecze, Żałnię 
cię żeś się wdał w te wszystkie krytyki; żebyś 
wiedział fak“ was tam za kùllissami nie: lubią, 
jak łaią , iak aż żłorzęczą, wyrzekłbyś się te= 
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go rzemiosła. Co do mnie, chcdszli wiedzieć 
dla czego tam i wszędy tak iestem kochany, 
dla czego. tak wszystkich bawię, dla czego 
tak mi: wszyscy radzi? oto“ dla tego” żę 
wszystko i wszędy chwalę; tym nawet sposo= 
bem spodziewam się w pewnym biórze wnet je= 
dno z pierwszych mieyse otrzymać , na którem 
chwalić nie przestanę, a tym sposobem może . 
się » czasem i Ministrostwą dochrapię. SW yśmie- 
nity, rzekłerg, iest. to środek, pewnieysza mom 
że doyścia wszystkiego niż inna droga, lecz nie 
pod dzisieyszym Rządem, a do tegó nieco podła. 
Ch Widzę, odpowie, Przyjacielu ześ się w sek- 
tę Liberalistów zapisał ; pożegnay. się więc z 
fortuną, pożegnay się z zaszczytami, ż całym 
twoim rozumem zostaniesz na zawsze lxem, 
Wreszcie są rzeczy godne pochwały, chcę ci ich 


kilka, nastręczyć, które „zręcznie nakręciwszy, 


pod pozorem krytyki, chwalić będziesz. Zoba- 
czmy, powiem, ciekawy ich  iestem.ik Oto nay- 
przód. chwal ustanowić się maiące ochędóstwo 
w Warszawie, bo roztropnemu trzeba bydź nay= 
przód dobrze z.Policyą, \Powtóre dowódź kry- 
tykowi co' się odezwął w ostatnim Pamiętniku 
Warszawskim że gazety maszę są nieoszacowa— 


mym Polszczszny skarbęm, bo gazely są trąbą 


która ci pochwały w setnasóh odda, i wslawio- 
ne imie twoje po caley Polszczę rozniesie. Nas 


,konioo wystąp na here za naszemi' Artystami- 


t i 
š , 


107 


dramatycznemi, mianowicie za ich Naczelui- 
kiem, i to nie lada opieka. Dość tego będzie 


ńa pierwszy twóy artykuł, mam pochwał peł- 


ne kieszenie, zaczniy przecięż od tych, a o in- 
szych, mianowicie © osobistych późnićy się roz= 
mówiemy. | 
$_Ale, rzekłem, jakżeż mam chwalić ochędó- 
stwo Warszawy patrząc na bóty twoie?— móy 
sia w błocie żyiemy.h Jak twardą, odpowie 
na krytyka masz głowę; dlugie zaniedbanie ochę- 
dóstwa ulic Warszawskich, iest złem chwilo= 
wóm; ale mamy teraz nową połicyę, położenie 
Miasta iest iedynóm do wprowadzenia czystości; 
patrz na jak wysokimi pobrzeżu wznosi się nad 
Wisłą Warszawa, dość tedy - będzie wziąć pod 
wagę wszystkie nasze ulice, na newo ie wybru- 
"kować, przesklepić kilka kanałów aż do Wisły 
do którychby wszystkie błota spływały. Tym 
sposobem, po lada deszczyka w oka mgnieniu 
zmytą i czystą bedzie Warszawa. b, Może to bydź, 
odpowiedziałem , skóro nam Bóg da z półwieku 
pokoiu: ya czasem jeśli się do mioteł -i kar 
nie weźniemy , żyć będziemy w błocie obok 
nadziei. ”Nie koniecznie, doda, chwali się to ce 
iest, možna chwalić to co bydź ma. Jest tę 
_ piękna, rzekłem, retoryczna figura ; ało ia tak 
chwalić nie umiem. Wolafbym wielbić piękne 
przedsięwzięcie rozprzestrzenienia i przyozdobiewią 
ogrodu Saskiego, iakoteż dosądzanie nlio ekołą 
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Warszawy, za które, niech bedą dzięki dzisięy= 
szemu rządowi, co pewnie i o reszcję, gdy znay- 
dzie do tego sposobność, pomyśli. "Tym czasem 
chcićy mi WPan obiawjó iak. na pochwałę dram- 
matycznóy Sceny naszćy, piórem moiémy kiero- 
wać zamyślasz. i TaN 
‘Tu właśnie czekam. WPana , odpowie P. 
Chwalski, a po wspaniałóm uwielbieniu ogólnie 
wszystkich dramatycznych artystów i artystek 
naszych, i zgromieniu zuchwałości PP. Ixów. któ- 
rzy śmieją ieszcze czegoś więcćy po nich żądać, 


„ wziął się dowodzić że slary Klingsberg iest nay- 


pierwszym aktorem, który się kiedyś zjawił ie- 


-éli nie na ziemskiéy kuli, to przynaymnićy na Poł- 


skim horyzoncie. Gdym się temu nieco apie- 
raf i przebąknął. Świeżaskiego i Owsińskiego 
imie, gdym śmiał wspomnieć i żyiącego Kudli- 
cza, porwał się zapyżony mówiąc; przebóg! już. 
też tego nadto; jest tooczywiscieczuwać na zaszczyt 
naróda, ach | jawnie widzę teraz Żeś i W Pan 
należał do owych Klingsbergerowskich artyku= 
łów a raczćy do tego haniebnegó spisku na na- 
rodową sławę./,Tecz nie pamiętacież kochani 
Ixikowie, iak was wtedy Klingsberg" przywa- 
lit i zgniótł calym ogromem śląwy swoićy, zgo» 


„ła tak was zdmuchnął, i zgasił? — Ten Zapod P. 


Chwalskiego tak mi się wydał pośiesznym żem 
mu ba przekorę Ixa udawąć zal; mówiąć, 
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my się za pobitych wcale nie mamy, a ieśliś4 
my nie odpowiedzieli wtedy na zbyt przesa= 
dne przechwałki, to iedynie dła tego że czynią: 
cy ie sam się niemi w oczach publiczności po= 
tępił. 
Do broni, do dowodów, zawoła na to móy 
przeciwnik, „a porwawszy N Korrespondéntów, 
ön co się karmił Gazetą, i co ią prawie” umiał 
na pamięć, wnet wynalazł i pędem przeczytał 
mi dwa teyże arlykuły z miesiąca ieszcze Lute= 
go, w pierws szym i drugim dodatku pod N. 10. 
umieszczone. *Mniemarn', dodał skończywszy, że 
na tak jasne, na tak potężne rozumowanie nie- 
masz odpowiedzi; że wam na zawsze usta zam 
kvięto, i Że się ihż nikt o tóm gadać nawet nie 
odważy. Ja go tylko, rzekłem  śmieiący się, 
zbyt skromnym znaydnię, lecz pochamuy WP. 
na Niwilę tak wielką popędliwość, a ia mu o 
tém myśli moie obiawię na piśmie. Pocóż ( od- 
powie) ten wybieg, pobici na miazgę iesteście, 
raz jeszcze, pobici na  miazgę iesteście. WWre= 
szcie zobaczemy czy będziesz śmiał tak płoche= 
inu słowu zadosyć uczy nić, 

Lecz kiedym tak szczęśliwie „pomścił Kling- 
sberga, muszę 'się pomścić na krytyku Pamię+ 
tnikowym za nieoszacowane Gazety nasze, tem 
` skarb jedyny czystóy przodków paszych Pol- 
szczyzny. Zmiecierpliwiły mnie nakoniec te 
ostatnie słowa, a kiedy przedemną leżał stás ga- 


"+40 | 
zet, rzekłem: zalożmy się że niemasz iednćy 
w któreyby mnićy więcóy ięzyk Polski nie stę” 
+kał. Przeżegnał się na te słowa Pan Chwalski, 
bo mu się prawie błuŹnierskiemi zdały, a pes, 
dem przerzuciwszy liczne numery obu gazet na- 
szych, wręczył mi z uśmiechem pełnym pogar- 
dy drugi dodatek do Nr, 27. lecz natychmiast 
wyrwawszy mi se, sam szumnym głosem czy« 
tał. „, Izba wyższa. - Xiąžę, Bedford uczynił 
« wniosek aby Izby zamieniły się w wydział gwolź 
roztrząśania położenia Národ, .. Ach zawo- 
łał: gwoli! co za cudny wyraz, nie iesiże to 
;Górnickieh i Skargow Polszczyzna? gwoli, dość 
na;tóm iednóm słowie, by dowieść, Że nikt od 
zed naszych po polsku czyścićy nie pisze; 
W tym spojrzawszy na „mnie z złośliwym 
uśmiechem, rziicił na stół sławnę pismo, po któe 
re pokornie 'ściągaiąc rękę, wyżnałem że mnis 
to cudowne gwoli udęrzyło iak piorun: } Przem 
cięż,rzeklem, że! nie żle będzie nieco dalćy przepa- 
© trzyćsię. Jak się podoba odpowie butnie P: Chwal. 
ski, ale co do mnie, dość mi na moim gwoli: to 
jednd słowo warto Poematu. Więc podczas kies 
dy tryumfuiący Chwalski przechadzał się but ie 
po moim pokoiu, przebiegłszy ` dalsze artykuly 
Londyńskie; rzekłem do niego: czyliż Nayra- 
śnieysze osoby, nayiaśnieysze pary, najtainieym 
sze rodziny po tylekroć powtarzane, czyli žna- 
komite indięiduum iest także Gornickich i Skar= 
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gów polszczyzną? daléy czy fteż WPan mnie- 
masz, że mimo całćy swoićy powagi mie bylby. 
się rozśmiał Parlament Angielski,.słysząc to wy- 
słowienie które ieden z gazeciarzy kładzie w u- 
sta sławnego ‘Ministra. „, Ze przymioty i zasady 
Xiecia Leopolda czynią go właściwym małżon- 
kiem dla Xiężniczki Karoliny,» Wszysiko to są 
bzdury, wszystko tv» są fraszki, wszystko to są 
blichtry wszystko to mic nie znaczy, chyba u 
zazdrośnych , odpowie mi szyderskim tonem Pan 
Chwalski, ale goli, gwoli, to mi słowo, to mi 
polszczyzna, fi Byway zdrów „, przyznay Żeś po- 
bity, bo ia śpieszę gwoli przechadzki do Kra- 
sińskich ogrodu. A ia na to, bywayże zdrów 
gwoli uwielbiania "Teatru; gazet, i biota na- 
AREON ; 


Uwagi przyrżeczone . p P. Chwalskiemu. 

Bóg wie na iakie się dać pomi puszczam awantury, ` 
zdaje miisię że nowy Kurcyusz wraz zkrytycznym 
rumakiem moim, w otwarią rzucam się otchłań, 
Lecz dałem słowo P. Chwalskiemu, że wyiawię 
zdanie moie o sławnćóy Klingsberga z Ixami 
sprżeczce ; dotrzymać go muszę. Wiecie co da- 
ne słowo, verbum nobile szlachcie, kosztowało 
nieboszczyka Twardowskiego, przecięż dotrzy- 
mał go chog- czarownik ; zacóżby krytyk miał 
bydź mniéy od czarownika uczciwym, kiedy, ia- 
kiżkolwiek los go czekać może, wie przecięż do» 
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brze iż go czarci za tonie porwą że świętą po* 
wie prawdę, 

` Ale wszystkie prawdy nie cą dobrani! do wy= 
jawienia.  Czuli to roztropni lxowie, kiedy 
zamknięci ściśle w swoim przedmiocie,. dali się 
wyszumić-do: woli miłości własnćy Klinksberga, 
i płazem ią puścili=£Osobliwsi są to ludzie ci Pas 
nowie [xowie, do których "Towarzystwa że nie- 
mam houoru należeć, święcie. zaręczam, choć 
mam sobie za zaszczyt należćć do ieh zdania, bo 
łe,: przynaymnićy dotąd; zawsze nieuprzedzo+ 
nóm i rozsądnóm znalazłem, 

Nie myśleli oni nigdy urazić szacunkn godne» 
go ezlļowieka, prostuiąr grę aktora.  Pomięszaľo 
się to w-oczach zbyt e ooe 1 uprzedzonych, 
nie własną, lecz mamże szczerze powiedzieć, Pa. 
bliczności winą. Popsuty nieco ićy faworyt, 
wyższyfn się nad wszelką ogłosił krytykę. Sza- 
żzdejeju są zaiste prace i talenta jego, lecz naka- 
zać miłczenia krytyce nie mogą; ićy więc imie= 

niem „śmiem zakreślić granice w których się zam= 
knąć skromność dawnemu faworytowi Publiczno= 
ści i iego obrońcy radziła. Zaczniymy od osta« 
tniego. j | 
/„ Pomniki i zasłażeni w kraiu, mówi ów, są 
własnością narodową, ich niesprawiedłiwe obra- 
 Żenie, staje się nieiako obrazą powszechną; w. tae 
kićy ja odzywam się sprawie.” Co za wstęp szus 
miny, iak wielkie obiecuiący rzeczyl nie zdaień 
się 
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się czytsiącemu;, Że ktoś Poniatowskiego, Igna- 
cego Potockiego, lub Kościuszkę ogadał, i że 


szlachetny obrońca s£ {awy nar odowéy tła ich wy- 


stępuie pomstę? Bynaymnićy Panowie moi, idzie 
tè o Klingsberga, któremu śmiano powiedzićć» 
nie że źle grał rolę swoię, ale Że był inny może 
przyżwoitszy sposób ićy grania. 

/ Zgadzam się wreszcie „że Klingsberg iest pó= 


mnikiem narodowym ; dwa ich tedy mamy żw 


Warszawie: starego Zygmunta,i starego K lings 
berga./ Przecięż kiedy się pierwszy nieco z wie- 
kiem pochylił, a Minister Łuszczewski sprostować 
go kazał, zyn ten zaszczycił Ministrostwo iego. 
Dziś kiedy PP. Ixowie idąc za tym przykładem 
chylący się z wiekiem, (bo cóż się z nim nie 
chyli?) drugi nas. pomnik sprostówać usiłnią, ieyt 
to obrazą powszechną własności narodow ży.. Tak 


"różny los dwóch pomników naszych skądżeż 


pochd.i? Oto że Zygmunt od dwóch wieków śpi 
w grobie, i że o nim sądżimy bez nprzedzenia; 
kiedy, Klingsberg żyie, i 20 żywych ma stron: 
ników. 

Po tak szamnym wstępie nie zoestawało Klings» 
bergowskiemu ebrońcy, iedno tylko. w domó- 


wieniu swoićm tak powikłać obronę i. poch malg 


Moliera z obroną i pochwałą szanownego W ATA 

rana, że lo tylko z lego porównania poiąć mo- 

żna, iż nie iest skromnieyszym koniec iak począ- 

tek pisma tego, a po nich niech każdy o środkoż 
1816 Moy Ti P - 3 
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wóy osnowie: sądzi; ho wymówić tego pisarzowi 
-nie można, Żeby też choć w iedućm iego miey- 
scn nie był z sebą zgodnym; zasłużył więc -so- 
bię na pochwałę iedności krasomowczćy, i téy 
mu; nie e. onge inszego, Z serca winszuię. 


- Przystąpmy do odezw samego porak 
w który ch nie iest moim zamiarem śledzić, czyli 
w$iględera sposobu grania roli iego, ón lub PP. 
Ixowie mylą się, bo. to od. czucia zawisło; choć 
mnie moie ostrzega; że ten co gra rolę Gzłówicka 
dobrze urodzonego, dobrze wychowanego 5 ACZ 
podłém skażonego Życiem, powinien pokazać 
mw. nićy różnicę między nim a człówiekiem co ni- 
kczemnie Trong pędzi dmi swoie, w ochy- 
dzie, Ta różnica niekiedy. w czynach i posławie 
przebiiać powinna, iak mimowolne „wawyknienie 
którego się pozbyć człowiekowi na złą iak ra do- 
brą stronę nie pędobna. Lecz nie o to tu rzecz 
idzie. - Nasz KL ugsberg w w odpow iedzi swoiey 
iest więcćy biż, szlachetnym, ho nad < miarę bu= 

AA postai 

inym. „'rzyymuie ón w prawdzie mby kazdą 
naukę , byle pochodziła, iak mówi, od towarzy: 
stwa lódzi znajomych w krsiu naszy m z imion; , 
dzieł własnych, i wiad: mości scepicznćy litera- 
tury. Nigdy” wia dodaie, Hwierzyć nie po~ 
trafię, aby osoby i inném powołaniem zatrudnio= ` 
ue, dla zabawki tylko i popisania się z satyry- 
cznym dowcipem, .dorywkowo piszące krytykę, 
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© > mogły sądzić o sztuce, który przez całe Życie 
_. uczyć się ieszcze iost mało.” JL po, va? 

W. pierwszéy części téy osọbliwszéy uwagi, 
charakteryzuie Klingsbarg PP/ Ixów za właści- 
wych sobie krytyków ; są oni bowiem iedyném 
towarzystwem krytycznóm które mamy w kraiu; 


fe 


do tego kiedy się „podoba  Klingsbergowi wy- 


ciągać. po krytykach, nie wiem dla czego, zna- 
komitych imion, ponoby i'o te; choć się z nie- 
mi nie chełpią, PP. Ixom nie trhdno było. Co 
się zaś tycze znalomości sceniczney. BS», zdaie 
mi się że PP. Évi tak ićy oczywiście dowie- 
dli, że się nakoniec zniecierpliwionemu weteram | 
"nowi satyrycznym zdała Josipi: W drugiéy 
części uwagi swoićy, sani niszczy to co w piara 
Wwszéy stanowi; zdaie się þowiem-iġ w niéy mia- 
„nowicie artystom dramatycznym prawo krytyki 
teatralaćy przyznaje, kiedy go odmawia osobom 
iúném powolaniem zalruduionym; znać dla tego 
Że mniema, iż nikt prócz pierwszych zgłębić nie 
iest zdolnym trudności i tayników sztuki, któ- 
zóy podług niego, przez oe Życie uczyć się ie~ 
szcze iest mało. 
Jest to taka herezya o krytyce kaatcalaży ,1ż 
) ciężko mi nawet poiąć, iak powziętą bydź mogla; 
„na iednoby wychodziło powiedzieć: Że aktoro- 
wie nie dla Publiczności, lecz dla siebie-graią; Że 
ten co przedstawia rolę iaką, lepićy cznie skutek” 
który ona na stachaczach sprawnie niż oni; na- 
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116 Ja wt PB ARIE” 
koniee że od wieków, nie Parter sądził i popra- 
wiał Aktorów , ale że oni Pavter gwizdali, Os0- 
bliwsze rozumowanie, - podlug którego w cóżby 
się obrócili naylepsi dotąd teatralni krytycy, gdy» 
by się im nayprzód zstanu, dziel, i imienia uspra- 
wiedliwiać trzeba, gdyby do tego należeć musie- 
li do uprzywileiowanego społeczeństwa iedynie 
umocowanego do sądzenia aktorów , a co większa 
sarai się wpisać w ich liczbę, bo aktorowie 4ą ty]-- 
ko w stanie dobrze sądzenia o śziuce na którćy 
życie trawa 
Lecz dotąd. nigdyśmy jeszcze nie słyszeli o 
aktorze krytyku teatralnym; przeciwnie wszy- 
scy oni prawie, tak ią niecierpliwie, iak nasz 
Klingsberg, znoszą. Przecięż , podług niego, 
‘oni są naylepszemi sicbie samych sędziani. Ze 
tylu innych pominę, naysławnieyszy z ostatnich ` 
krytyków teatralnych P. Geoffroi,- byłźe dramas 
tycznym artystą? bynaymnićy, był to Ex - Je- 
zuito, którego cała zręczność polegaławy nauce, ro- 
zumie i smaku, przymioty co prawdę mowiąc, daią 
iedynie do krytyki tenualniy, iak da VRS 
innéy, prawo. ź 
Ale Klingsberg nie lubi obcych przykładów, 
wie cierpi Żadnego- wzoru, şam ‘sobie, jek móði, 
grę swoię utworzył, i przy nićy do śmierci pra- 
gnie zostać. Nie chce gry swoiéy nigdy stosować 
do gry zagranicznych artystów, bo lą, iaktwier= 
dzi, „ami z harmonią ięzyka, ami » sposobami. 
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myślenia i czucia prawdziwych rodaków moich, 
nigdy się nie „godzi. ” Kończy na tych wicikieja 
sipwach: 5 Polak dia Polaków grać będę.” 

Nie odmawiamy Klingsbesgowi niepospolitego 
talentu, ale niech nam na wzajem wierzyć po 
zwoli, iż sposob grania który sobie utworzył, nie 
iest koniecznie nsylepszym na świecie, i zeby się 
mógł był czegoś nauczyć od Garrika, od Łequi- 
na od Previlla, a' nawet od 'Talmy : i Hiahia; 
Przepisy teatralne zarówno ściągają się do wszy 
stkich ięzyków i%kralów, bo natura wszędy iest 
jedną, wszędy więc z nich, przy, lekkich zmia 
nach, korzystać można/ Do tegoęśważmy czy tu 
o narodową idzie sztukę Klingsberg: iestże Por- 
laskiem, nosiż wąsy, kontusz, iestże mieszkań 


cem wioski lub iniasteczka naszego Ņ Nie, jest on 


` 


płodem sztuki niemieckićy, w niemieckim chodzi, 
strolu, a polskim tylko mówi ięzykiem. Gdyby 
tu szło o narodową sztukę, wystawiafbym Klings- 
bergowi nie ohce wzory; lecz domowy Świeża- 
s wskiego, tego prawdziwego polskiego “ Previla, 
któremu nikt, dotąd U tym rodzain nie wyró- 
“wnat. ' AA NW NR š l 
Nakonićc wszystkie odwołańja się do narodo-: 
| wości, chęć pociągnienia za sobą duchem patrym 
otycznym zdgnia Publiczności, mioiane ną stro- 
nę przęciwną podeyrzenia o brak tęgoż, nie zda- 
ią mi się środkami godnemi człowieka tak zna— 
| komitego własnym talentem, iak pim iest Klings- 
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berg. Niemasz tu i'bydź nie może patryoty- 
amu, iest tu tylko“ Teatr, Aktor, i Krytyka. 
Nie mięszaymy rzeczy tak: od siebie różnych, 
a nawet zanomniymy żeśmy je kiedyś mięszali. 
Od. wieiakiego cząsu dość miała Polska rzete|- 
nych obywatelów i rycerzów, by się bez uro- 
ionych obeszła. Połóżmy więc rzeczy na miey- 
- scu swoićm, każąćy „ właściwy oddaymy szacu- 
nek; tćm prawem Życzę by teatr polski miał 
wiela podobnych do Klingsberga ' 'aktorów, a to 
głośno wyznaiąc, pouo trafnićy ża nim mówię, 


niż on i obrońca iego; bo ieśli komu, to zna- 


komiym ialentom skromność przystoi, a nawet 
ie zdobi, ; ś 4 
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„Uwagi nad Teatrami. 


Zóstrakowacie w widowiskach posunięte aż do. 
zagorzełości, oddawha uważali, gr nntownićy 
oświeceńi mężowie: za iednę z Rrzyczyn naywa- 
Żnieyszych zepsueja moralnego, zwlaszcza po 
stolicach. 3, Teatreraaniia, mówi P, ;Bonald, za— 
mienida się w chorobę epidemiczną, która zara- 
ziwszy stolicę przeszła i na prowiucye. Małe teatra 
Paryzkie były ustanowieniem potwornóm w pań- 
stwie chrześciiańskićm, a niektóre sztuki teatralne 
_zgorszeniem w towarzystwie ćywilizowanćm, Zapał 
z iakim ubiegano się na 'sztuki tego rodzaiu, po- 
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winien był dla 'rządu bydź miarą niemoralności 
widzów.” Nie dzieląc! w całóy rozciągłości tych 
wyroków surowych z Panem Bonald, sądzą wsżeż 
lako, iż »apał do widowisk teairalnych;'w wię- 
kszćy części osób nim przeiętych , nie, iest- skut. 
kiem smaku w sztuce dramatyczny, , iako raczy. 
-pewnćy czczości ducha i zpiochóści serca, Słod= 
ką iest rzeczą dla zimnego egoiżmu rozczulanie Asd 
nad aroionemi nieszezęściami, gdy tym czasem ` 
nędzarza zostawia się bez procy ibez ch leba, Przy- 
iemną iest rzeczą dla uoszóy chefpliwéy rodu lù- 
dzkiego mił „ści, dawać głośne oklaski zdaniom na- 
kazuiący m lileść, a które wyrzeczone z“ akasita- 
ścią w sali świelnćy i dobrze od wszelkich nie- 
ygód zasłonione gdy tym czasem przy” 
ANE nieiedna ie ź swćy wiay nieszczęśli- 
wa matka. skościała öd zimna trzyma na swych 
ręku dci 'obumieraiące g- słabości - i głoda! 
| Czucia wymuszone, namiętności gwałtowne, postę- 
pki mnićy uczciwe, jakie wystawuią się dość często 
na teatrach, podchlebiaią taiemnuty skłonności serc 
zniewieściałych lub przewroluych, i- odkrywaiąc 
movióy nawet wiadome drogi występku, utwierdzają 
w zdrożnościach dor których człowiek tak- iest 
skłonny m. Za powrotem z teatru, gdzie wierność 
małżeńska, oszczędność, skromność i prostota oby- 
czaiów wystawione były na pośtniewisko, młoda 
małżonka upitruiew zatr udnieniachswego gospo 
darstwa sam niesmak, nudy; nikczemność; za 
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zdrości ona CE i damom pierwszych loż 
wytworuości ich ubioru i wolności w ich ży cii; 
myśli więc o sposóbach dogodzenia swćy namię- 

j 


(tności i wkrótce staie się złą Żoną, złą matką. 


Lecz dla płochćy zwłaszcza młodzieży, teatr ma 
wiele i ważnych „powabów. Nie ieden z lada 
szkoły uczeń, który nie byłby w stanie napisać 
i iedńćy karty w prze!miocie poważnym, w maż 
teryi historycznćy lub iilozoficzućy , narzuca sią 
za ńiemylnego sędziego o szlukach dramatycznych, 
Cóż mu do- tego potrzeba ? Oto czytania krytyk 
teatralnych, nieco frazesów z literaiury, a nadewszy» 
stko dobróy o sobie opipii i tęnn detyduiącego.Aliż: 
ci: zaniedbuie albo i całkienr opuszcza szkołęż 

tém regulárniéy uczęszcza na teatr, i ieśli zdobze 
dzie się na przełożenie z obtegó języka iakowéy 
sztuczki, poczytuie się już za zupełnego literata; 
slaie się wyrocznią nie iednćy komipanii, albo 
przynaymnićy kawiarni. Natenczas, bywaycie 
zdrowe nauki poważne i zatrudnienia uży: 
teczne!' Spółeczność towarzyska utraciła w ta- 


kowym młodzieńcu moż: zacnego prawnika, do= 


brego lekarza, a otrzymała natomiast płód nież 


_donoszony belletrysty. , 


"Ze' ten stan rzeczy, ściśle połączony z naszą 


_eywilizacyą , iest istotnym, nikt nie zaprzeczy. 


Lecz i to pewna, że nikt gą wykor zenić nie iest 
w stanie; zaledwo rządy same iskowych śrzodków 
zaradczych użyć mogą, Dla tego, czyniący te 


ry 


st R zd” w KBA 
uwagi; prostym będąc tylko widzem ioi okro= 
pnego zjawiska , odmówić nie może swego sza 
cunku pisarzom, którzy. w prawdziwie szlachet= 
nym zapale, szkodliwość teatrów wystawili. 
Zebym od rodaków moich za heretyka wspra- 
wie cywilizacyi poczytanym nie był, mam za- 
szczyt przełożyć, iż uwagi. te wyięte są z pisma 
w Paryżu świeżo. drukowanego. Test to więc Fran- 
cuz który pisze a kióry pomiędzy rodaków 
moich wprowadzony, do. różnych uwag nie 
tylko nad teatrem ale i nad duchem iaki dziś w 
LA świecie, a zwłaszcza we Francyi, panować zaczy= 
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na, stąć się może powodem, 
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zamiast: PE , Czytay: żednogaluń= 
kowe. £ 


4 | F A , 
186 May LF. 9 


R; A 


| DONIESIENIA KSIĘGARSKIE, 


ROGZ o Pema własnéy czyli kiai 


obrony p* Wincentego Gawareckiego, w Wage 


( sząwie 1815 roku zb: 1 


Wiadomość o Sądzie pokoiu p, Wincentego 
Gawareckiego. w Warsząwie-1816 zł 2. 
Odwet czyli Barbara Zapolska komedya w 
trzech aktach wierszem p. LA. Dmus ewskiego, 
w Warszawie „838 e ordynaryinym papie- 
rze ; ; > „szk 2% gr. 15, 
"Na Ura ze Et zą. 3. 
Spiewy, arye teatralne i światowe z różnych 
oper i komedyi zebrane, z dodatkiem nowych 
śpiewów i krakowiaków Tomów 2. in 8vo w 
XVWarszawie 1816. ZAJ 
Pamiętnik Magnetyczny Wileński N. I 
z Pismo totak nowe i ważne codo OSNOWY SWOỌe 
ićy, co kwartał wychodzi, i cztery numera ko~ 
RZA ; - "zł, 28, 
| Sześcioletnia korrespondencyą władz duicho- 


SASZ z rządem świeckim Xięstwa Warszawskie 
go, służąca do bistoryi kościoła Res Da 


drukn polana 1816 in Svo 
Nie powiedziano publiczności gdzie to pisma 


~ drukowane; ale dostać ię zapewne można od wsch 
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które i Parruela historyą Jakobinizmu sprzedaią, 
ż darmo rozdałą. X AA 


, 


i 
< Ody Horacyusza wybrane z kiąg różnych 
' rymowym i nierymowym wierszem przez Kans 
torberego Tymtotwskiego. w Warszawie 1816. 8, 
Grammatyka niemiecka podług ustaw J. K, 
Goltszeda zebrana i stosównie do prawideł sklas 
dni i pisowni Grammatyki elementarnéy w szko” 
łach narodowych używańćy przedfukowana, edy» 
cya piąta dokładnie i znacznie od pierwszych 


wydań poprawiona w Wrocławiu in ĝvo 1816. 


i : zł. 6. 
Krótki zbiór Jeografii Królestwa Polskiego 
i W. X. Poznańskiego podług dawnieyszego urzą” 


dzenia kraju ułożona, z wyrażeniem granic na“ 


kongresie, Wiedeńskim dla obydwóch tych Państw 
wykreślonyćh. in '8v0 w Wrocławiu 1816 zł. 5, 

Kaligrafiia polska, francuzka, łacińska i nie= 
` miecka podług naynowszych i naylepszych wzo+ 
rów Angielskich, dla młodzieży polskiey ulożo- 
na, w Wrocławiu 1816 (sł. 8. 


"Nauka rysunków w 12. wżorach przedstawio+ 


ña p. Karóla Bach w Wrocławia 1816. - zł. 11, 
Piękności historyi polskićy czyli zbiór zda- 


rzeń nayważnieyszych i naybardzićy interesuią=. 
cych, wyiętych z roczników tego narodu, z kam - 


wałkami ciekawemi 0 ich obyczaiach i zwycza= 
iach zagząwszy od wieku VI włącznie aż di pa- 
nowania Sta 

ae 


i 
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nisława Augusta, Dzieło przezną= 


CZ ripr=r. ROWE WYW FOK "URE 
134 ; (sra CSK 
; KWOTY! à s 
«zone do oświęćenia młodzieży, ozdolijone kopers 
sżtychem; z francuzkiego P. Nougaret. w Wros 
y 4 i A * s 


'eławiu in Svo 1816 i EA 
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Uwagi gospodarskie tyczące! się polepszenia |. 


siada, tzzody i drobin sprawdzone długoletnie- 
mi doświadczeniami, in Svo w Wsocławiu 18156 
` ; R zet ab. 5, 
Chémiid przez Alex. Hrab. Chodkiewi< 
cza. w Warsżawie drukiem W ęckiego 1816 Ñ 
Tom L ia 8v0. . Ga SOON 
| Tom ten łosztuie 6. zł. lecz sprzedaie się 
| tylko: za złożeniem oraz ceny i tomu drugiego 
który się drukuie , to iest. „ab. 1a, 
Mowy, pochwały i rozprawy przez Stan, 
Hr. Potockiego. w Warszawie 1826 roku. 
in. 8v0 Tom. I, z4 $ 
` +Cena tego tomu f. iest zł. 6, lecz siłąda się 
oraz i za* tom drugi podobnież 6. zł. dla uni 
knienia defektowych - exemplarzów. Księgarnia 
dodaie tylko, iż w tomie pierwszym iest między 
żnnemi mowa pogrzebowa. Józefa Xięcia Ponia. 
togbskiego, w tomie zaś drugim będzie rzecz 0, 
"tęsylu i wymowie polskićy, Jest te zatem w pe. 
wnym względzie dalszy ciąg dzieła tegoż autora 
O wymowie i stylu, w roku przesłym w csterech 
| tomach wydanego. i yi ; 
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